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Rok III.

M i e s i ę c z n i k  Z w i q z k u  Z r z e s z e ń  
M ł o d y c h  P r a w n i k ó w  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j

Pod redakcjq:
Z y g m u n t a  K a p i t a n i a k a  
i J e r z e g o  P o z n a ń s k i e g o  

W a r s z a w a ,  15 m a r c a  1 9 3 7  r. Nr. 3 ( 1 8 )

1 9 3 4 - 1 9 3 7
J e ż e l i  s i ę g n i e m y  p a m i ę c i ą  w s t e c z  

i  u p r z y t o m n i m y  s o b i e  p r z e b i e g  z da rz eń  
la t  o s t a t n i c h ,  w ó w c z a s  s t w i e r d z im y ,  iż 
o k r e s  o d  r oku  1934 d o  1937 r. s t a n ow i  
w  d z i e j a c h  m ł o d e g o  p ok o l en i a  p r a w n i ­
c z e g o  o d r ę b n ą  ep ok ę .

W r. 1934 n i e  i s tn ia ł  o f i c j a l n i e  t. zw.  
p r o b l e m  m ł o d z i e ż o w y ■ B y t ow a ł a  w p r a w ­
d z i e  i  bo rykała  s i ę  z n ę d zą  m łodz i eż  
p r a w n i c z a ,  a l e  n ikt n i e  zwra cał ,  an i  na  
nią, an i  t eż  na j e j  p o s t u l a t y  j a k na jm n i e j -  
s z e j  uwa g i .  S t a r s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  w  
w  o g n i u  wa lk  p o l i t y c z n y c h  zapomn ia ł o  
o  „ p r z y s z ł o ś c i  n a r o d u ” ( jak to s i ę  zw yk ło  
o d  ,,ś w i ę t a ” o  m ł o d z i e ż y  m ó w i ć ) ,  s a m o  
za ś  m ł o d e  p r a w n i c t w o  z w ą t p i w s z y  w e  
w ł a s n e  s i ły ,  z r e z y g n o w a n e ,  z am k n i ę t e  
w  k r ę g u  c o d z i e n n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  za­

p r z e s t a ł o  walk i  z e  z łem .  D op i e r o  o k r e s  
t r z e c h  la t  o s ta tn i ch ,  o d r o d z i ł  w  m ł o d y m  
pok o l e n iu  s i ł y  i e n e r g i ę , o ż y w i ł  n a j l e p ­
s z e  j e d n o s t k i  i p o b u dz i ł  m a s y .

Okazało s i ę ,  ż e  ta w ł a ś n i e  m łodz i eż  
po t r a f i ł a  z d o b y ć  s i ę  na o p r a c o w a n i e  p r o ­
j e k t u  r e f o r m y  s t u d i ó w  u n iw e r s y t e c k i c h ,  
p r o j ek tu ,  k t ó r y  dz i s i a j  j e s t  p r z e d m i o t e m  
u w a g i  n a j w y ż s z y c h  c z y n n ik ó w  w  p a ń ­
s tw i e ,  a k t ó r e g o  s z a n s e  r e a l i z a c j i  z dnia  
na dz i e ń  s i ę  zw iększa ją .  P rz ez  la t p i ę t ­
n a ś c i e  n a jw y b i t n i e j s i  f a c h o w c y  z p o ś r ó d  
s t a r s z e g o  p oko l e n ia  n i e  u m i e l i  z g o d n i e  
u ł o ż y ć  o d p o w i e d n i e g o  p r o g r a m u  r e f o r ­
m y ,  c h o ć  na a n o r m a l n o ś ć  o b e c n y c h  s t o ­
s u n k ów  u t y sk iw a l i  w s z y s c y .

Okazało s i ę ,  ż e  p o g l ą d y  m ł o d y c h  
na ro l ę ,  z n a c z e n i e  i  u s t r ó j  a dw oka tu r y ,
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są najbardziej zgodne z interesami pań­
stwa i społeczeństwa, zaś postulaty re­
organizacji wysuwane przez kolejne zjaz­
dy młodych prawników, jedynie mogą 
przyw rócić palestrze dawne znaczenie. 
Wprowadzenie uprzedniej aplikacji są­
dowej, płatności aplikacji adwokackiej, 
podniesienie do godności niewzruszal­
nego kanonu zasady polskości w szyst­
kich zawodów prawniczych — stanowiły 
postulaty, o których zrealizowanie wal­
czyła m łodzież w tym  okresie.

Okazało się dalej, że jedynie mło­
de pokolenie docenia wagę pierwiastków  
rodzim ych] w prawie stanowionym, że 
przede wszystkiem  młodzież żyw i go­
rące umiłowanie do naszej przeszłości 
historycznej, pragnąc oprzeć prawo Pol­
sk i Niepodległej na polskich trady­
cjach.

Okazało się wreszcie, że jedyn ie  
m łodzi prawnicy, porzuciw szy teren fra- 
zeologji, podjęli konkretne próby przebu­
dowy świata prawniczego, utworzenia 
jednolitej organizacji łączącej w swych  
ramach wszystkich  prawników polskich 
oraz jedynie m łodzi rzucili śmiałą kon­
cepcję powołania do życia instytucji ma­
jącej na celu stworzenie polskiego pra­
wa narodowego.

Wychowane zostały szeregi pionie­
rów ruchu prawniczago, ludzi świado­
mych swych zadań a realizujących wpo­
jone im hasła odrodzenia życia prawni­
czego, na każdej zajmowanej placówce 
oraz p rzy  każdej sposobności.

Taki to dorobek lat 1934 — 1937, 
staje nam w pamięci, w dniu otwarcia 
X V  Zjazdu Młodych Prawników we  
Lwowie.

T. ŻENCZYKOWSKI

Młodzi Prawnicy

Określenie „młodzi prawnicy*' nabra­
ło w ostatnich latach specjalnego i głębsze­
go znaczenia. Nie określa ono w powszech­
nym pojęciu świata prawniczego akademi­
ków, lecz związane zostało ze środowi­
skiem organizacyjnym młodzieży prawni­
czej, szkolącej się do przyszłych zawodów 
prawniczych. Stało się ono synonimem 
pewnego ruchu prawniczego o dość wyraź­
nie zarysowującym się pionie programo­
wym, który ewolucyjnie w miarę konsoli­
dacji organizacyjnej Związku Zrzeszeń 
Młodych Prawników R. P. zaczynał stawać 
się co raz wyraźniejszy, co raz szerszy za­

sięgiem roztrząsanych zagadnień. I tylko 
kwestią najbliższej przyszłości powinna 
być jego pełna krystalizacja programowa 
i dalsze okrzepnięcie organizacyjne.

Fakt ten młodzi prawnicy zawdzięcza­
ją wyłącznie samym sobie. Do niedawna 
nie interesowano się zupełnie losem apli­
kantów, traktując ich tylko jako wydajne, 
a jednocześnie bezpłatne siły robocze, nie 
doceniano ich potrzeb żywotnych, nie zda­
wano sobie sprawy z ich przeżyć myślo­
wych. Dopiero wola i wysiłki ich samych 
doprowadziły do zacieśnienia więzów orga­
nizacyjnych, a uformowana w ten sposób
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siła Związku Zrzeszeń musiała zwrócić 
baczną uwagę czynników oficjalnych i spo­
łecznych na hasła i postulaty przezeń w y­
suwane. Dzięki temu wielu też z nich 
osiągnęło już pełny lub częściowy skutek 
realizacyjny i wiele zostało docenionych 
i przyjętych przez władze lub stowarzy­
szenia prawnicze. Fakt ten można tylko tło- 
maczyć z jednej strony siłą i znaczeniem 
konsolidacji organizacyjnej, a z drugiej 
słusznością i przemyśleniem głoszonych 
tez, wynikających z najbardziej bezpośred­
niego odczucia warunków współczesnej 
rzeczywistości polskiej.

Nie wszystkie jeszcze palące zagad­
nienia młodo - prawnicze zostały wcielone 
w życie. Należą do nich niewątpliwie 
sprawy materialne i zawodowe. Nędza 
wśród aplikantów sądowych nie zma­
lała tak, jak również nie zmniejszyła 
się ich liczba. Fakt bezpłatnej, inten­
sywnej i wydajnej pracy aplikantów 
sądowych nie mających dostatecznych 
szans do utrzymania się w zawodzie, do 
którego się przygotowują, jest niewątpliwie 
zjawiskiem szkodliwym i niebezpiecznym 
zarówno z punktu widzenia społecznego, 
jak i państwowego. Sytuacji nie rozwiąże 
jedna czy dziesięć kilkudziesięciozłoto- 
wych zapomóg więcej. Są to półśrodki, w 
indywidualnych wypadkach umniejszające 
nędzę jednostek, lecz nie rozwiązujące isto­
ty  palącego zagadnienia, które wymaga ja- 
sii/ch i radykalnych rozstrzygnięć. Rażąca 
dysproporcja między ilością aplikantów 
udow ych (i nadal wciąż przyjmowanych), 
a zapotrzebowaniem sądownictwa na mło­
de siły nie może być utrzymana, jeśli spra­
wa ta ma być słusznie i sprawiedliwie roz­
wiązana. Najbliższa przyszłość pogorszy 
14 jeszcze wobec, słusznego zresztą, wymo­
gu nowego prawa o ustroju adwokatury o 
Przymusie odbycia aplikacji sądowej. Ilość 
aplikantów sądowych znów więc wzrośnie 
1 skomplikuje sprawę.

Uważamy za swój obowiązek zasyg­
nalizować mocno to nowe niebezpieczeń­
stwo grożące aplikantom sądowym, które 
tylko rozładować może przewidująca i prze­
myślana polityka władz. Jedyną naszą moż­
liwością jest tylko kierowanie odpowied­
nich próśb i postulatów; czyniliśmy to- 
stale i oddawna i czynimy to obecnie, tym 
mocniej i wyraźniej im bardziej sytuacja 
aplikantów staje się tragiczna i beznadziej­
na. A p e lu j em y  n ie  t y lk o  o  s ł owa p o c i e c h y ,  
l ecz i o  c z y n y .  I n s t y t u c j a  bezpłatnośc i  
aplikacj i przez cały okres  j e j  t rwania p o ­
w inna  zniknąć z p ow i e rz chn i  życ ia p rawn i ­
c z e g o  jak bo l e sna  i koszmarna zjawa.

Realizacja, od trzech lat głoszonego 
przez nas postulatu, przechodzenia aseso­
rów po dwóch latach służby do adwokatu­
ry bez egzaminu jest niewąpliwie poważ­
nym sukcesem zawodowym dla nich. Po­
zostaje jednak szereg innych kwestyj, nale­
żących do t. zw. bolączek zawodo­
wych, ze wymienimy tu choćby niejednoli­
te unormowanie awansowania do VII gru­
py uposażenia, częste przerzucanie z 
miejsca na miejsce (bez kosztów prze­
niesienia), a nawet zdarzają się w y­
padki egzaminowania asesorów posiadają­
cych już pełne uprawnienia sędziowskie, 
oraz stale przedłużający się i urastający do 
blisko czterech lat (w najbliższej przyszło­
ści) okres oczekiwania na nominację sę­
dziowską, lub prokuratorską.

Nie została jeszcze w pełni osiągnięta 
zasada dostępu młodych sił prawniczych 
do notariatu, zgodna zresztą z duchem pra­
wa o notariacie. Dziś jeszcze jest powszech­
nym objawem mianowanie notariuszów z 
grona osób, nie będących asesorami nota­
rialnymi. W ypadki nominacji na te stano­
wiska asesorów notarialnych należą do 
rzadkich wyjątków, mimo, że liczba apli­
kantów i asesorów notarialnych w Polsce 
dochodzi już blisko cyfry 300. Jeżeli ase­
sor sądowy może liczyć, że po czterech iub 
pięciu latach uzyska nominację, to jakże
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beznadziejną w porównaniu z nim jest sy­
tuacja asesora notarialnego, zmuszonego 
oczekiwać zupełnie nieokreśloną ilość lat 
na stanowisko notariusza. Są oni ofiarami 
niesłusznego i niczym nieuzasadnionego, 
a od lat istniejącego pojęcia, że notariusz nie 
może być młody i że zawód ten ma być sy ­
nonimem specjalnej lukratywności. Pojęcie 
to miało przekreślić polskie prawo o nota­
riacie, niestety jednak dotychczas nie zdą­
żyło tego stanu rzeczy podważyć i zmienić.

Jak  już zaznaczyliśmy, możliwości na­
sze ograniczają się do postulowania i licz­
nych próśb, do właściwego naświetlenia 
najbardziej palących zagadnień. Reszta na­
leży do władz. W idzieliśm y, że niektóre 
z naszych postulatów znalazły już pewne 
rozwiązanie. Możemy zatem tylko i na­
dal zwracać się z prośbami i apelami o roz­
wiązanie tych tak bardzo palących zagad­
nień, licząc na ich przychylne uwzględnie­
nie, oby tylko w jaknajkrótszym czasie.

Walcząc o swe sprawy zawodowe w 
sposób jedynie dla siebie możliwy i do­
puszczalny młodzi prawnicy zdobywają 
sobie również odpowiednio silną dla swego 
zapału i energii pozycję w polskim świecie 
prawniczym. W ykazu ją swe wartości po­
kolenia prawniczego, wyrosłego w Polsce 
Niepodległej i najlepiej i najwnikliwiej 
oceniającego warunki Jej rzeczywistości.

Sprawy zawodowe nie powstrzymują 
ich od zagadnień naukowych. W ystarczy 
tu choćby przejrzeć numery „Współczes­
nej M yśli Prawniczej11, aby przekonać się, 
że pismo to powstałe z inicjatywy i starania 
młodych zdobyło sobie na przestrzeni 2 lat 
swego istnienia nie tylko poważną pozycję 
w czasopiśmiennictwie prawniczym, lecz 
także wprowadziło poprzez swe łamy sze­
reg nowych myśli i prądów. Przyczyniło 
się ono również do zachęcenia młodych sił 
do pracy naukowej i stworzyło dookoła sie­
bie liczną grupę młodych i, jak śmiemy 
wierzyć, dobrze się zapowiadających 
autorów, którzy z artykułami swymi po­

przednio rzadko tylko mogli dostać się na 
łamy prasy starszego prawnictwa.

Niektóre z nowych, poruszonych przez 
młodych prawników koncepcyj zyskały so­
bie przychylną opinię nie tylko organiza­
cji, lecz także władz. Można tu wspomnieć 
choćby o szczegółowo przemyślanym i 
opracowanym zagadnieniu reformy uniwer- 
teckich studiów prawniczych, które stało 
się podstawą szerokiej dyskusji i, jak wska­
zuje zapowiedź p. M inistra Sprawiedliwo­
ści i glosy szeregu profesorów, bliskie już 
jest okresu realizacyjnego. Do rzędu po­
dobnych i mających szerszy oddźwięk kon­
cepcji należy wysunięcie idei polskiego pra­
wa narodowego, pogłębienia prawdziwie 
polskiej myśli prawniczej, oraz przebudowy 
życia organizacyjnego polskiego prawni­
ctwa.

Związek Młodych Prawników R. P. w 
założeniu swym miał stać się podstawą do 
unifikacji polskiego prawnictwa. Doświad­
czenia osiągnięte w jego działalności wska­
zały, że droga ta jest dobra i celowa i upo­
ważniły do wysunięcie hasła przebudo­
wy organizacyjnej polskiego świata praw­
niczego, w kierunku powołania do życia 
ogólnego Związku Prawników Polskich. 
Związane z tym, nasze głosy krytyczne 
pod adresem Stałej Delegacji Zrzeszeń i 
Instytucyj Prawniczych R. P. nie przeszły 
bez echa i chcemy wierzyć, że przeprowadza­
na obecnie reforma struktury tej organiza­
cji uwzględni nasze słuszne postulaty i w 
ostatecznym wyniku doprowadzi do osiąg­
nięcia głoszonej przez nas tezy jednolitej 
organizacji całego prawnictwa.

Możemy również z pewnym zadowo­
leniem stwierdzić, że stworzyliśmy nowe 
formy kontaktów z zagranicznym światem 
prawniczym, nie ograniczające się tylko do 
uniwersalizmu zjazdów międzynarodo­
wych, lecz polegających na bezpośredniości 
wzajemnych stosunków z organizacjami 
prawniczymi poszczególnych państw.
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Jeżeli zwracamy tu uwagę na niektóre 
blaski i cienie życia młodych prawników, 
to nie czynimy tego bynajmniej dla celów 
wykazania ich dorobku, bo o nim nie 
decyduje słowo drukowane, lecz realnie 
osiągnięte wyniki. Czynimy to dla pod­
kreślenia znaczenia, jakie własnym swoim 
wysiłkiem koncepcyjnym i organizacyj­
nym zdobyło młode prawnictwo polskie, 
które potrafi w różnym stopniu bronić 
swych spraw zawodowych, jak również ma 
pełne ambicje wniesienia nowych myśli i 
form w dziedzinie prawnictwa polskiego i 
poczuwa się do odpowiedzialności, a zara­
zem i pełnej gotowości do przyjęcia w 
przyszłości kierowniczej roli życia publicz­
nego w Polsce.

Dziś t. zw. zagadnienie młodzieży 
prawniczej stało się bardzo modne i popu­
larne, posiada (co jest zrozumiałe) wielu 
protektorów, to też gwoli ścisłości histo­

rycznej chcemy stwierdzić, że wyrosło ono 
wyłącznie z inicjatywy i wysiłków samej 
młodzieży prawniczej; zarówno z jej opła­
kanej sytuacji materialnej, jak i twórczych 
ambicji i gotowości do ofiarnej pracy po­
przez realizację zasad prawa dla Rzeczypo­
spolitej.

Młode pokolenie prawnicze ma moralne 
prawo domagania się zaspokojenia swych 
słusznych postulatów zawodowych. Nicze­
go więcej nie żąda, o nic więcej nie prosi. Bo 
resztę, istotną nową treść, chce dać z siebie 
samo i ma ambicję kształtowania w przy­
szłości zrębów prawdziwie polskiego i z 
polskiej rzeczywistości wyrosłego prawa.

Dorobek dotychczasowych lat i nie­
słabnąca wola młodego pokolenia prawni­
czego pozwala spodziewać się, że rolę swą 
w życiu Państwa spełni ono należycie 
i nie zawiedzie pokładanego w nim 
zaufania .

K O N K U R S
na najlepszy artykuł wydrukowany w pierwszym półroczu r. 1937 

we Współczsenej Myśli Prawniczej.

1. Redakcja przeznacza 150 zł. tytułem nagrody za najlepszy artykuł 
wydrukowany we W spółczesnej Myśli Prawniczej w okresie czasu  
od 15.1 1937 r. do 15.VI. 1937 r.

2. Nagrodę przyzna Jury, wskład którego wejdą 3 osoby z poza Związku  
Zrzeszeń Młodych Prawników R. P. oraz redaktorzy W spółczesnej Myśli 
Prawniczej.

3. O d  nagrody wyłączone są artykuły pióra członków Redakcji oraz no­
tatki o charakterze informacyjno-zawodowym.
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AUGUSTYN KUJAWSKI

Prawo aplikantów sądowych do uposażenia
Przemówienia p. M inistra Sprawie­

dliwości, wygłoszone na III Zjeździe 
Prawników Polskich w Katowicach i na 
tegorocznej sesji budżetowej w sejmie od­
słoniły groźny stan sprawy uzupełniania 
kadr sędziowskich i ponure poprostu wa­
runki materialne, w jakich przygotowują 
się do przyszłej służby sędziowskiej - apli­
kanci sądowi. W  związku z tym zagadnie­
nie aplikacji sądowej wypłynęło na po­
wierzchnię spraw publicznych i stało się 
przedmiotem dyskusji na łamach prasy co­
dziennej i fachowej. W  dyskusji tej bodaj 
jednogłośnie stwierdza się (co zresztą zna­
lazło swój wyraz także na łamach W spół­
czesnej M yśli Prawniczej), że w  interesie 
właściwego poziomu przyszłego wymiaru 
sprawiedliwości leży, aby aplikacja sądo­
wa była płatna. Postulat płatnej aplikacji 
uzasadniany jest względami moralnymi, 
względami na dobro publiczne itp.

W ydaje  się jednak, że ta akcja, w y­
suwająca hasło wprowadzenia w życie płat­
nej aplikacji, jest nieco spóźniona. M usi­
my bowiem wreszcie zdać sobie sprawę z 
tego, że w  świetle obowiązującego aktual­
nie prawa uposażeniowego aplikacja sądo­
wa jest płatna, że aplikanci sądowi mają 
prawo do uposażenia tak samo jak np. sę­
dziowie i prokuratorzy lub asesorowie są­
dowi. Zjawisko aplikacji sądowej bezpłat­
nej jest zjawiskiem poza prawnym, opiera­
jącym swój byt na normach uchylonych, 
utrzymującym się wyłącznie siłą bezwład­
ności, która niejednokrotnie w  braku po­
trzebnej dynamiki zachowuje przy życiu 
instytucje, dawno wyprzedzone przez pra­
wo.

Instytucja aplikacji bezpłatnej z punk­
tu widzenia prawa nie istnieje, gdyż nie o- 
piera się ona na żadnej obowiązującej nor­
mie ustawowej. Co więcej-—jest ona sprze­

czna z wyraźnymi przepisami ustawy upo­
sażeniowej, zabezpieczającej aplikantom 
sądowych prawo do uposażenia.

Zdajemy sobie dokładnie sprawę z te­
go, że powyższe twierdzenie musimy udo­
wodnić. M usimy to uczynić tym bardziej, 
że jest ono w  sprzeczności z całą dotych­
czasową praktyką administracyjną, uzna­
jącą instytucję bezpłatnej aplikacji sądo­
wej za instytucję prawną. Dowód zaś bę­
dzie przeprowadzony, gdy wykażemy, że 
aplikanci sądowi mają prawo do uposaże­
nia.

M oglibyśmy w  swoim rozumieniu, 
wychodząc z definicji aplikacji sądowej ja ­
ko sui generis publicznej służby przygoto­
wawczej, której uczestnikom służą prawa, 
służące urzędnikom (porównaj § 1 rozpo­
rządzenia Ministra Sprawiedliwości z dnia 
25. X. 1932 r. o aplikantach i asesorach są­
dowych Dz. U. Nr. 95, poz. 823, oraz art. 
118 U. S. P. w związku z § 20 tego rozpo­
rządzenia) i stwierdzając, że prawo do u- 
posażenia jest jednym z zasadniczych praw 
służących urzędnikom1), wyprowadzić i 
uzasadnić prawo aplikantów sądowych do 
uposażenia.

Jednak stosowanie tej metody po­
średniej jest niepotrzebne, skoro prawo 
aplikantów do uposażenia jest uregulowa­
ne bezpośrednio przepisami ustaw uposa­
żeniowych.

Decydującym aktem ustawowym w 
tej mierze jest rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 28. X. 1933 r. o 
uposażeniu sędziów w sądownictwie po­
wszechnym i administracyjnym oraz pro­
kuratorów (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 
665). Rozporządzenie to ustala grupy upo-

1) Zobacz Cyb ichow ski — Polskie P raw o 
Państwowe tom III. W arszaw a 1929, na str. 207.
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sażenia sędziów i prokuratorów i przewi­
duje, że uposażenie aplikantów i asesorów 
sądowych będzie obliczane według grup 
uposażenia, ustalonych dla funkcjonariu- 
szów państwowych (art. 2 i 3). Ustalenie 
zasad zaszeregowania zarówno sędziów i 
prokuratorów, jak  asesorów i aplikantów 
do właściwych grup uposażenia, pozosta­
w ia rozporządzenie Radzie Ministrów. 
7  przepisów rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o uposażeniu sędziów i 
prokuratorów w ynikają dwa wnioski: 1) 
że aplikanci sądowi mają prawo do upo­
sażenia (skoro mają być zaszeregowani do 
określonych grup uposażeniowych), 2) że 
uposażenie ich będzie obliczane nie według 
grup uposażeń, ustalonych dla sędziów 
i prokuratorów, lecz według grup uposaże­
nia, ustalonych dla innych urzędników pań­
stwowych, („wyszczególnionych w rozpo­
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolite] z 
dnia 28. X. 1933 r. o uposażeniu funkcjo- 
nariuszów państwowych -— Dz. U. R. P- 
Nr. 86, poz. 663“). Natomiast odpowiedzi 
na pytania: 1) od kiedy prawo do uposaże- 
nia służy aplikantom, czyli inaczej mó­
wiąc, kiedy to prawo do uposażenia po­
wstaje, oraz 2) według jakich mianowicie 
grup uposażenie będzie wypłacane, musimy 
poszukiwać w innych aktach ustawodaw­
czych.

Odpowiedź na pytanie pierwsze znaj­
dujemy w art. 15 rozporządzenia z dnia 28 
X- 1933 r. o uposażeniu funkcjonariuszów 
Państwowych, który to przepis z mocy 
^rt. 4 rozporządzenia o uposażeniu sędziów 
1 Prokuratorów stosuje się odpowiednio 

aplikantów sądowych. Przepis ten ma 
decydujące znaczenie w prawie uposaże- 
niowym wogóle. W iążąc powstanie prawa 
do uposażenia z faktem objęcia służby, u- 
suwa z dziedziny uposażeniowej wszelką 
dowolność władzy. Z art. 15 cytowanego 
rozporządzenia wynika przede wszystkim, 
ze warunkiem powstania prawa do uposa­
żenia dla wstępujących do służby państwo­

wej po raz pierwszy, czy ponownie, jest 
istotne (t. zn. rzeczywiste) objęcie służby. 
(Prawo do uposażenia powstaje od dnia 
objęcia służby). Ponieważ — jak to wska­
zaliśmy wyżej — przepis ten stosuje się od­
powiednio do aplikantów, tedy ich prawo 
do wynikającego z rozporządzenia o upo­
sażeniu sędziów i prokuratorów uposaże­
nia, powstaje z dniem objęcia służby po 
uzyskaniu nominacji. Jak  wynika z po­
wyższego, przepis art. 15 przecina całko­
wicie możliwość przyjęcia za słuszną tezy, 
że uposażenie może być przyznane w ter­
minie późniejszym.

Pozostaje odpowiedzieć na pytanie, ja ­
ka jest wysokość służącego aplikantom 
sądowym uposażenia. Decydującym w tej 
mierze jest, wydane na podstawie delegacji 
zawartej w art. 3 rozporządzenia o uposa­
żeniu sędziów i prokuratorów, rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 19. XII. 
1933 r. o zasadach zaszeregowania do grup 
uposażenia sędziów i prokuratorów, oraz 
asesorów i aplikantów sądowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 102, poz. 782). Ustala ono mia­
nowicie w § 2, że aplikanci sądowi otrzy­
mują uposażenie według grup IX lub X, 
ustalonych w  rozporządzeniu o uposażeniu 
funkcjonariuszów państwowych, przyczem 
właściwą władzą, decydującą o przyznaniu 
jednej z tych dwu grup jest zgodnie z 
ust. 2 § 3 prezes odnośnego sądu apelacyj­
nego.

Paragraf 2. cytowanego wyżej rozpo­
rządzenia Rady Ministrów używa określe­
nia, które wywołuje szereg wątpliwości. 
Mówi on mianowicie, że uposażenie otrzy­
mują aplikanci sądowi „przyjęci na etat 
płatny", z czego możnaby wnosić, że istnie­
ją aplikanci sądowi nie przyjęci na etat, 
którzy nie otrzymują uposażenia. Przede 
wszystkim jednak powstaje pytanie, co 
znaczy określenie: przyjęci na etat. Prawo 
urzędnicze ogólne (pragmatyka), przepisy 
o aplikacji, ani prawo uposażeniowe nie 
zna tego terminu. Jeżeli przyjącie na etat
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ma być równoznaczne z powstaniem pra­
wa do uposażenia, to — jak  to wyżej w y­
jaśniliśmy -— następuje ono z dniem obję­
cia służby. Jeżeli natomiast rozporządze­
nie Rady Ministrów chciałoby przez użycie 
słów „przyjęci na etat“ wprowadzić wśród 
aplikantów sądowych podział na dwie ka­
tegorie (otrzymujących uposażenie i nie- 
otrzymujących), to znalazłoby się ono w 
sprzeczności z delegacją ustawową, na któ­
rą się powołuje. Art. 3 rozporządzenia o 
uposażeniu sędziów i prokuratorów mówi 
o zaszeregowaniu aplikantów sądowych, 
t. j. wszystkich aplikantów.

Rozporządzenie wykonawcze nie może 
ograniczać praw, które służą z mocy pcze- 
pisów ustawowych wszystkim aplikantom, 
tylko, do jakiejś wybranej grupy. Nale­
ży więc uznać, że użyte w § 2
omawianego roporządzenia określenie 
„przyjęci na etat płatny" — jest poz­
bawione wszelkiego znaczenia i nie może 
mieć żadnego wpływu na prawo do upo­
sażenia aplikantów sądowych2). Należy 
wreszcie, aby usunąć wszelkie wątpliwości 
w  tej mierze, wskazać na inne rozporzą­
dzenia Rady Ministrów, wydane na pod­
stawie prawa uposażeniowego i regulujące 
— związane z uposażeniem — dodatkowe 
prawa materialne funkcjonariuszów pań­
stwowych, a więc rozporządzenie z dnia

2) Spraw a liczby etatów jest sprawą budżet 
tow ą. Okoliczność, że ktoś został p rzy ję ty  do 
służby państwowej, mimo, iż w  budżecie brak jes*- 
d la niego etatu nie może mieć żadnego wpływ u na 
jego prawo do uposażenia. Zasada ta nie budzi 
żadnej wątp liw ości w doktryn ie. W  artyku le
V. Rheinhabena p. t. Beamte (W órterbuch , des 
deutschen Staats und Verwaltungsrechts — Thib 
bingen 1911, Erster Band str. 364) czytam y: 
U ebrigens ist das mit der A nstellung erworbene 
Recht des Beamten auf die ihm zugesicherte BesoL 
dung (G ehalt, W ohnungsgeldzuschiisse usw.) 
unabhangig davon, ob Gehalt Wohnungsgeldzu* 
schiisse usw. im Etat vorgesehen sind oder nicht. 
A uch wenn dies nicht der Fali ist oder das Pars 
lament die nachtragliche Genehmigung verweigert 
ist die Staatskasse zur Zahlung verpflichtet...“

24 marca 1934 r. o należnościach w  razie 
pełnienia czynności służbowych poza zwy­
kłym miejscem służbowym oraz w razie 
przeniesienia na inne miejsce służbowe 
(Dz. U. R. P. Nr. 35, poz. 320), rozporzą­
dzenie z dnia 28 II 1934 r. o państwowej 
pomocy lekarskiej (Dz. U. R. P. Nr. 10, 
poz. 81), rozporządzenie z dnia 28. I. 1934 
o ulgach kolejowych (Dz. U. R. P. Nr. 10, 
poz. 79).

W  żadnym z tych rozporządzeń nie 
wspomina się o aplikantach „przyjętych 
na etat płatny". W ręcz przeciwnie: św iad­
czenia, przewidziane w wymienionych roz­
porządzeniach, przysługują wszystkim apli­
kantom sądowym bez jakichkolwiek ogra­
niczeń. Powstaje pytanie, gdzie zginęło 
rozróżnienie aplikantów na przyjętych na 
etat płatny i nieprzyjętych. Odpowiedź 
jest prosta: rozróżnienie to nie istnieje, a 
określenie użyte w § 2 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 19. XII 1932 r. jest 
szczątkową pozostałością zlikwidowanej 
już i należącej do przeszłości instytucji 
prawnej. t

Poddajmy jeszcze nasze rozumowanie 
dodatkowej próbie przez zastosowanie me­
tody historycznej. Zbadajmy mianowicie, 
jak  była uregulowana sprawa uposażenia 
aplikantów sądowych w dawnej ustawie o 
uposażeniu sędziów i prokuratorów (z 
dnia 5. XII. 1923 r. -  Dz. U. R. P. N. 134, 
poz. 1107), która została uchylona przez 
cytowane już rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 28. X. 1933 r. Otóż 
ust. 2, § 2 art. 12 uchylonej ustawy do­
puszczał wyraźnie możność przyjmowania 
aplikantów poza etatem. Przepis ten prze­
widywał również, że w takim przypadku 
prawo do uposażenia powstawało z chwilą 
zaliczenia na etat. Jest rzeczą jasną, że przy 
istnieniu i obowiązywaniu tego przepisu 
ustawy, regulującego sposób powstania 
prawa do uposażenia aplikantów inaczej, 
niż dla innych funkcjonariuszów państwo­
wych, aplikacja bezpłatna mogła istnieć i
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ty ł a  instytucją prawną. Skoro jednak w 
nowej ustawie uposażeniowej ten szczegól­
ny przepis opuszczono, skoro powstanie 
prawa do uposażenia aplikantów sądo­
wych poddano ogólnym przepisom regu­
lującym prawo do uposażenia w  służbie 
państwowej, to wola ustawodawcy w  tej 
mierze nie może budzić żadnej wątpliwo­
ści: ustawodawca chciał zlikwidować bez­
płatną aplikacje.

Za takim tłumaczeniem woli ustawo­
dawcy przemawia jeszcze następująca oko­
liczność: przepis o przyjmowaniu aplikan­
tów poza etatem stanowił w ramach usta­
w y uposażeniowej jaskrawy wyjątek. W y ­
jątek ten był uzasadniony tym, że aplika­
cja sądowa była zarazem praktyką do ad­
wokatury, a wówczas jeszcze (r.1923) nie 
widziano racji po temu, aby przygotowy­
wanie do zawodu adwokackiego miało ob­
ciążać Skarb Państwa. Stąd z reguły apli­
kanci, mający zamiar poświęcić się sądow­
nictwu byli przyjmowani na etat, a apli­
kanci przygotowujący się do zawodu ad­
wokackiego pozostawali poza etatem.

W  chwili ogłoszenia ustawy uposaże­
niowej z dnia 28. X. 1932 r. sytuacja zasad­
niczo była zmieniona. Aplikacja sądowa 
pozostała wyłącznie służbą przygotowaw­
czą do objęcia stanowisk sędziów i proku­
ratorów. W  tych warunkach nie istniały 
już żadne, nawet formalne względy za u- 
trzymaniem aplikacji bezpłatnej. Nie moż­
na zaprzeczyć, że przygotowanie i uzupeł­
nianie kadr sędziowskich i prokuratorskich 
jest zadaniem Państwa, a związane z tym 
ciężary z natury rzeczy muszą obciążać 
Skarb Państwa. Uchylenie więc wyjątko­
wych przepisów o uposażeniu aplikantów 
należy uważać za konsekwencję zmiany 
charakteru samej aplikacji.

Zresztą niezależnie od tych okolicz­
ności szczególnych zniesienie aplikacji bez­
płatnej znajduje jeszcze swoje ogólne uza­
sadnienie w  duchu rozwijającego się 
Współczesnego ustawodawstwa polskiego,

którego treścią jest tendencja do coraz bar­
dziej doskonałej realizacji, poprzez porzą­
dek prawny, zasady sprawiedliwości spo­
łecznej. Ustawodawca, który idąc po linii 
tej sprawiedliwości społecznej, uznał za 
słuszne zabronić w stosunkach prywatnych 
bezpłatnego korzystania z cudzej pracy 
(vide n.p. art. 7a ustawy w przedmiocie 
pracy kobiet i młodocianych z dnia 2. VII 
1924 r. wprowadzony przez ustawę z dnia 
7. XI. 31 r. — Dz. U. R. P. Nr. 101, poz. 
773, — art. 442 Kod. zob.), który zabronił 
bezpłatnego zatrudniania uczniów prze­
mysłowych, t. j. osób przygotowujących 
się do określonego zawodu w danej gałę­
zi przemysłu (vide art. 110 ust. 9 prawa 
przemysłowego) i nakazał pracodawcom 
tych uczniów odpowiednio wynagradzać, 
konsekwentnie zniósł sądową aplikację 
bezpłatną. Albowiem korzystanie z bez­
płatnej pracy w ramach publicznego sto­
sunku służbowego stało się w świetle 
norm, obowiązujących w dziedzinie sto­
sunków prywatnych anachronizmem, nie 
dającym się utrzymać3).

3) Zasada odpłatności służby publicznej 
przyjęła, się w  naszym porządku prawnym  — hi* 
storycznie rzecz biorąc — daleko wcześniej niż za* 
sada odpłatności za pracę w ogóle. To samo doty* 
czy nauki zawodu publicznego. T. zw. służba przy* 
gotowawcza (p raktyka) do służby publicznej była 
zawsze odpłatną. W praw dzie ostatnio w  okresie 
kryzysu , można było stw ierdzić dążność do stwo* 
rżenia w  drodze adm inistracyjnej bezpłatnej prak* 
tyk i na stanowiska w adm inistracji państwowej, 
próby te jednak wskazane są na zagładę, gdyż  są 
sprzeczne z prawem. Naszym zdaniem odpłatność 
służby przygotowawczej publicznej gw aran tu ją już 
przepisy ustaw y o państwowej służbie cyw ilnej (vi* 
de art. 50 i art. 12 w zw iązku z art. 4 ustaw y 
o państwowej służbie cyw ilnej — Dz. U . R. P. 
1922 Nr. 21, poz. 164).

W  tym systemie odpłatności służby publicz* 
nej także przygotowawczej pozostał jeszcze w mo* 
cy jeden w yjątek , a m ianow icie: ap likac ja refe* 
rtn darska w  Prokuratorii G eneralnej. Odnośne 
przep isy (rozporządzenie R ady M inistrów z dnia 
20 maja 1925 r. — Dz. U . R. P. Nr. 58, poz. 409) 
dopuszczają możliwość bezpłatnej służby przy*
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W  tych warunkach fakt zniesienia, na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta R.P. 
z dn. 28. X. 1933 r. o uposażeniu sędziów 
i prokuratorów, bezpłatnej aplikacji sądo­
wej nabiera właściwego znaczenia. Nie by­
ło to posunięcie przypadkowe, lecz stano­
wiło ono jeszcze jeden — jakkolw iek drob­
ny — krok naprzód na drodze do realiza­
cji sprawiedliwości społecznej.

Na zakończenie należy rozpatrzyć jesz­
cze jedno zagadnienie, a mianowicie, czy 
dobrowolna zgoda aplikanta może stano­
wić podstawę dla istnienia bezpłatnej apli­
kacji sądowej, t.j. innymi słowy, czy apli­
kant sądowy może dobrowolnie zrzec się 
służącego mu prawa do uposażenia. Nie­
którzy prawnicy gotowi są odpowiedzić na 
to pytanie twierdząco, jak to np. czyni Jo ­
dłowski w swoim komentarzu do przepi­
sów o aplikacji zawodów prawniczych4).

Jodłowski (na str. 44) daje wyraz ory­
ginalnej teorii, dzięlącej prawa urzędnika 
na dwie kategorie t. j.: 1) na takie, które 
przynoszą korzyść wyłącznie osobistą (tu 
zalicza np. prawo do uposażenia) oraz na
2) związane z urzędem jako takim (np. 
prawo do ochrony karnej). Zdaniem Jo­
dłowskiego tylko tych ostatnich zrzec się 
nie można, natomiast pierwszych można 
zrzec się na stałe lub czasowo5).

gotowawczej w  Prokuratorii G eneralnej. Jest to 
obecnie w zakresie służby publicznej w yjątek , któ* 
ry  zapewne będzie w najb liższym  czasie zlikwi* 
dow any.

W  spraw ie zagadnienia służby przygotowaw* 
czej, jej odpłatności i je j celowej organizacji 
znajdu jem y ciekawe postu laty w  art. Dr. M. Sey* 
d litza p. t. Postu laty reform y służby przygotowaw* 
czej na stanowiska I kategorii w  resorcie spraw 
wewnętrznych, w  czasopiśmie — Gazeta Admini* 
stracji Nr. 22/1936 r.

4) W ydaw nictw o R ady Naczelnej Związku 
Zrzeszeń A p likan tów  Zawodów Praw niczych R.P. 
W arszaw a 1935 r. str. 170.

5) Pogląd Jodłow skiego prawdopodobnie 
opiera się na orzeczeniu N. T. A . z dnia 9.II.1929 r.
1. re j. 4835/27 (Zb. O. Nr. 18A), w  którym  Trybu* 
nał p rzyjm uje dopuszczalność zrzeczenia się praw

Otóż powyższa teoria nie wytrzymuje 
krytyki. Zapoznaje ona charakter publicz­
no - prawny przepisów uposażeniowych i  
charakter publiczny prawa do uposażenia. 
Prawo do uposażenia nie jest prawem, za­
bezpieczającym, „korzyść wyłącznie oso­
bistą" urzędnikom—jak chce Jodłowski— 
lecz przecież służy ono interesowi publicz­
nemu w ten sposób, że zabezpiecza odpo­
wiednią ilość i jakość pracy i usług po­
trzebnych dla funkcjonowania aparatu 
państwowego0).

Uposażenie nosi charakter alimenta­
cyjny, a wysokość jego nie jest w  każdym 
poszczególnym przypadku uzależniona od 
ilości pracy, jaką urzędnik daje Państwu,, 
lecz od stopnia służbowego i zajmowane­
go stanowiska.

Gdybyśmy zajęli stanowisko, że 
kwestie uposażeniowe mogą być przed­
miotem umów i układów dobrowolnych 
to pozbawilibyśmy w ten sposób przepi­
sy uposażeniowe wszelkiego znaczenia. 
Tymczasem funkcja przepisów uposaże­
niowych jest bardzo duża: zabezpiecząją
one normalną i stałą obsługę aparatu pań­
stwowego, która bez ich istnienia zdana 
byłaby na fluktuację, mogącą narazić na 
szwank trwałość i ciągłość funkcyj pań­
stwowych. Ten punkt widzenia odsłania 
w zupełności wielkie znaczenie i publicz­
no - prawny charakter przepisów uposaże-

em erytalnych. N iezależnie od wątpliwości, które 
budzi pow yższa teza orzeczenia, pragniem y wska* 
zać na to, że jednak istnieje pewna różnica m iędzy 
prawam i em erytalnym i już  nabytym i, które wte* 
d y  posiada ją charakter wyłącznie m ajątkow y, a 
m iędzy prawem do uposażenia, które zabezpiecza 
■wykonywanie służby publicznej. N. T. A . wska* 
żuje na elementy p ryw atn opraw n e w  uposażeniu 
em erytalnym . G dybyśm y uznali, od czego jesteś* 
m y bardzo dalecy, że prawo do uposażenia służ* 
bowego nie w iele różni się od praw a do wynagro* 
dzenia za pracę, że przeto może być regulow ane 
zgodną w olą stron, to w tedy zrzeczenie się z gó ry  
praw a do uposażenia służbowego byłoby i tak 
nieważne, a to na podstawie art. 442 § 1 kod. zob..

°) Cyb ichow ski 1. c.
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niowych. Stanowią one nieodzowny skład­
nik porządku publicznego. Konsekwencją 
tego jest, że przepisom uposażeniowym nie 
można ubliżać umowami dobrowolnymi 
(vide art. 56 k. z. art. 6 K.C.P.),że przeto 
zrzeczenie się z góry prawa do uposażenia 
jest nieważne7).

7) Przy tej okazji może będzie celowym 
w skazać na to, że w  szeregu ustawodastw  współ* 
czesnych zasada niedopuszczalności zrzeczenia się 
p raw a do uposażenia urzędników  została n ietylko  
uznana, lecz w yraźn ie  ustanow iona. Dla przykła* 
du w skażem y tutaj na niem iecką ustawę urzędni* 
czą (Beamtengezetz) z dnia 26. I. 1937 (KGB 1.39), 
której § 38 ust. 1 w yraźnie ustala , że urzędnik nie 
może zrzec się w  całości lub części bieżącego upo* 
sażenia.

W  konkluzji trzeba stwierdzić, że tak­
że na podstawie dobrowolnej zgody apli­
kanta nie może prawnie istnieć aplikacja 
sądowa bezpłatna i że nawet przy zrzecze­
niu się z góry uposażenia, aplikant sądo­
w y prawo do uposażenia zachowuje.

Oto wnioski, do jakich doprowadza 
analiza obowiązujących przepisów prawa. 
Nie można powstrzymać się od stwierdze­
nia, że ścisłe stosowanie prawa zapobie­
głoby całkowicie kryzysowi, jak i przeży­
wa obecnie sprawa przysposobienia no­
wych kadr sędziowskich i prokuratorskich, 
gdyż może mielibyśmy mniej aplikantów, 
ale zato spokojniejszych o chleb codzien­
ny i mogących przeznaczyć cały swój czas 
przygotowaniu do przyszłego zawodu.

ADEUSZ ORLEW ICZ

Problem unarodowienia prawa polskiego
Tworzenie prawa jest czynnością 

ujawniania i formułowania normatywne­
go potrzeb życia zbiorowego Zadaniem 
każdego systemu prawnego jest wytwarza­
nie pewnych form życia zbiorowego i pe­

wnych form postępowania oraz budze­
nie w danym zbiorowisku ludzkim pew­
nych stanów psychicznych, niezbędnych 
dla istnienia pełnej wykształconej organi­
zacji państwowej. W ytwarzanie owych 
form życia zbiorowego i owych zasad po­
stępowania należy rozumieć dwojako. 
Oto czasem prawodawca formułuje jedy­
nie pewne zasady, które wytworzyły się w 
społeczeństwie drogą naturalnego rozwo­
ju, samorzutnie. Czasem natomiast ustawo­
dawca stwarza takie warunki, w których 
kształtują się nowe formy życia. W  jed­
nym jednak, jak i w drugim przypadku 
normy idealnego systemu prawnego win­
ny być zgodne z przekonaniem prawnym 
zbiorowości, a z psychiki normatywnej da- 
^ej grupy muszą czerpać natchnienie za­

równo do wielkich konstrukcyj prawno - 
publicznych jak  i drobnych -— prywatno­
prawnych problemów.

System norm prawnych, obowiązują­
cych dzisiaj w  Państwie, jest dla badacza 
prawa rezultatem całego szeregu nieskoor­
dynowanych, przeciwstawnych i sztucz­
nych procesów rozwojowych. Dawne pra­
wo polskie wyparte zostało zrazu przez ko­
deks Napoleona, wreszcie przez trójdziel- 
nicowe ustawodawstwo zaborcze.

Od roku mniej więcej 1932 Polska o- 
trzymała nowe jednolite opracowania ko­
dyfikacyjne. Ustawy te wloką za sobą 
dwa elementy, składające się na ich w adli­
wość. Autorzy nowego prawa, wychowa­
ni na prawie obcym, w swej działalności 
kodyfikacyjnej szukają wzorów za granicą, 
W ychowani w doktrynie demohberalnej 
opierają całość swoich konstrukcyj praw­
nych na centralnym punkcie zaintereso­
wań ideałów zeszłowiecznych — na jedno­
stce i sferze jej praw i interesów. Przy tym
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stając w kolizji z psychiką normatywną 
narodu polskiego i z postulatami szkoły ich 
lat młodzieńczych idą na wyraźny a bez­
barwny kompromis prawniczy, budując dla 
polskiej rzeczywistości ustawę, pozbawioną 
jakichkolwiek pierwiastków swojszczyzny. 
Z punktu widzenia prawnika-praktyka obo­
wiązujący dziś w Polsce system demolibe- 
ralny (bo takim można niewątpliwie naz­
wać system prawny, oparty na najnowszych 
nawet tworach kodyfikacyjnych) przed­
stawia się jako zbiór nakazów i za­
kazów, często niezgodnych z prawnym 
poczuciem społeczeństwa polskiego, nie­
kiedy pozbawionym nieodzownej sankcji, 
niekiedy przeciwstawiający się biernie bez­
prawnemu przymusowi ze strony piastu- 
nów władzy wykonawczej. Z punktu w i­
dzenia polityki prawa —- system demoli- 
beralny stał się systemem niepraworząd- 
nym, ponieważ: 1) przestał wytwarzać w 
społeczeństwie niezbędne stany psychicz­
ne: pewności i zaufania, 2) przestał być — 
o ile w ogóle był kiedy — zgodnym z prze­
konaniem prawnym zbiorowości i stracił 
wszelką rację dalszego istnienia bez za­
sadniczej przebudowy, zasługując w  nielicz­
nych tylko punktach na- retusze mniej lub 
bardziej istotne.

Przyjrzyjmy się genezie i pokrewień­
stwom myślowym naszych kodyfikacyj. 
W eźm y genetycznie kodeks handlowy. 
Jest to przecież nie co innego jak  dosto­
sowany do warunków naszego bytu pań­
stwowego — kodeks niemiecki z roku 1897, 
zresztą uznany przez naukę za jedną z naj­
lepszych konstrukcyjnie kodyfikacyj w tej 
materii. Pomijamy ten bardzo istotny 
wzgląd, że kodeks 1897 r. jest tworem 
myśli 19-go stulecia, podkreślamy zaś z 
naciskiem, że jest on tworem obcym ku l­
turze polskiej, że jest przeznaczony dla 
psychiki niemieckiej, obcej psychice pol­
skiej.

Podobnie sprawa przedstawia się z

kodeksem zobowiązań. Polski kodeks zo­
bowiązań nosi na sobie piętno silnej za­
leżności od projektu francusko - włoskie­
go, a także i od rozsławionego szwajcar­
skiego k. c. z 1907 r.

Leży odłogiem olbrzymia dziedzina 
prawa cywilnego, jak  prawo rzeczowe* 
małżeńskie, familijne, spadkowe. Jest o- 
bawa, że przejdą projekty znów bez bar­
w y swoistej, że otrzymamy nowy twór ko­
dyfikacyjny, nie wiele mający wspólnego 
z istotnym podłożem każdego ustawodaw­
stwa — z odczuciem normatywnym społe­
czeństwa. Mamy uzasadnione obawy mnie­
mać, że i te, które są na warsztatach ko­
misji kodyfikacyjnej czy odpowiednich 
referatów prawnych władz państwowych* 
podobnie jak  już obowiązujące ustawy, bę­
dą stanowiły wypadkowe sprzecznych 
doktryn obcych. Nie negujemy w naj­
mniejszym stopniu kwestii wpływów in­
nych narodów na nasze ustawodawstwo. 
W ystarczy znać błąd Savigny‘ego, aby go 
omijać w naszych rozważaniach. Jesteśmy 
zwolennikami—a raczej konstatujemy fakt 
bezsporny — wzajemnego przenikania się 
kultur ale nie aż do zatracenia właściwo­
ści swojskich, odpowiadających warunkom 
społecznym, gospodarczym, geopolitycz­
nym, odpowiadającym psychice polskiej. 
Charakter obowiązujący ustawy wynika 
przecież stąd, że jest ta ustawa sformuło­
waniem tkwiącego w  psychice narodowej 
przeświadczenia o takiej a nie innej nor­
mie prawnej. Stąd odrzucamy ewentual­
ność zatracenia się ustawy polskiej w ko- 
smopolityźmie, a więc w  bezbarwnym sy­
stemie kompromisów, i w  bezideowości, a 
więc w systemie norm, oderwanym od czu­
cia i zrozumienia obywateli, którymi ma 
kierować. W  dzisiejszej jeszcze sytuacji 
musimy niejednych wyjaśnień do poszcze­
gólnych polskich formalnie ustaw szukać 
w dziełach różnych autorów niemieckich, 
rosyjskich, francuskich, a precedensu w y­
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szukiwać z orzecznictwa... Reichsgerichtu 
•czy innego Cour Supreme.

W nioski te prowadzą nas do szeregu 
twierdzeń, wynikających bezpośrednio z 
naszym rozważań. Stwierdzamy, że usta­
wodawstwo polskie, nie tętni życiem naro­
dowym, jest ono wprawdzie logiczne i po­
prawne — ale bezbarwnie skonstruowanym 
prawem. Nie ma wśród nich władców du­
cha, są tylko bezduszne litery, że posłuży­
m y się strawestowanym powiedzeniem sta­
rego greckiego Archytasa.

Drugim naszym stwierdzeniem jest te­
za, że twórczość ustawodawcza ostatnich 
la t zapoznaje w całej rozciągłości istnie­
nie narodu, jego roli istotnej, jego funkcyj 
i zadań. Ujmowanie ustawodawstwa pod 
kątem widzenia ludności państwowej, a 
nie grupy dominującej i ściśle ograniczo­
nej, tworzy z normy prawnej konstrukcję 
myślową, nie mają pokrycia w psychice 
polskiej, konstrukcję sztuczną, abstrak­
cyjną, zrodzoną z wypadkowej sprzecz­
nych interesów i założeń. Tu leży przy­
czyna owego modnego paradoksu, że usta­
wa zanim wejdzie w  życie już staje się nie­
aktualną. Trochę to i wina szybkiego bie­
gu współczesności, kiedy ustawa goni usta­
wę, a dziennik ustaw przeradza się w  dzien­
n ik rozporządzeń i dekretów, ale przede 
wszystkim  wadliwości konstrukcji, nie 
•opartej o zwarty i mocny kościec ideowy.

Powiadamy więc, że brak ustawom 
polskim ducha narodowego.

Podstawę zatem naszych rozważań sta­
nowi naród.

Z punktu widzenia analizy prawniczej 
stajemy przed trudnym zagadnieniem. Oto 
^aród jest pojęciem, na które składa się 
°bok momentów natury obiektywnej i wie- 

momentów subiektywnych. Naród jest 
tym skupieniem ludu, które nie stanowi 
mechanicznej sumy cząstek, nie jest poję­
ciem równoznacznym sumie: ja  +  ty  +  on,

ale jest taką grupą ludzi, która jest wypo­
sażona w łączące zbiorowość czynniki emo­
cjonalne, jest w swoim dynamizmie twór­
czym potężna jednością tradycyj i dziejów. 
Naród jest wynikiem długowiecznych w y­
siłków, poświęceń, długiego szeregu czynów 
bohaterskich, wielkich ludzi, wspólnej sła­
w y i wspólnych klęsk. Jasne więc, że nie 
będziemy badali narodu jako pojęcia pod­
legającego bezwzględnie analizie prawnej. 
Naród nie miał i nie ma jednolitej w  pra­
wodawstwie i praktyce prawniczej defi­
nicji. Stąd dla prawa pozytywnego i dla 
prawa tradycyjnej teorii o tyle pojęcie na­
rodu jest pojęciem wiążącym, o ile w  da­
nym akcie ustawodawczym określono 
specjalnie dla danego przypadku, co przez 
to pojęcie rozumieć należy. Dlatego też 
ustawodawca nie krępowany żadną tezą 
mógł dowolnie wypełniać i dowolnie w y­
pełniał prawniczo puste miejsce pojęcia na­
rodu. Najczęstszym błędem, biorącym swe 
źródło z terminologii francuskiej, jest iden­
tyfikowanie narodu ze społeczeństwem lub 
ludnością państwa. O ile Esmein mógł po­
wiedzieć w  swym wykładzie, że państwo 
jest uosobieniem prawnym narodu, mając 
na uwadze stosunki swego kraju, o tyle 
błędem kardynalnym było zapoczątkowa­
nie w konstrukcji marcowej owej popular­
nej identyfikacji na gruncie polskim. 
Takie postawienie sprawy posłużyło 
twórcom ustawy 1921 roku do prze­
prowadzenia nieudolnie kopiowanych z 
konstytucji francuskiej 1875 roku za­
sad demokratycznych, opartych na fałszy­
wych przesłankach tak ze stanowiska fak­
tycznego, jak  i ze stanowiska doktryny. 
Naród jest grupą wyraźnie wydzieloną, 
która poczyna odgrywać coraz istotniejszą 
rolę w życiu, i coraz intensywniej zaczyna 
decydować w rozważaniach doktryny, kła­
dąc swoje znamię nietylko na problemach 
prawno - publicznych, ale nadając specy­
ficzne oblicze i zagadnieniom prawno - 
prywatnym. Naród nie oznacza pewnej
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klasy, czy pewnego stanu, czy pewnej wre­
szcie sztucznie dla celów politycznych czy 
demagogicznych wydzielonej grupy.

Dwa wnioski z rozważań o istocie na­
rodu wypływają jako wnioski ważkie dla 
naszej dyskusji. Oto istnieje niewątpliwa 
cecha każdego narodu, która nie dozwoli 
na generalizację pewnych norm i zasad 
prawnych dla wszystkich narodów, ale 
domagać się będzie takich konstrukcyj, 
które będą mogły zapewnić danemu naro­
dowi pełnię organicznego rozwoju w swoim 
państwie. Inaczej mówić będzie o narodzie i 
inną jego definicję poda ustawodawca wło­
ski, niemiecki, polski. Dla nas najistotniej­
szymi elementami badań to psychika polska, 
wspierana przez naszą tradycję, przez 
przedrozbiorową wiedzę prawniczą i pom­
niki dawnego prawa polskiego, to stosunki 
społeczne, gospodarcze, geopolityczne. One 
decydują o charakterze i obliczu narodu, 
one też decydować muszą o charakterze i 
obliczu polskiej ustawy.

A  drugim elementem ważnym dla na­
szej dyskusji to jest ta cecha narodu, któ­
ra wskazuje na jednolitość, wyłączność i 
zdecydowaną linię zabarwienia psycholo­
gicznego i socjologicznego. Naród jest jed­
nolity i zwarty, jest związkiem ludzi, złą­
czonych węzłami wieków i wspólnych 
identycznych dążeń. Naród jest eksklu­
zywny, gdyż nie dopuszcza — sprzecz­
nego ze swoją istotą — działania arytme­
tycznego dodawania tak, jak  to jest możli­
we w zasadzie z obywatelstwem pań­
stwowym.

Naród nadaje sam sobie i tylko dla 
siebie prawa i normy postępowania. Jeżeli 
normy takiego postępowania rozciągają 
się w swej mocy obowiązującej i na ob­
cych narodowo, wówczas moc prawa na­
rodowego ich dotyczy bez żadnych zmian 
i żadnych ulg czy ustępstw. Jest to zrozu­
miale, skoro przyjmujemy za podstawę na­
szych tez suwerenność narodu, a więc nie­
zależne prawo narodu do samostanowie­

nia o swoich prawach i swojej organizacji 
politycznej. Dlatego jak  naród stanowi 
grupę w pewnej mierze ekskluzywną, tak  
i prawo narodowe ma być prawem eksklu­
zywnym, nie dopuszczającym innych zmian 
nad te zmiany, jakie z psychiki narodu i z 
rzeczywistości narodowej nieodparcie w y­
pływają. Jeżeli naród polski ma swoje pra­
wo, to prawo to nie może w żadnej mie­
rze stać się kompromisowym prawem na­
rodowościowym, lecz wyłącznie prawem 
narodu polskiego. Jako system integralny 
obejmować winien system prawa narodo­
wego wszystkie przejawy życia zbiorowe­
go, wszystkie te -stany faktyczne, które są 
udziałem państwa, wszystkich jego obywa­
teli i przynależnych oraz wszelkich innych 
osób, przebywających na terytorium lub 
podległych władzy państwa. Konstrukcja 
jasna: prawo narodowe jest jedynym pra­
wem rządzącym państwem.

Na tle supremacji narodu zagadnienie 
wolności indywidualnej staje się zdecydo­
wanie już obecnie nie zagadnieniem ilo­
ściowym lub jakościowym, lecz poprostu 
zagadnieniem funkcjonalnym. Jednostka 
zostaje podporządkowana interesom wyż­
szym, interesom narodu, a każda czynność 
jednostki o charakterze społecznym jest 
funkcją, organicznie związaną z działalno­
ścią narodu. Jednostka pracuje w ramach 
hierarchii zadań celów i ideałów, znając w 
swym dekalogu obywatelskim przede 
wszystkim obowiązki — nie prawa, zada­
nia — nie uprawnienia. Dobro narodu de­
cyduje o prawach, lecz to samo dobro de­
cyduje o obowiązkach, które w świetle 
istoty słusznej służby narodowej mają de­
cydować o tym większej odpowiedzialno­
ści, im większe nałożono danej jednostce 
obowiązki obywatelskie. Im wyżej w hie­
rarchii — tym ostrzejsza dyscyplina mo­
ralna i prawna. Liberalizm uznawał jed­
nostkę suwerenną za podstawę swoich 
konstrukcyj, a umowę między jednostkami 
za prawo obowiązujące. Demoliberalizm
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przyjmuje jednostkę również za centrum 
swoich rozważań, lecz już dając jej w y­
raźne tło społeczne. Podejmując dyskusję 
nad prawem narodowym mamy operować 
wyłącznie jednostką jako integralną czę­
śc ią  całości narodowej. Jednocześnie zaś 
akcentując obowiązki jednostki wobec 
zbiorowości narodowej, a nie jej prawa, 
musimy ustalić nieprzekraczalną granicę 
sfery praw jednostek, musimy wyraźną 
normą prawną dać znak widomy posza­
nowania dobra jednostki, jako części do­
tr ą  narodowego.

W  łańcuchu organicznym między jed­
nostka a narodem uznajemy za poerwotną 
podstawę — rodzinę, dźwignię życia zbio­
rowego, opartą na zasadach moralności i 
'etyki. Ona też jako element przedsta­
w iający wyższe niż jednostka interesy ma 
podlegać specjalnej pieczołowitej ochronie 
prawa. Odrzucamy tezy demoliberalne, 
o rozdzielnym i niezależnym rozwoju 
Porządków religijnych, moralnych i praw­
nych. I moralność i etyka i pra- 
w°, we wzajemnej zależności i wzajem­
nym oddziaływaniu idące przez wieki, mu­
szą być uwzględnione jako elementy skła­
dowe pełnego oblicza narodowego. Dla 
nas bowiem źródłem prawa nie może być 
tylko ustawa, interpretowana w/g. do­
mniemanych myśli ustawodawcy tak, jak 
■chciał liberalizm. Dla nas trojakie są 
Pochodne źródła prawa. Źródłami ty- 
■ttń są: 1) ustawa, jako wyraz suwe­
renności narodowej, 2) tradycja, zło- 
2ona w pomnikach dawnego prawa i w pa- 
^ ę c i  i słownej przypowieści ludzi, oraz 
3) zwyczaj, reguła słusznego ciągłego przez 
Wleki postępowania ludzi, przebywających 
^  jednolitej grupie.

Te kilka szkicowych myśli prowadzi
aktualnego zagadnienia, a mianowicie 

stosunku prawa narodowościowego do or­
ganizacji politycznej, którą pragnie się na- 
■°gół uważać za pojęcie pełne treści — do 
Państwa. Ustalamy, że obok narodu ele­

mentem dla naszych rozważań zasadni­
czym, a raczej — warunkiem sine qua non 
jest — państwo. Jest to instytucja par ex- 
cellence prawna. Oznacza terytorium i lud­
ność pod władzą najwyższą. Państwo, po­
siadając elementy natury obiektywnej, nie 
stanowi samo przez się treści. Jest to po­
jęcie typowo formalne, pewien typ orga- 
organizmu prawnego, niezależny od wew­
nętrznej jego treści. Pojęcie państwa jest za­
wrze jedno. Jeżeli nazywamy państwo pań­
stwem demokratycznym, monarchicznym 
czy autorytatywnym, to mówimy o pań­
stwie zawsze w jednym i tym samym zna­
czeniu, a przymiotnik określa jedynie me­
chanizm ustrojowy danego systemu rządzą­
cego. O państwie więc możemy mówić jako 
o pewnej kategorii prawnej, stanowiącej 
zorganizowaną formę bytowania — w ide­
alnym założeniu — narodu. O istocie zaś 
państwa, o jego idei przewodniej decyduje 
treść — naród.

Należy o tym pamiętać, iż anatomia 
musi być walnie uzupełniona w zakresie 
naszych badań przez fizjologię państwa. 
Odkrycie siły życiowej, oświetlenie prądu, 
który daje organizmowi politycznemu im­
puls i reguluje jego harmonijne działanie 
— oto ostatni problem, jak i powstaje 
przed nami. Przyjmujemy w świetle tych 
założeń zasadę, że naród, idący dynamiz­
mem swojego pierwiastka twórczego ku 
potędze, może osiągnąć pełnię organiczne­
go rozwoju tylko w ramach państwa su­
werennego. Oznacza to, że istnienie pań­
stwa warunkujemy istnieniem narodu, na­
tomiast w kolei dziejowej naród może 
istnieć bez formy życiowej — bez państwa. 
Stąd naród jako twór naturalny, a nadto 
jako organizację historyczną uznajemy za 
twór trwalszy od państwa, tworu połączo­
nej gry prawa i faktu. Stosunek między ni­
mi już wyżej ustalony precyzujemy jako 
stosunek treści do formy zależnej od tej 
treści, uznając państwo za formę, naród za 
treść. A  tą fizjologią państwa, tą siłą życio­
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wą, jego prawem impulsu i regulacji jest — 
psychika narodowa.

Prawna rzeczywistość Polski stawia 
nas w trudnym położeniu. Szukamy źródła 
prawa w tradycji. A le musimy sobie do­
kładnie zdać sprawę z tego, że jest rzeczą 
prawie niemożliwą odtworzenie dawnego 
polskiego prawa szczepowego w  jego nie­
skazitelnej postaci. W  chwili bowiem 
kiedy państwo polskie i polskie pra­
wo krystalizowało się, już wtargnęła do 
nas za pośrednictwem duchownych cy­
wilizacja rzymska, częściowo nawet lon- 
gobardzka. Od czasów Kazimierza W . 
zupełnie świadomie wychowywano praw­
ników polskich na wzorach prawa 
rzymskiego — leges — i kościelnego —■ de- 
creta —, będącego w istocie niczym innym 
jak  tylko mutacją prawa rzymskiego. Po­
zostają nam więc dzieła polskich filozofów 
prawa, które możemy badać tylko z całym 
aparatem wiedzy psychologicznej i socjolo­
gicznej i z poważnym przygotowaniem fi­
lozoficznym. Szukamy źródeł prawa we 
zwyczaju. Sprawa znów trudna. Zwyczaj

Dr. JERZY WIEWIOROWSKI

przerwany został przed stu laty zgórą, a ten 
który odżył w odrodzonym państwie, po­
wstał z obecnego ducha i obcych ustawo­
dawczych naleciałości. Pozostała ustawa, 
która ma zniknąć, a miejsce jej zająć ma 
polska ustawa z polskiego ducha i dla pol­
skiej rzeczywistości zrodzona.

Te trudności jednak potwierdzają do­
niosłość sprawy i wagę przyjętego przez 
nas zobowiązania. M amy wypełnić żądanie 
suwerennego narodu, domagającego się 
własnego prawa we własnym państwie. 
Naród i jego całość biologiczno-historycz- 
na, działalność jednostki jako zagadnie­
nie funkcjonalne w stosunku do dobra na­
rodowego, ustalenie właściwej psychice 
narodowej hierachii ideałów, zadań i ce­
lów, prawa jako wyraz woli narodowej i 
wyraz polskiego ducha, — oto niektóre 
przesłanki, jakiemi kończę moje szkicowe 
uwagi na temat najbardziej podstawowych 
zasad prawa narodowego Polski współ­
czesnej, która w szeregach młodych prag­
nie pracować nad polskością prawa.

O  los młodzieży prawniczej
(Na marginesie dyskusji sejmowej).

W  ostatnich czasach, a w szczególno­
ści w czasie obecnych narad sejmowych, 
porusza się często sprawę bezrobocia mło­
dzieży.

Nas specjalnie interesować musi los 
młodzieży prawniczej, więc też z myślą 
o niej czynię niniejsze uwagi.

Z wszystkich dyskusji, jakie się to­
czą na powyższy temat, możnaby wywnio­
skować, iż nadmiar prawników jest tak 
wielki, że nie można dla młodych prawni­
ków kończących studia uniwersyteckie 
znaleźć odpowiednich stanowisk.

Jest to obiaw bardzo smutny, chociaż 
świadczący, że poziom inteligencji wzra­
sta. Możnaby sądzić że mamy tak wielkie 
zastępy ludzi z uniwersyteckim wykształ­
ceniem, iż wszystkie prawnicze stanowi­
ska obsadzone są przez prawników. — 
Lecz niestety tak nie jest.

Jeżeli bowiem rozejrzymy się po na­
szych urzędach, to zobaczymy, że tak w 
administracji jak  i w skarbowości, samo­
rządzie, a nawet w notariacie i w stanie 
obrończym (obrońcy sądowi i prywatni) 
— mamy ludzi na wysokich stanowiskach,
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nie posiadających studiów prawniczych, a 
częstokroć i średnich.

Gdy państwo nasze odradzało się i 
musiało formować urzędy, potrzebowało 
wielu sił i wtedy obsadzenie jakiegoś sta­
nowiska prawniczego siłą zastępczą nie- 
prawniczą było rzeczą zrozumiałą. W iado­
mo bowiem było, że dawnym zaborze ro­
syjskim  młodzież polska miała utrudnione 
studia uniwersyteckie, nie można więc tam 
było dostarczyć większego zastępu praw­
ników.

Lecz stosunki te zmieniły się, kiedy 
w wolnej już Polsce otwarto uniwersyte­
ty  dostępne dla młodzieży z całego pań­
stwa.

Oczywista, że niemożliwą rzeczą by­
łoby oddalić naraz wszystkich nieprawni- 
ków, zajmujących stanowiska wybitnie dla 
prawników przeznaczone, ale dążyć się 
musi — choć powoli — lecz konsekwent­
nie do zastępowania wszystkich niepraw- 
ników prawnikami.

Dziś prawnik n.p. w Starostwie czy 
U rzędzie skarbowym należy do rzadkości, 
a tymczasem cała administracja, naczelne 
stanowiska w Urzędach Skarbowych, w 
W ydziałach Powiatowych, dalej w nota­
riacie, adwokaturze itp. powinny być ob­
sadzone wyłącznie przez prawników.

Trudno bowiem później wymagać od 
tych nieprawników, by mogli posługiwać 
S1ę ustawami i rozporządzeniami z równą 
"Wprawą jak  prawnicy. Nawiasem mówiąc 
P^aga biurokracji jest niczym innym jak 
s utkiem nieudolnego stosowania norm 
Prawnych przez nieprawników.

A. ile to razy ci nieprawnicy wzywani
s3 do wypowiadania się o projektach u-
s aw czy rozporządzeń i do ich krytyko­
wania!

Dalszą bolączką to kumulacja posad.
Dziś, gdy szerzy się bezrobocie, gdy

częstokroć ludziom z wyższym wykształ­
ceniem głód zagląda w oczy, — musi się 
dążyć, by usuwać anomalie posiadania 
przez jedną osobę kilku posad i to naj­
częściej dobrze płatnych.

Jest chyba jasną rzeczą, że nie może 
jeden człowiek na kilku placówkach pra­
cować z równą energią i nakładem sił.

Wreszcie nie można również nie 
wspomnieć o drażliwej, a nie pozbawionej 
znaczenia i treści sprawie udziału elemen­
tu polskiego w zawodach prawniczych.

Prawdą jest, że wszyscy obywatele 
państwa mają równe prawa, ale prawdą 
jest i to, że zmajoryzowanie pewnych za­
wodów (np. adwokatury) przez element 
niepolski nastąpiło częściowo w okresie 
wojny, gdy wielkie rzesze inteligencji pol­
skiej podążyły spełnić obowiązek wzglę­
dem Ojczyzny na placu boju, oraz że to 
zmajoryzowanie pewnych zawodów przez 
element niepolski powoduje niewątpliwe 
szkody dla interesu samego zawodu, a co 
za tym idzie i interesu społecznego. Roz­
wiązanie tego zagadnienienia właśnie pod 
kątem widzenia obrony interesu zawodu 
prawniczego i interesów społecznych nie 
może budzić zastrzeżeń, jeśli się uświado­
mi sobie wielką doniosłość zawodów praw­
niczych w życiu społecznym i państwo­
wym.

#

Jeżeli więc zastanowimy się nad po­
wyższymi uwagami, dojść możemy do 
przekonania, że nietylko przez zmianę stu­
diów uniwersyteckich, ale i w  zrealizowa­
niu powyższych wskazań znaleśćby moż­
na odciążenie pozornego nadmiaru nieza- 
trudnionej młodzieży prawniczej.

Okres kształtowania nowej państwo­
wości jest żmudny i długi, lecz mając do­
bro Państwa na oku, nie można pominąć
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niczego, co zdąża do stworzenia kadry wy- W łaściwy człowiek na właściwym sta-
kwalifikowanych pracowników, świado- nowisku i największa ilość zatrudnionych 

mych zadań, jakie stoją dziś przed każdym — to hasła w chwili obecnej najważniej- 
obywatelem polskim. sze.

KONSTANTY WEINZIEHER

Urlopy wypoczynkowe pracowników 
umysłowych w Polsce1).

i.
Ustawa urlopowa z d. 16.V.1922 r. re­

guluje prawo do urlopów wypoczynko­
wych osób, stosunek pracy których opiera 
się na umowie o pracę, bądź na umowie 
o naukę, lub termin, t. j. pracowników na­
jemnych, terminatorów i uczniów.

Urlopem wypoczynkowym zwiemy 
zwolnienie pracownika na określoną ilość 
dni od pracy z zachowaniem przez niego 
prawa do normalnego wynagrodzenia przez 
ten czas. Celem zaś urlopu wypoczynko­
wego, jak  to wynika z jego nazwy, jest 
wypoczynek od pracy zawodowej — po­
wstrzymanie się od pracy przez pewien 
czas, celem odnowienia sił i zdolności do 
dalszej pracy zawodowej. Pracodawca jest 
bezpośrednio zainteresowany w  tym, aże­
by siła i zdolność do pracy pracowników 
odpowiedzialnych o wysokich kwalifika­

*) W  artyku le  n iniejszym  używ am  następ, 
skrótów :
,,D. U .“ — Dziennik U staw R. P. P.
„O. S. P.“ — Orzeczenie Sądów  Polskich. Wara 

szawa, F. Hoesicka.
„Racz" — A leksander Raczyński. Polskie Prawo 

Pracy. W arszaw a, 1930 r.
„Roszk." — Stanisław Roszkowski. U rlop y wypo* 

czynkowe pracowników najem nych. 
W arszaw a, 1929 r.

„Szczep." — W łodzim ierz Szczepański. Prawo pra* 
cy w św ietle orzeczeń sądow ych. Wara 
szawa, 1933a35 r.

cjach zawodowych lub osobistych prędko 
się nie zużywała. To też pracownicy ci 
korzystali z corocznych urlopów wypo­
czynkowych, udzielanych im przez praco­
dawców dobrowolnie, na długo przed- 
tym, nim prawa urlopowe pracowników 
najemnych zostały uregulowane w drodze 
ustawowej.

W  Polsce przed wojną światową, pe­
wne kategorie pracowników najemnych 
również korzystały z urlopów wypoczyn­
kowych. Przodowała pod tym względem 
b. dzielnica austriacka, w której ustawa z 
d. 16.1.1910 r. o pomocnikach handlowych 
nadała licznym rzeszom pracowników na­
jemnych, zatrudnionym w przedsiębior­
stwach handlowych oraz w zakładach pra­
cy, wyliczonych w art. 2 ustawy, a pełnią­
cych usługi „kupieckie i inne wyższe usłu­
gi", prawo do urlopu wypoczynkowego, 
który wynosił od 10 dni (po 6 miesiącach 
pracy nieprzerwanej) do 3 tygodni (po 
15 latach pracy). B. dzielnica niemiecka i 
rosyjska nie znały ustawowego prawa ur­
lopowego pracowników najemnych, jed­
nakże i w tych dzielnicach w drodze zwy­
czaju lub dobrej woli pracodawcy pewne 
kategorie pracowników najemnych korzy­
stały również z urlopów wypoczynko­
wych. Ciekawe dane w  tym przedmiocie 
podaje miesięcznik warszawski „Biblio­

teka Handlowa" z r. 1911. W  b. dzielnicy 
niemieckiej korzystali z urlopów wypo­
czynkowych w większych przedsiębior­
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stwach nie tylko pracownicy umysłowi, 
lecz i fizyczni; przy czym wg. ankiety z r. 
1910 w  34 proc. ogólnej liczby przedsię­
biorstw 39 proc. ogólnej liczby pracowni­
ków korzystało co roku z urlopów w y­
poczynkowych, które wynosiły dla pra­
cowników umysłowych od 4 do 5 tygod­
ni, dla pracowników zaś fizycznych —- od 
k ilku  dni do 2 tygodni2). W  b. dzielnicy 
rosyjskiej korzystali z urlopów wypo­
czynkowych przed wojną światową tylko 
pracownicy umysłowi, od 40 do 60%, któ­
rzy w większych przedsiębiorstwach fi­
nansowych i przemysłowych korzystali co 
roku z urlopów wypoczynkowych, wyno­
szących w zależności od wieku i czasu pra­
cy pracowników od 3 do 5 tygodni.

W  pierwszych latach po wojnie św ia­
towej rozwój prawa urlopowego pracow­
ników najemnych odbywał się w  Polsce 
w  drodze umów zbiorowych, które w  po­
czątku r. 1922 obejmowały prawie wszyst­
kich pracowników fizycznych; to też pra­
cownicy ci korzystali co roku z urlopów 
'wypoczynkowych, które wynosiły w za­
leżności od czasu pracy od 2 do 4 tygod­
ni3).

W reszcie ustawa z dn. 16.V.1922 r. 
o urlopach pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu, (Dz. U. 94/33, poz. 
735) była pierwszym aktem ustawodaw­
czym Państwa Polskiego, regulującym 
prawa urlopowe pracowników najemnych. 
Ustawa ta, iak zobaczymy z niniejszej 
Pracy, nie obejmowała jednak licznych 
rzesz pracowników najemnych. Lukę tę 
"Wypełniły rozdział III rozp. Pr. Rz. z dn. 
27.X.1933 r. o pracy robotników porto­
wych w Gdyni (D. U. 85/33, p. 646) oraz 
art. 465 Kod. Zob.

2) „B ib lio teka H andlow a" za r. 1911, (ze* 
S2y t IV. str. 53).

3) Roszk., str. 19.

Tytuł ustawy urlopowej („Ustawa o 
urlopach dla pracowników, zatrudnionych 
w przemyśle i handlu") nie odpowiada jej 
treści, która jest o wiele szersza, ustawa 
bowiem urlopowa reguluje uprawnienia ur­
lopowe nie tylko pracowników, zatrudnio­
nych w przemyśle i handlu, lecz i w 5-ciu 
innych gałęziach pracy, wyliczonych w art.
1 ustawy. W yraźnie podkreśla to orzecze­
nie Sądu Najw. z dn. 23.V.1933 r. — 
(Szczep. 766), głoszące: Tytuł ustawy ur­
lopowej z dn. 16.V.1922 r. nie pokrywa się 
z treścią art. I-go ustawy i „jest od niego 
ciaśniejszy i zresztą nie tytuł, lecz treść roz­
strzyga".

Ustaleniu zakresu działania ustawy 
urlopowej poświęcone są art. 1 i 2 ustawy 
— art. 1 wylicza gałęzie pracy, uprawnia­
jące zatrudnionych w  nich pracowników 
najemnych do korzystania z urlopów w y­
poczynkowych; artykuł zaś 2 ustala upraw­
nienia urlopowe poszczególnych katego- 
ryj osób, uprawnionych do korzystania z 
urlopów wypoczynkowych, wyliczając 5 
kategoryj tych osób: 1) pracowników (bez 
bliższego określenia ich charakteru), 2) 
pracowników młodocianych, 3) terminato­
rów i uczniów, 4) pracowników umysło­
wych („pracowników, pracujących umy­
słowo w przemyśle, handlu i biurowości"),
5) robotników górniczych („robotników, 
zatrudnionych w górnictwie"). Ponieważ 
pracownicy młodociani oraz robotnicy 
górniczy co do sposobu nabycia prawa do 
urlopu nie różnią się od grupy pracowni­
ków fizycznych (robotników), pracownicy 
zaś umysłowi w przemyśle, handlu i biu­
rowości — od pracowników umysłowych 
innych gałęzi pracy, zna faktycznie ustawa 
urlopowa tylko 3 kategorie osób, upraw­
nienia urlopowe których są różne, a mia­
now icie:-!) pracowników umysłowych, 2) 
pracowników niepełniących funkcyj umy­
słowych, i 3) terminatorów i uczniów.

II.
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Nie wszystkie jednak te osoby korzy­
stają z urlopów odpoczynkowych na pod­
stawie ustawy urlopowej, lecz jedynie za­
trudnione w gałęziach pracy i zakładach 
pracy, wyliczonych w  ustępie 1 artykułu 1 
ustawy. Ustęp ten brzmi jak  następuje: 
„Pracownicy, zatrudnieni na mocy umowy 
w przemyśle, górnictwie, handlu, biurowo­
ści, komunikacji i przewozie, szpitalnict­
wie, instytucjach opieki społecznej i uży­
teczności publicznej oraz w innych zakła­
dach pracy, choćby na zysk nie obliczo­
nych, a zatrudniających pokrewne wymie­
nionym kategorie pracowników najem­
nych, niezależnie od tego, czy wszelkie te 
zakłady pracy są własnością prywatną, czy 
państwową, czy też organów samorządo­
w y ch“.

Ustęp ten składa się z 2-ch części: 
1-sza wymienia wyczerpująco gałęzie pra­
cy, objęte ustawą urlopową, wyliczając 7 
gałęzi: 1) przemysł, 2) górnictwo, 3) han­
del, 4) biurowość, 5) komunikacja i prze­
wóz, 6) szpitalnictwo i 7) instytucje opie­
ki społecznej i użyteczności publicznej; 2- 
ga uzupełnia wyżej wymienione gałęzie 
pracy zakładami pracy, choćby na zysk nie 
obliczonymi, a zatrudniającymi pokrewne 
wyżej wymienionym kategorie pracowni­
ków najemnych. W idzim y zatem, że ustęp
l-szy art. 1-go ustawy urlopowej zawiera 
wyczerpujące wyliczenie kategoryj pracow­
ników najemnych, objętych ustawą urlopo­
wą — są to pracownicy najemni zakładów 
pracy, należących do 7-miu (wymienio­
nych wyczerpująco) gałęzi pracy oraz za­
kładów pracy innych gałęzi pracy, choćby 
na zysk nie obliczonych i będących wła­
snością prywatną, bądź państwową, bądź 
też organów samorządowych, o ile zatrud­
niają one kategorie pracowników najem­
nych pokrewne pracownikom najemnym 
wymienionych gałęzi pracy. Tedy pracow­
nicy innych zakładów pracy, nie objętych 
tym wyliczeniem, wyłączeni będą z pod 
działania ustawy urlopowej. Będzie to 1-a

grupa pracowników najemnych, która w 
sposób domniemany (nie mieści się w 
granicach wyliczenia) została wyłączona z 
pod działania ustawy urlopowej — należą 
do niej m. in. słusznie wyłączeni z pod 
działania ustawy urlopowej przez Sąd 
Najwyż. pracownicy najemni, zatrudnieni 
w rolnictwie i pokrewnych mu gałęziach 
pracy, oraz służba domowa i dozorcy do­
mowi4). Nie podaję dalszych kategoryj 
pracowników najemnych, wyłączonych z 
pod działania ustawy urlopowej, gdyż 
kwestią faktu będzie w każdym poszcze­
gólnym wypadku ustalić, czy zakład pra­
cy, w którym zatrudniony jest dany pra­
cownik najemny, wyłączony jest z pod 
działania ustawy urlopowej, czy nie. Nie­
podobna jest w kazuistycznym wyliczeniu 
wymienić wszystkie zakłady pracy, nie ob­
jęte ustawą urlopową, gdyż życie wciąż w y­
twarza nowe zakłady pracy.

2-gą grupą pracowników najemnych 
wyłączonych z pod działania ustawy urlo­
powej, podaje ostatnie zdanie ustępu 1 
art. 1-go ustawy urlopowej oraz usfęp 2 
tegoż artykułu. Będą to pracownicy na­
jemni przedsiębiorstw sezonowych, w któ­
rych praca trwa krócej, niż 10 mies. w 
roku, oraz zakłady przemysłowe rzemieśl­
nicze,, zatrudniające 4-ch lub mniej pra­
cowników. Grupę tę, jako wymienioną 
przez ustawę wyraźnie i uzależnioną od 
pewnych stałych okoliczności, ściśle okre­
ślonych, należy omówić szczegółowo.

Pierwszą kategorię pracowników, w y­
łączonych przez ustawę urlopową z pod 
jej działania, stanowią pracownicy przed­
siębiorstw sezonowych, w  których praca 
trwa krócej, niż 10 mies. w roku. Przedsię­
biorstwo nazywamy sezonowym, jeśli ono 
co roku zawiesza na pewien czas pracę bądź 
ze względów atmosferycznych (np. przed-

4) Szczep. 264—66 i 269 oraz orzecz. S. N. 
C .111.811/34 — O. S. P. 423/36.
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siębiorstwa budowlane), bądź technicz­
nych (np. cukrownie). Przedsiębiorstwa te 
zwolnione są od obowiązku udzielania 
urlopów zatrudnionym w nich pracowni­
kom wówczas jedynie, jeśli praca trwa w 
nich krócej, niż 10 mies. w roku. Powstaje 
pytanie: a jeśli przedsiębiorstwa takie po­
siadają działy, w których praca trwa dłu­
żej, niż 10 mies. w roku, wgl. cały rok bez 
przerwy (np. biuro lub magazyn cukrowni 
albo przedsiębiorstwa budowlanego), czy 
są one wolne od udzielania urlopów za­
równo i względem pracowników, zatrud­
nionych w tych działach? Jeśli są to głów­
ne działy przedsiębiorstwa, to nie ulega 
wątpliwości, że obowiązek udzielania tir 
lopów ciąży na przedsiębiorstwie, gdyż w 
ogóle traci ono wówczas charakter przed­
siębiorstwa sezonowego. Jeśli zaś są to 
działy drugorzędne, nie stanowiące, o cha­
rakterze przedsiębiorstwa, odpowiedź bę­
dzie o wiele trudniejsza. Jeśli bowiem usta­
limy, że przedsiębiorstwa te muszą udzie­
lać urlopów pracownikom, zatrudnionym 
w tych działach, musimy również przyznać 
prawo do urlopu i pojedyńczym pracow­
nikom, zatrudnionym w  przedsiębiorstwie 
sezonowym, w którym praca trwa krócej 
niż 10 mies. w roku, jeśli ci pojedynczy 
pracownicy zatrudnieni są przez cały rok. 
Kąpielisko np. morskie, działające przez 
parę miesięcy w roku, zatrudnia przez ca­
ły rok stróża do pilnowania urządzeń ką­
pielowych — czy obowiązane jest ono do 
udzielenia mu urlopu wypoczynkowego na 
Podstawie ustawy urlopowej? Przyjmując 
obowiązek udzielenia urlopów pracowni­
kom podrzędnych działów przedsiębior­
stwa sezonowego, o ile w tych działach 
Praca trwa przez cały rok, musimy, ażeby 
być konsekwentnymi, przyznać prawo do 
urlopu i temu stróżowi.

Wówczas powstaje pytanie: jakich
Pracowników miał na względzie w ogóle 
arb 1 ustawy urlopowej, mówiąc, że pra­

cownicy zatrudnieni w przedsiębiorstwach 
sezonowych, w których praca trwa krócej 
niż 10 mies. w roku, nie mają prawa do ur­
lopów—pracowników, którzy zatrudnieni 
są w przedsiębiorstwie mniej niż 10 m., czy 
pracowników, zatrudnionych ponad rok? 
Pierwsi w ogóle nie mają prawa do urlopu 
bez względu na to w jakim przedsiębior­
stwie pracują, absurdem byłoby zatym 
odejmować im jeszcze raz w drodze spec­
jalnego wyjątku prawa, którego oni w 
ogóle nie posiadają. Pozostaje więc jedy­
na możliwa odpowiedź: ustawa urlopowa, 
wyłączając z pod zakresu jej działania pra­
cowników, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach sezonowych, w których praca trwa 
krócej, niż 10 mies. w roku, miała na my­
śli pracowników, którzy bez tego wyłącze­
nia mieliby prawo do urlopu, t. j. pracow­
ników zatrudnionych przez cały rok. Czyż 
możemy zatym łamać ten przepis ustawy, 
przyznając wbrew jej intencji prawo do 
urlopu pracownikom bądź pojedyńczym, 
bądź podrzędnych działów przedsiębiorstw 
sezonowych, zawieszających swoją dzia­
łalność, jako przedsiębiorstwo, co roku na 
czas ponad 2 mies.

Sądzę, że w danym wypadku powin­
no być miarodajnym jedynie to, czy przed­
siębiorstwo, jako całość, jest sezonowe i 
czy praca w nim trwa krócej niż 10 mies. 
w roku; wszelkie zaś inne okoliczności, ja ­
ko uboczne, nie powinny mieć wpływu na 
sprawę zasadniczą, jaką jest sezonowy cha­
rakter przedsiębiorstwa w  rozumieniu u- 
stawy urlopowej lub brak tego charakte­
ru. A  jest to kwestia faktu w każdym po­
szczególnym wypadku.

Na analogicznym stanowisku stoi i 
praktyka Sądu Najw. — orzeczenie np. z 
d. 22.X.1924 r.5) głosi: „Dla określenia, 
czy przedsiębiorstwo sezonowe wolne jest 
od obowiązku udzielenia płatnego urlopu,

5) Szczep., 262.
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decydującą jest ta okoliczność, czy przed­
siębiorstwo to pracuje krócej niż 10 mies. 
w roku, a nie to, czy pracownik przepra­
cował w dan. roku w tym przedsiębior­
stwie więcej lub mniej niż 10 mies.“. In­
ne stanowisko zajmuje § 2 rozporządzenia 
M in. Pr. i Op. Sp. z d. 11.V I.1923 r. (D. 
U. 59^29, p. 467), który ustala zasadę 
odmienną, a mianowicie, że pracownicy, 
zatrudnieni w przedsiębiorstwie sezono­
wym, w którym praca trwa krócej niż 10 
mies. w roku, mają prawo do urlopu, je­
śli pracują w przedsiębiorstwie przez cały 
rok. Sądzę, że stanowisko to jest sprzecz­
ne z kategorycznym przepisem art. 1 usta­
w y urlopowej i znacznie rozszerza krąg 
osób, uprawnionych do korzystania z ur­
lopów, a zatem przekracza granice rozpo­
rządzenia wykonawczego, które musi ści­
śle trzymać się ustawy i nie może rozsze­
rzać lub ścieśniać jej granic.

Drugą i ostatnią kategorię osób, w y­
łączonych przez ustawę urlopową, z pod 
jej działania, stanowią pracownicy zakła­
dów przemysłowych rzemieślniczych, za­
trudniających mniej niż 5 pracowników. 
Ograniczenie to zawiera ustęp 2 artykułu 1 
ustawy, który brzmi: „Zakłady przemysło­
we rzemieślnicze, zatrudniające czterech 
lub mniej pracowników, nie podlegają 
przepisom niniejszej ustawy". Przepis ten 
brzmi zupełnie wyraźnie i kategorycznie i, 
sądzę, że nie może jako wyjątek od ogól­
nej zasady, ulegać interpretacji, mającej na 
celu zwężyć krąg zakładów, nie podlega­
jących przepisom ustawy urlopowej. M i­
mo to § 3 rozp. Min. Pr. i Op. Spoi. z dn.
11.VI. 1923 r. wyjmuje z pod działania w y­
żej przytoczonego przepisu ustawy zakła­
dy, w których liczba pracowników w cią­
gu więcej niż połowy poprzedzającego ro­
ku kalendarzowego wynosiła więcej niż 
czterech. I w danym wypadku interpreta­
cja ta daleko wychodzi poza ramy roz­
porządzenia wykonawczego, starając się

ująć w kazuistycznym przepisie to, co sta­
nowi kwestię faktu i wchodzi jedynie w 
kompetencję sądu.

Omówiwszy w yjątk i od zasady stoso­
wania ustawy urlopowej, przejdę obecnie 
do poszczególnych kategoryj osób, upraw­
nionych do korzystania zurlopów wypo­
czynkowych, gdyż uprawnienia tych grup, 
juk zaznaczyłem na wstępie mniejszego 
rozdziału, są różne.

Zacznę od pracowników umysłowych. 
Jak już zaznaczyłem, ustawa mówi o nich 
w 2 miejscach: w ustępie I artykułu I, któ­
ry  mówi w ogóle o pracownikach najem­
nych, a zatem w tej liczbie i o pracowni­
kach umysłowych; oraz w ustępie 4 arty­
kułu 2, w którym mówi jedynie o pracow­
nikach „pracujących umysłowo, zatrud- 
dnionych w handlu, przemyśle i biurowo­
ści" — wyliczenie to, jak  widzimy, jest 
krótkie i wyczerpujące, nie pozwalające na 
żadne rozszerzenie grupy pracowników u- 
mysłowych. Przy czym I-sza kategoria,pra­
cowników umysłowych, objęta ustępem 
1-ym artykułu 1 ustawy, uprawniona jest 
na zasadzie ustępu 1 artykułu 2 ustawy do 
korzystania z urlopów krótkich (8 i 15- 
dniowych), a 2-ga, wymienona w  ustępie 
4 artykułu 2 — do urlopów dłuższych (2- 
tygodniowych i 1-miesięcznych). Jak w i­
dzimy, przy dosłownej literalnej interpre 
tacji artykułu 1 i 2 ustawy urlopowej do­
chodzimy do absurdalnego wniosku, że 
pracownicy umysłowi, zatrudnieni w han­
dlu, przemyśle i biurowości, mają różne 
co do długości urlopy w zależności od te­
go, jaki arykuł ustawy z d. 16.V.1922 r. 
do nich zastosujemy — 1 lub 2.

Okólnik Gł. Inspektora Pracy z dn.
3.VII.1922 r. Nr. 44/22 („Instrukcja tym­
czasowa w  sprawie stosowania ustawy z d. 
16.V.1922 r.c) wybrnął z tej trudności w 
ten sposób, iż ustalił zasadę, że ustęp 4 ar­
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tykułu 2 ustawy stanowi wyjątek od ogól­
nej zasady 8 i 15-dniowych urlopów, do 
których mają prawo pracownicy najemni 
bez względu na charakter ich pracy (za­
równo pracownicy umysłowi, jak  i pra­
cownicy fizyczni); pracownicy natomiast 
umysłowi, zatrudnieni w 3-ch gałęziach 
pracy: w handlu, przemyśle i biurowości— 
w drodze wyjątku, ustalonego ustępem 4 
artykułu 2, korzystają z urlopów dłuż­
szych. Stanowisko to zostało również po­
dzielone i przez Stanisława Ruszkowskie­
go7) i A leksandra Raczyńskiego8), wg. 
których lekarz Kasy Chor. korzysta z urlo­
pu wypoczynkowego o długości, przysłu­
gującej pracownikom fizycznym, gdyż za­
trudniony on jest w instytucji opieki spo­
łecznej, a nie w handlu, przemyśle lub biu­
rowości.

Stanowisko to uważam za błędne, nie 
ma bowiem żadnej podstawy do podziału 
pracowników umysłowych ze względu na 
ich uprawnienia urlopowe na 2 kategorie: 
uprzywilejowanych, zatrudnionych w han­
dlu, przemyśle lub biurowości, i upośle­
dzonych, zatrudnionych w pozostałych 
4-ch gałęziach pracy i im pokrewnych. Po­
dział taki byłby zupełnie sprzeczny z du­
chem ustawy urlopowej i nazego ustawo­
dawstwa społecznego w ogóle, które trak­
tuje wszystkie kategorie pracowników u- 
mysłowych jednakowo.

W yn ika jednak pytanie, czy dopusz­
czalna jest wykładnia przepisu prawnego 
sprzeczna z jego brzmieniem? Na pytanie 
to daje odpowiedź prof. E. W aśkowski w

6) O kólnik ten w uw adze do art. 2 ustaw y 
m ówi: „Ustęp 3 (obecnie 4) przyznaje urlop dłuż* 
szy pracownikom  um ysłowym  ty lko  w  przem yśle, 
handlu i b iurowości. W yn ika stąd, że pracownik 
um ysłowy, zatrudn iony w  innych gałęziach pracy, 
choćby te gałęzie pracy b yły  objęte artykułem  1 
ustaw y, m ają prawo jedyn ie  do takiego urlopu, 
jak i przysługuje robotnikom".

7) Roszk., str. 64.
8) Raczyński, str. 155.

pracy p. t. „Teoria wykładni prawa cy­
wilnego", mówiąc że głównym celem w y­
kładni ustaw powinno być „wykrycie rze­
czywistej myśli autora normy"9), wobec cze­
go po wykładni głównej gramatycznej zaw­
sze powinna następować wykładnia real­
na (logiczna), w świetle której jedynie mo­
żna wykryć rzeczywisty sens ustawy.

Wobec powyższego ustęp. 4 art. 
2 ustawy urlopowej nie należy moim 
zdaniem interpretować dosłownie, a za- 
tym wyliczenie gałęzi pracy, zawarte 
w tym ustępie, przyjmować należy nie 
za wyczerpujące, na jakie ona w yglą­
da, lecz wbrew jego brzmieniu za przy­
kładowe, mieszczące się w ramach w yli­
czenia, zawartego w ustępie 1 art. 1 usta­
wy urlopowej.

W ykładnia ta znajduje całkowite o- 
parcie w naszej praktyce — zarówno w 
rozp. wykon. Min. Pr. i Op. Sp. z dn.
11.VI. 1922 r., które w § 10 wylicza 9 ka- 
tegoryj pracowników umysłowych, upraw­
nionych do korzystania z urlopów wypo­
czynkowych, jak i w orzecznictwie Sądu 
Najw., które w całym szeregu orzeczeń, 
uoświęconych tej materii10), ustala zasadę, 
że za pracownika umysłowego w rozumie­
niu ustawy urlopowej należy przyjmować 
każdego pracownika, świadczącego usługi 
umysłowe, bez względu na jego nazwę, 
wiek i sposób wynagrodzenia oraz bez 
względu na to, czy objęty on jest art. 2 
rozp. Pr. R. P. z dn. 16.111.1928 r. o umo­
wie o pracę pracowników umysłowych, 
podającym wyczerpujące wyliczenie praw­
ników umysłowych, czy nie.

Ażeby skończyć z zagadnieniem, po­
święconym kategorii pracowników umy­
słowych, należy jeszcze rozstrzygnąć pyta­
nie: czy ograniczenia, zawarte w końcu 
ustępu 1 i 2 artykułu 1 ustawy urlopowej 
w przedmiocie przedsiębiorstw sezono-

9) Palestra, r. 1933/35.
10) Szczep., 21, 27, 156, 263, 267 i 268.
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wych, w którym praca trwa krócej niż 10 
mies. w roku, i zakładów przemysłowych 
rzemieślniczych, zatrudniających mniej niż 
5 pracowników, dotyczą pracowników u- 
myslowych? Ponieważ ograniczenia te do­
tyczą, jak mówiłem wyżej, pracowników, 
wyliczonych w ustępie 1 artykułu 1 („pra­
cowników, zatrudnionych na mocy umo­
w y"), a wyliczenie to obejmuje zarówno i 
pracowników umysłowych, odpowiedź na 
postawione pytanie nie może nastręczać 
trudności — ograniczenia art. 1 ustawy ur­
lopowej co do przedsiębiorstw sezono­
wych i drobnych zakładów przemysłowych 
rzemieślniczych dotyczą zarówno i pracow­
ników umysłowych.

Pozostaje wreszcie ostatnie pytanie: 
czy ustęp 3 artykułu 2 ustawy urlopowej, 
mówiący o uprawnieniach młodocianych, 
dotyczy i pracowników umysłowych, a za- 
tym czy przewiduje ustawa urlopowa 
specjalną grupę pracowników umysłowych 
młodocianych, uprawnienia urlopowe któ­
rych byłyby inne od uprawnień tych pra­
cowników umysłowych dorosłych? Po­
nieważ art. 2, jak  mówiłem wyżej, omawia 
w poszczególnych ustępach specjalne u- 
prawnienia różnych kategoryj osób, upraw­
nionych do korzystani z urlopów wypo­
czynkowych, formalnie ustępy te odnoszą 
się jedynie do tych osób, o których wspo­
mina dany ustęp. Ustęp 3 wspomina o 
„pracownikach" (pracownikach w  ogóle), 
a więc formalnie dotyczy on i pracowni­
ków umysłowych, którzy na równi z pra­
cownikami fizycznymi są „pracownikami". 
Jeśli jednak zwrócimy uwagę na cel tego 
artykułu (jego ratio legis), to zobaczymy, 
że celem tym jest nadanie pewnego przy­
wileju przacownikom młodocianym, jako

potrzebującym ze względu na wiek dłuż­
szego wypoczynku od pracowników doro­
słych. To też urlop pracowników młodo­
cianych jest prawie 2 razy dłuższy od urlo­
pu dorosłych pracowników fizycznych, 
którzy nie ukończyli jeszcze 3 lat pracy 
nieprzerwanej u tego samego pracodawcy, 
wynosząc 14 dni, zamiast 8, przysługują­
cych pracownikom fizycznym dorosłym. 
Jest on jednak więcej niż o połowę mniej­
szy od I-miesięcznego urlopu, przysługu­
jącego pracownikom umysłowym. A  zatym 
przy rozciągnięciu ustępu 3 artykułu 2 u- 
stawy urlopowej i na odpowiednią kate­
gorię pracowników umysłowych (młodo­
cianych), pracownicy ci zostaliby dotkliwie 
pokrzywdzeni. W idzim y z tego, że słowna 
wykładnia ustępu 3 artykułu 2 ustawy 
urlopowej byłaby rażąco sprzeczna z za­
sadą i celem specjalnych uprawnień urlo­
powych pracowników młodocianych, a co 
zatym  idzie nie jest dopuszczalna —■ musi­
my ponownie stosować wyKladnię logicz­
ną, za pomocą której dopiero znajdujemy 
rzeczywisty sens normy, który jest sprzecz­
ny z brzmieniem interpretowanego przepi­
su.

Po rozstrzygnięciu wszystkich tych 
wątpliwości możemy obecnie ustalić, ja ­
kich pracowników umysłowych obejmuje 
ustawa urlopowa. Są to: wszyscy pracow­
nicy umysłowi bez względu na ich wiek, 
zatrudnieni w gałęziach pracy i zakładach 
pracy, wyliczonych wyczerpująco w ustę­
pie 1 artykułu 1 ustawy urlopowej, za w y­
jątkiem zatrudnionych w przedsiębior­
stwach sezonowych, w których praca trwa 
krócej niż 10 mies. w roku, oraz w zakła­
dach przemysłowych rzemieślniczych, za­
trudniających mniej niż 5 pracowników.

P o p i e r a j c e

W S P Ó ŁC Z E S N A  M YŚL PRAW N ICZA-
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ADAM  M ARCIN KO W SKI

Problem podziału administracyjnego państwa
W  zmontowanym należycie państwie 

odgrywa poważną rolę czynnik podziału 
administracyjnego. Harmonijna celowość 
tego podziału w naszych specyficznych 
warunkach urasta do kanonu polityki we­
wnętrznej. Niestety nic się nie robi, by 
błędy wyrównać lub radykalnie naprawić. 
Realizatorom reformy administracji — tej 
sztuki dobrego rządzenia — w Polsce win­
n y  przyświecać trzy naczelne postulaty:

1) zniesienie granic zaborów, a przez 
to pogłębienie procesu unifikacyjne­
go;

2) kierowanie się zasadą uwzględnia­
nia najszerszego interesów masywu 
etnograficznego polskiego;

3) zwrócenie uwagi na ciążenie ob­
szarów ku pewnym ośrodkom.

Za materiał podstawowy do rozwa­
żań służy obecny podział administra­
cyjny oraz projekt specjalnej komisji dla 
usprawnienia administracji publicznej przy 
Prezesie Rady Ministrów (ogłoszony w 
tomie V  materiałów Komisji dla uspraw­
nienia administracji publicznej, podział 
administracyjny Państwa, W arszawa 
1931). Projekt wspomniany nie wziął jed­
nak pod uwagę tez wyłuszczonych i suge­
stywnych w swej logice i zwartości — a 
poszedł drogą koncepcji regionalistycznej. 
Przewiduje on zniesienie województw: 
białostockiego, kieleckiego, tarnopolskie­
go, stanisławowskiego i nowogródzkiego 
~~ i tworzy 12 jednostek administracyjnych 
U instancji — obecnie 17 (licząc w  tym 
oddzielnie m. st. W arszawę). Ponadto 
Podkreślić należy inne cechy wzmianko­
wanego projektu. Organizuje się według 
niego województwa rusińskie z połącze­
nia województw: lwowskiego, tarnopol-
skiego i stanisławowskiego ze stolicą we 
Lwowie. W ojewództwo tak wykoncypo-

wane liczyć będzie około 5.000.000 miesz­
kańców, w tym Polaków zaledwie 36%.

Najskromniej mówiąc „pomysł w y­
odrębnienia Małopolski Wschodniej w 
specjalne województwo ukraińskie jest 
zdaje się tak rażąco niefortunny, że nie 
wymaga poprostu zwalczania' (Zygmunt 
Sitnicki „Podział państwa na wojewódz­
twa", „Głos Sądownictwa" Nr. 3/33). 
Dalej projekt Komisji włącza do woje­
wództwa poleskiego powiat Biała Podla­
ska z lubelskiego i powiat Bielsk — Pod­
laski ze zlikwidowanego białostockiego. 
Oba te powiaty posiadają bezsprzeczną 
większość polską i leżą na rubieży obszaru 
etnograficznego — włączone do Polesia zo­
stają majoryzowane.

Na północno - wschodzie utworzone 
ma być (według projektu) olbrzymie wo­
jewództwo wileńskie, poszerzone przez 
wchłonięcie terytorium obecnego woje­
wództwa nowogrodzkiego i wschodnich 
powiatów Białostoczyzny — skupiając w 
ten sposób region białostocki.

Projekt ponadto zachowuje wojewódz­
two śląskie (poszerzone)—wbrew jasnej te­
zie Polski zjednoczonej całkowicie.

W  tych warunkach zjawia się potrze­
ba budowania i przedyskutowania kon­
cepcji opartych o założenia wymienione na 
początku niniejszej pracy.

Administracja bowiem musi służyć do 
rozbudowy naszej ekspansji i promienio­
wania wewnętrznego, wyprzedzać niejako 
aspiracje. Analizę rozpoczniemy od za­
chodu..

W ojewództwo pomorskie winno być 
rozszerzone przez włączenie doń powia­
tów: Bydgoszcz, Inowrocław, Nieszawa, 
Włocławek, Lipno, Rypin, a nadto Szu­
bin i W yrzysk  — co stworzy obszar 
26.279 kim2 o ludności 1.920.100 (obecnie:
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obszar 16.407 kim2, ludności 1.086.300) — 
Stolica tego terenu winna być przeniesiona 
z Torunia do Bydgoszczy. Województwo 
poznańskie utraciwszy część obszaru win­
no być powiększone przez włączenie po­
w iatów: Konin, Kalisz, Koło i Turek, cią­
żących niewątpliwie już dziś ku zachodo­
wi. W ojewództwo to uzyska w ten sposób 
teren: 28.371 kim2, z ludnością 2.354.900 
(obecnie: 26.564 kim.2, ludność 2.114.200).

W ojewództwo łódzkie uszczuplone od 
strony W ielkopolski, należy rozszerzyć 
przez przyłączenie powiatów: Kutno, Go­
stynin, Łowicz, Skierniewice, Rawa i Czę­
stochowa. Powiaty te związane pierwszo­
rzędnymi szlakami komunikacyjnymi ze 
swym nowy ośrodkiem — mogą tylko zy­
skać. Łódź zaś stanie się centrum te­
go zmienionego obszaru. Prowincja oma­
wiana obecnie posiada obszaru 19.034 kim2 
z ludnością 2.633.000, po zmianie propono­
wanej osiągnęłaby stan: obszar 21.514
kim.2 z ludnością 2.919.400.

W ojewództwo śląskie wraz z jego 
autonomią, jako objawem przejściowym, 
winno być zlikwidowane i włączone wraz 
z powiatami: Będzin, Zawiercie i Olkusz 
do rozszerzonego województwa krakow­
skiego. Kraków zatętni odrodzonym ży­
ciem, stanie się w ten sposób ośrodkiem 
administracyjnym trzech zagłębi (podzie­
lonych obecnie i wchodzących w  skład 3 
różnych województw — jest to anomalia, 
nie wytrzymująca krytyk i). Po takiej 
zmianie województwo omawiane posiada­
łoby terytorium: 22.814 kim.2 z ludnością 
3.764.700 (obecnie: 17.380 kim.3 i ludność 
2.296.600).

W ojewództwo kieleckie uszczuplone 
na południowym zachodzie, winno zyskać 
prawobrzeżne powiaty W isły : Tarnobrzeg, 
Mielec i Dąbrowa, co tym bardziej w yda­
je się zasadnym wobec planów organizo­
wania na tym terenie obszernych ośrod­
ków przemysłowych z Sandomierzem na 
czele. Obszar Kieleckiego osiągnąłby cyfry :

26.327 kim.2 z ludnością 2.640.400 (obec­
nie: 25.589 kim.2 z ludn. 2.937.000).

W ojewództwo warszawskie zmniej­
szone powyżej znacznie, winno być roz­
szerzone ku wschodowi przez włączenie 
powiatów: Siedlce, Sokołów, W ęgrów, 
Ostrów Mazowiecki. Gospodarczo grupa 
wymienionych powiatów ciąży ku stolicy. 
Na tym miejscu należy dodać, że projekt 
Komisji utworzenia oddzielnego woje­
wództwa stołecznego nie wydaje się w 
pełni uzasadnionym. Organizowanie en­
klaw jest zawsze zjawiskiem dziwacznym. 
Należy iść w odwrotnym kierunku, aż do 
wyłączenia Pragi (blisko 200.000 miesz­
kańców) i Żoliborza — Marymontu 
(80.000 mieszkańców) w samodzielne mia­
sta.

W ojewództwo warszawskie nakre­
ślone w  powyżej podanych granicach po­
siadałoby obszar: 24.798 kim.2 i ludność 
3.213.000 (łącznie z nie wydzieloną stoli­
cą), obecnie zaś zajmuje 29.539 kim.3 z lud­
nością 3.709.600 (liczące razem z woje­
wództwem stołecznym).

Województwo lubelskie, utraciwszy 
na północy część swych ziem, winno zy­
skać 2 powiaty zabużańskie: Lubomi i
Włodzimierz. W  ten sposób dwa ostatnio 
wymienione powiaty wejdą w orbitę ziem 
etnograficznie polskich, co nie jest kwe­
stią całkowicie obojętną przy zespalaniu i 
asymilacji. Częściowo da się to jeszcze u- 
zasadnić historycznym układem: do ziemi 
chełmskiej z 17-go stulecia wchodził pra­
wie cały dzisiejszy powiat lubomlski i 
skrawki włodzimierskiego.

Cyfry dla tego województwa byłyby 
następujące: po zmianie 30.873 kim.2 z lud­
nością 2.378.600, a obecnie: 31.176 kim.2 
z ludnością 2.466.9000.

Nie może być mowy o zniesieniu lub 
poszerzeniu województwa lwowskiego 
(53% Polaków). Również należy utrzymać 
województwo stanisławowskie (19% Po­
laków) i tarnopolskie (49,1% Polaków,
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według spisu z dn. 9.XII.1931 r.), które 
jest kluczem sytuacji w Małopolsce 
W schodniej. Z chwilą, kiedy przez mądrą 
i przezorną politykę osadniczą uzyskamy 
w tym województwie bezwzględną więk­
szość (np. 60%) kwestia szarpiącej irry- 
denty ukraińskiej przestanie być groźna: 
oddzielimy W ołyń od pnia akcji rusiń- 
skiej, a jednocześnie rozerwiemy ich ob­
szar etnograficzny, spychając mniejszość 
tam zamieszkałą do wąskiego pasa pod­
górskiego Stanisławowszczyzny, oddziela­
jąc jednocześnie ten ostatni od Podola so­
wieckiego za Zbruczem. Tego rodzaju je­
dyne wyjście dyktuje instynkt samoza­
chowawczy. Status quo podziału admini­
stracyjnego na wschodzie winien pozostać 
w zasadzie bez zmian z drobnymi, jak i 
Małopolsce W schodniej korekty wami.

Naszkicowany w ten sposób projekt 
tworzy 15 województw. Aktualną zostaje 
kwestia zapomniana i niedoceniana restytu- 
tuowania nazw historycznych prowincyj 
polskich (świadczy o ubóstwie inwencji— 
jeżeli terytoria nazwane są od stolic). Ze 
względu na skład obszarów województwa 
wyżej nakreślone winny przyjąć nomen­
klaturę :

1) pomorsko - kujawskie (Bydgoszcz),
2) wielkopolskie (Poznań),
3) mazowieckie (W arszawa),
4) śląsko - małopolskie (Kraków),
5) podolskie (Tarnopol),
6) podlaskie (Białystok).
7) Pokucia (Stanisławów),

A  dalej, jak obecnie:
8) łódzkie,
9) kieleckie (lub lepiej Świętokrzyskie),

10) lubelskie (lub lepiej Międzyrzecza),
11) lwowskie,
12) wołyńskie (Łuck),
13) poleskie (stolica winna być przenie­

siona z Brześcia do Pińska),
14) nowogródzkie, i 
13) wileńskie.

Nie osiągnęłoby się rezultatów nale 
żytych, gdyby do tego podziału nie dosto­
sować granic obszarów innych administra­
cyjnych jednostek II instancji, które obec­
nie zazębiają się i zachodzą na siebie w 
sposób, jak  najbardziej przypadkowy i 
fantastyczny.

Chodzi więc o uzgodnienie w nastę­
pujących działach: wojskowym (okręgi D. 
O. I<.), skarbowym (okręgi izb skarbo­
wych), sądowym (okręgi sądów apelacyj­
nych i sądów okręgowych), szkolnym (te­
rytoria kuratoriów), celnym (dyrekcja ceł), 
górniczym, probierczym, urzędów miar, 
okręgowych inspektorów pracy, dyrekcji 
kolejowych, dyrekcji poczt i telegrafów, 
dyrekcji lasów państwowych (do dyrekcji 
lasów państwowych w W arszawie należy 
terytorium Śląska Cieszyńskiego!), okrę­
gów izb kontroli państwa i t. d.

Dla lepszej ilustracji — parę przykła­
dów. W eźmy parę miast jakichkolwiek.

Dla Sosnowca właściwe jest woje­
wództwo w Kielcach, Sąd Apelacyjny w 
W arszawie, a D. O. K. w  Krakowie. W ło­
cławek, województwo ma w W arszawie, 
D. O. K. w Toruniu, a sąd apelacyjny w 
Poznaniu. Sandomierz jest już w gorszej 
sytuacji, bowiem województwo ma w 
Kielcach, sąd apelacyjny w Lublinie, D. 
O. K. w Przemyślu, dyrekcję kolei w Ra­
domiu, zaś kuratorium w Krakowie. Siedl­
ce mają województwo w Lublinie, D.O.K. 
v/ Brześciu, sąd apelacyjny w W arszawie. 
Suwałki posiadają odnośne województwo 
w  Białymstoku, D. O. K. w Grodnie, sąd 
apelacyjną i kuratorium w W ilnie, zaś dy­
rekcję lasów w Siedlcach. Im dalej na 
wschów tym gorzej. Slonim ma wojewódz­
two w Nowogródku, sąd apelacyjny w 
W ilnie, a dyrekcję lasów w Białowieży. 
Dubno posiada urząd wojewódzki w Łu­
cku, sąd apelacyjny w  Lublinie, właściwe 
kuratorium w Równem—W oł., dyrekcję 
kolei we Lwowie, okręgową izbę kontroli 
w Kowlu.
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Przykłady tego rodzaju możnaby by­
łoby mnożyć. Jedno zostaje pytanie: czyż 
w  tych warunkach, może funkcjonować na­
leżycie machina administracyjna — i jak  w 
opisanych okolicznościach czuje się ów

DE LEGE FERENDA

szary człowiek, dla którego dobra to 
wszystko zorganizowano.

Doniosłe to zagadnienie to musi zna­
leźć rozstrzygnięcie zdecydowane.

Projekt prawa o ustroju adwokatury.
Drukujemy dla wiadomości naszych czy* 

telników tekst projektu ustawy o ustroju 
adwokatury, jak również uzasadnienie Mis 
nisterstwa Sprawiedliwości do tegoż projeks 
tu. Podajemy jedynie te urywki projektu, 
które interesują w większym stopniu, młos 
dych prawników.

Przepisy ogólne.

A rt. 1.
(1) A dw okatura tw orzy jednostkę samorząs 

du gospodarczego i rządzi się przepisam i, zawars 
tym i w  praw ie n iniejszym .

(2) Członkami adw okatury są adw okaci 
i  ap likanci adw okaccy.

A rt. 2.
(1) Do zakresu działan ia sam orządu adwos 

kackiego należą spraw y następujące:

R o z d z i a ł  I.

1) wpis na lis ty  adw okatów  i ap likantów  ads 
wokackich oraz w ykreślen ie z tych lis t;

2) nadzór nad działalnością zawodow ą człons 
ków  adw okatury oraz zachowaniem przez nich 
godności stanu adw okackiego ;

3) ustalan ie i krzew ienie zasad etyk i zawos 
d o w e j;

4) sądownictwo dyscyp lin arne ;
5) sądownictwo polubowne m iędzy adwokas 

tam i oraz m iędzy adwokatam i a k lientam i;
6) k ierowanie przygotow yw aniem  zawodos 

wym  i kształceniem ap likantów  adw okackich ;
7) w yznaczanie obrońców i zastępców stron, 

jeże li przepisy postępowania sądowego nie sta* 
now ią in acze j;

8) w yznaczanie w  razie potrzeby zastępców 
d la  adw okatów ;

9) zarząd i rozporządzanie majątkiem  osób 
praw nych sam orządu, tworzenie funduszu za* 
pom ogowego i ubezpieczenia przym usowego na

w ypadek śmierci lub niezdolności do pracy człon* 
ków izb y ;

10) udzielan ie opinii na żądanie władz pań* 
stwowych o projektach aktów  prawodawczych lub  
rozporządzeń;

11) przedstaw icielstwo interesów zawodo* 
w ych ;

12) określanie na żądanie adwokata lub klien* 
ta w ysokości należnego adw okatow i honorarium  
i udzielan ie władzom na ich żądanie opinii o wy* 
sokości honorarium .

(2) Sam orząd adw okacki jest zw olniony od. 
danin publicznych w tej samej mierze, w jakiej, 
jest zw oln iony od nich samorząd teryto ria lny.

A rt. 3.
Przedstaw icielką adw okatury jest Naczelna. 

R ada A dw okacka z siedzibą w W arszaw ie.
A rt. 7.

Język iem  urzędowym  sam orządu adwokac* 
kiego jest język  polski.

A rt. 9.
(1) Instancją odwoławczą od uchwal i orze* 

czeń organów sam orządu adw okackiego jest Izba 
do Spraw  A dw okatu ry p rzy Sądzie N ajw yższym , 
orzekająca w  składzie 3 sędziów tego Sądu i 2 
przedstaw icieli Naczelnej R ady A dw okackie j. 
Orzeczenia Izby nie podlegają zaskarżeniu.

(2) O dwołanie do Izby do Spraw  Adwoka* 
tury ty lko  w  przypadkach, w yraźnie w  praw ie ni* 
niejszym  wskazanych.

(3) Sędziów  Izby do Spraw  A dw okatu ry wy* 
znacza corocznie kolegium  adm inistracyjne Są

du N ajw yższego. Przedstaw icieli N aczelnej Ra* 
d y  A dw okackiej bądź w yznacza sama Rada na 
okres roczny, bądź deleguje Prezes R ady na po* 
szczególne posiedzenia. Na posiedzenia w  spra* 
wach dyscyp linarnych  nie może być delegow any 
rzecznik dyscyp linarny. Przewodniczy w Izbie 
najstarszy służbą sędzia.

(4) Izba do Spraw  A dw okatu ry w ydaje  orze* 
czenia po w ysłuchaniu wniosku prokuratora Są* 
du N ajwyższego.
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5) Przepisy praw a o ustroju sądów po* 
wszechnych o przedstaw ianiu zagadnień praw*5 
nych  pod rozpoznanie składu 7 sędziów, całej 
Izby i  Zgrom adzenia Ogólnego Sądu Najwyższe* 
go m ają odpow iednie zastosowanie do spraw , roz* 
strzeganych przez Izbę do Spraw  A dw okatury.

R o z d z i a ł  II.

Warunki przyjęcia do adwokatury.

A rt. 10.
(1) N a listę adw okatów  rada adwokacka 

w pisze tego, kto :
1) posiada obyw atelstwo polskie i korzysta 

w  pełni z praw  cyw ilnych  i  obyw atelsk ich ;
2) jest n ieskazitelnego charakteru;
3) w łada należycie językiem  polskim  w  sio* 

w ie  i p iśm ie;
4) ukończył uniw ersyteckie studia prawnicze 

z  przepisanym i w  Polsce egzam inam i;
5) odbył ap likację sądową, zakończoną prze* 

p isanym  egzaminem;
6) odbył następnie ap likację adw okacką, za* 

kończoną egzaminem adwokackim .
(2) Łączna ap likac ja  sądowa i adw okacka nie 

może być krótszą od 5 lat, z w yjątk iem  przypad* 
ków , określonych w art. 101.

A rt. 11.
(1) Osoby, które co najm niej przez 3 lata 

pełn iły obow iązki sędziowskie lub prokurator* 
sk ie w  sądach powszechnych, w ojskow ych lub 
adm in istracyjnych , są wolne od ap likac ji i egza* 
minu adwokackiego.

(2) O soby te nie mogą jednak  w ciągu 5 lat 
od  chw ili opuszczenia służby obierać siedziby 
w  tej m iejscowości, w  której ostatnio sprawowały 
czynności sędziowskie lub prokuratorskie, z wy* 
jątkiem  miejscowości, będących siedzibą sądów 
apelacyjnych . Przepis ten nie dotyczy osób, które 
ostatnio pełniły obow iązki sędziowskie lub pro* 
kuratorskie w  sądach w ojskow ych.

A rt. 12.
Od ap likac ji sądowej i  adw okackiej oraz eg* 

zam inów w oln i są nadto :
1) profesorowie i docenci nauk prawniczych 

W polskich szkołach akadem ickich ;
2) urzędn icy Prokuratorii G eneralnej Rze* 

C2ypospolitej Polskiej, którzy, po złożeniu egza* 
minu referendarskiego, m ają co najm niej 2 lata  
służby referendarsk ie j;

3) pisarze hipoteczni i notariusze, nie odpo* 
'" 'w dający warunkom  art. 11 ust. (1), jeżeli co 
Najmniej przez 3 lata zajm ow ali swoje stano*

w iska i  poza tym  odpow iadają warunkom , wy* 
m aganym  d la  objęcia stanow iska sędziego;

4) ci, k tórzy odpow iadają warunkom , wyma* 
ganym  d la  objęcia stanow iska sędziego i m ają co 
najm niej 3 lata  państwowej służby referendar* 
skiej o charakterze prawniczym .

A rt. 14.
(1) Odmowa w pisu na listę adw okatów  ule* 

ga zaskarżeniu w  term inie m iesięcznym  od dorę* 
czenia odpisu uchw ały do Izby do Spraw  Adwo* 
katu ry  p rzy Sądzie N ajw yższym . Skarżący ma 
prawo złożenia w yjaśn ień , jeże li na wezwanie się 
stawi.

(2) B rak odpow iedzi na podanie o wpis na 
listę adw okatów  w  ciągu 3 m iesięcy od daty  zło* 
żenią podania uw aża się za odmowę.

A rt. 15.
(1) M inister Spraw iedliw ości może po wysłu* 

chaniu opin ii Naczelnej R ad y  A dw okackiej zarzą* 
dzić w  drodze rozporządzenia bądź zam knięcia na 
czas określony lis ty  adw okatów  lub  lis ty  aplikan* 
tów adwokackich, albo obu tych list łącznie, w  
poszczególnych okręgach lub m iejscowościach, 
bądź ograniczenie liczby nowo w pisanych adwo* 
katów  lub ap likantów  adwokackich.

(2) Z arządzając zam knięcie lis ty  lub ograni* 
czenie liczb y wpisów, M inister Spraw iedliw ości 
określi, czy i w  jak ie j mierze zam knięcie lub ogra* 
niczenie dotyczy poszczególnych kategorii apli* 
kantów  adwokackich lub ap likantów  sądow ych.

(3) Zamknięcie lis ty  adw okatów  i ograniczę* 
nie liczby wpisów nie do tyczy osób, wym ienionych 
w  art. 11 i  12.

(4) W  przypadkach w yjątkow ych  M inister 
Spraw iedliw ości może udzielać radom adwokackim  
zezwolenia na wpisanie poszczególnych osób na 
listę zam kniętą lub  objętą ograniczeniem  liczby 
wpisów . Osoba wpisana z m ocy n iniejszego prze* 
pisu nie jest w liczana do liczby, dopuszczonej do 
wpisu na mocy ust. (2) artykułu n iniejszego.

R o z d z i a ł  III.

Obowiązki i prawa adwokatów.
A rt. 17.

(1) Zawód adw okata polega na udzie lan iu  
pom ocy prawnej, a w  szczególności na obronie 
i zastępstwie stron w  ramach obow iązujących prze* 
pisów przed wszystk im i sądam i oraz sądam i i  ko* 
misjam i dyscyp linarnym i, przed urzędam i i insty* 
tucjam i praw a publicznego, na udzielan iu  porad 
praw nych i opracow yw aniu aktów praw nych oraz 
na w ykonan iu  czynności, spraw ow anych pod nad* 
zorem władz sądowych.

(2) A dw okat może odmówić pomocy praw* 
nej bez podania powodów.
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(3) W  sprawach, w  których pomoc prawna 
adw okata ma według ustaw y nastąpić z urzędu, 
adwokat może zwrócić się do sądu o zwolnienie 
go od obow iązku udzielen ia pomocy, podając za* 
razem uzasadnienie p rzyczyny tej prośby.

A rt. 25.
(1) P rzy w ykonyw an iu  czynności zawodo* 

w ych adw okat korzysta z wolności słowa i pisma 
w  granicach obow iązujących przepisów i rzeczo* 
w ej potrzeby.

(2) N adużycie tej wolności, stanowiące ści* 
ganą z oskarżenia pryw atnego zniewagę strony, 
je j zastępcy, św iadka lub biegłego, podlega ściga* 
n iu tylko  w  drodze dyscyp linarnej.

(3) N adużycie tej wolności, stanowiące inne 
przestępstwo, ścigane z oskarżenia pryw atnego, 
podlega ścigan iu w  drodze dyscyp linarnej, w  dro* 
dze zaś sądowej w tedy tylko , gdy pokrzydzony 
uzyskał uprzednio zezwolenie sądu orzekającego 
w  spraw ie, przed którym  nadużycie zostało popeł* 
nione, w miarę możności w  tym  samym składzie.

(4) W szelk ie inne nadużycia tej wolności 
ścigane będzie w drodze sądowej i dyscyp linarnej.

A rt. 28.
(1) A dw okaci opłacają na potrzeby izby  

składki roczne, ponadto — stosownie do uchwał 
izby  — opłaty na fundusze zapomogowe i ubez* 
pieczeniowe.

(2) A dw okaci, pob ierający em eryturę z fun* 
duszów publicznych, nie m ają obow iązku nale* 
żen ią do organizacji funduszu zapomogowego i 
ubezpieczenia przym usowego.

(3) A dw okat, przenoszący siedzibę do okrę* 
gu izby, zachowuje według swego w yboru przy* 
należność do funduszu ubezpieczenia przymusowe* 
wo swej poprzedniej izby  lub — przystępuje do 
funduszu izby, do której się przenosi.

(4) Składki, przypadające od adw okata lub 
ap likan ta adw okackiego, opłaty na fundusze spec* 
ja ln e , koszty postępowania dyscyp linarnego oraz 
grzyw ny, prawomocnie orzeczone, są należno* 
ściam i publiczno*prawnym i. W  razie n iewpłacenia 
ich w  term inie oznaczonym, po uprzednim  bez* 
skutecznym  upom nieniu przez radę adwokacką, bę* 
dą ścigane wraz z ustawowym i odsetkam i zwłoki 
w  drodze, przew idzianej d la  należności, ściąga* 
nych w tryb ie  egzekucji adm in istracyjnej.

A rt. 29.
A dw okaci używ ają p rzy rozprawach togi 

i biretu.
R o z d z i a ł  IV.

Ustrój i działalność izb adwokackich.
A rt. 32.

A dw okaci i ap likanci adw okaccy, m ający sie* 
dzibę v/ okręgu jednego sądu apelacyjnego lub w

jego części, określonej w  tryb ie  art. 4 ust. (2), two* 
rzą izbę adwokacką.

A rt. 33.
O rganam i izby  są :
1) walne zgromadzenie adwokatów,
2) rada adwokacka,
3) sąd dyscyp linarny,
4) kom isja rew izyjna.

A rt. 35.
Do zakresu działania walnego zgromadzenia. 

należą spraw y następujące:
1) w ybór członków rad y  adw okackiej i Na*- 

czelnej R ady A dw okackie j;
2) w ybór członków sądu dyscyp linarnego

izb y ;
3) w ybór członków kom isji rew izy jn e j;
4) zatw ierdzenie sprawozdań rocznych i zam* 

knięć rachunkowych, przedstaw ionych przez radę- 
adw okacką, po wysłuchaniu wniosków kom isji rc> 
w iz y jn e j;

5) uchwalenie budżetu izby, wysokości skład* 
k i rocznej na potrzeby izby, oraz statutów fundu* 
szu zapomogowego i ubezpieczenia przymuso* 
w ego;

6) stanowienie uchwał — na wniosek rad y  
adw okackiej lu b  co najm niej 10 adwokatów  izb y ' 
— w  sprawach ogólnych, należących do zakresu 
działan ia rad y  adw okackiej.

A rt. 44.
(1) Każda uchwała rad y  adwokackiej' powin* 

na zaw ierać uzasadnienie faktyczne i prawne.
(2) Uchwałę, dotyczącą bezpośrednio praw 

jednostki, może osoba zainteresowana zaskarżyć 
w  ciągu m iesiąca od daty je j doręczenia.

(3) Zażalenie rozstrzyga ostatecznie Naczel* 
na Rada A dw okacka.

(4) Skarżący ma prawo złożenia w yjaśnień,, 
o ile na wezwanie się stawi.

R o z d z i a ł  V.

N aczelna R ada A dw okacka.

A rt. 49.
Do zakresu działan ia N aczelnej R ady Adwo* 

kackiej należą następujące sp raw y:
1) przedstaw icielstwo interesów zawodo* 

w ych adw okatu ry ;
•2) ustalan ie jedno litych  zasad w ytycznych 

w ykonyw an ia sam orządu i zawodu adwokackie* 
go oraz organizacji kształcenia ap likantów , uchwa* 
lan ia  regulam inów  ram owych d la organów samo* 
rządu adw okackiego ;

3) nadzór nad działalnością rad  adwokackich 
oraz zatw ierdzanie uchwalonych przez nie reguła* 
m inów;
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4) rozstrzyganie zażaleń na uchw ały rad 
•adwokackich;

5) ustalan ie wysokości opłaty wpisowej przy 
w stępow aniu do adw okatury w  ramach rzeczo* 
w ych potrzeb poszczególnych izb ;

6) uchw alanie budżetu rocznego Naczelnej 
R ad y  A dw okackiej, określanie udziału poszczegól* 
n ych  izb w  pokryw aniu  w ydatków  budżetowych 
N aczelnej R ady A dw okackie j;

7) udzielan ie opinii na żądanie władz pań* 
stwowych o projektach aktów  praw odaw czych lub 
rozporządzeń;

8) uchwalenie regulam inów , określających 
tryb  urzędow ania R ady, W ydziału  W ykonawcze* 
go i Sądu D yscyplinarnego przy N aczelnej Radzie 
A dw okackie j.

A rt. 50.
(1) N aczelna Rada A dw okacka składa się z 

■członków, w yb ieranych  przez w alne zgromadzę* 
n ia  poszczególnych izb.

(2) Izby, liczące do 500 adwokatów , wybie* 
ra i?  po 2 członków, inne zaś izby  ponadto po 1 
członków izby. Izba adw okacka w  W arszaw ie wy* 
b iera co najm niej 8 członków.

A rt. 53.
(1) Organem wykonaw czym  i przygotowaw* 

czym  Naczelnej R ady A dw okackiej jest W ydział 
W ykonaw czy.

(2) W  skład W ydziału  W ykonawczego 
Wchodzą:

a) prezes N aczelnej R ady A d w o kack ie j;
b) 9 członków, w ybranych  przez N aczelną 

Radę A dw okacką ze swego grona, z których co 
najm niej 4 powinno mieć siedzibę w  W arszaw ie.

A rt. 55.
(1) Prezes reprezentuje N aczelną Radę, kie* 

ru je je j pracam i oraz przewodniczy na jej po* 
siedzeniach.

(2) Do prezesa n ależy również kierownictwo 
pracam i W ydziału  W ykonawczego i przewodni* 
czen ia na jego posiedzeniach.

(3) Zastępcami prezesa są dw aj wiceprezesi.

R o z d z i a ł  V I .

Nadzór państwowy.

A rt. 59.
N aczelna Rada A dw okacka przesyła do wia* 

^°mości M inistra Spraw iedliw ości protokóły wal* 
nych zgromadzeń izb oraz posiedzeń rad  adwo* 
lack ich , N aczelnej R ady i W ydziału  W ykonawcze* 
S° . jak  również sprawozdania roczne wraz z zam* 
C ię c ia m i rachunkowym i oraz regulam iny wew* 
ftętrzne rad adwokackich i N aczelnej R ady.

A rt. 60.
(1) M inister Spraw iedliw ości ma względem 

rad  adwokackich oraz N aczelnej R ady te same 
upraw nienia nadzorcze, jak ie  służą N aczelnej Ra* 
dzie względem  poszczególnych rad . N adzorowi 
M inistra Spraw iedliw ości pod legają również uchwa* 
ły  N aczelnej R ady co do w ysokości opłaty wpi* 
sowej.

(2) Z arządzenia nadzorcze M inisterstw a Spra* 
w ied liw ości nie u lega ją  zaskarżeniu.

(3) M inister Spraw iedliw ości w ładny jest 
nadto w  przypadkach w yjątkow ych , gdy rada ad* 
w okacka przez działalność swą naraża porządek 
lub bezpieczeństwo publiczne, rozw iązać radę i 
przekazać czasowe w ykonyw an ie je j czynności de* 
legow anym  przezeń osobom spośród sędziów lub 
adw okatów .

(4) Nowe w yb o ry  do rad y  n ależy zarządzić 
najpóźniej przed upływem  3 m iesięcy od daty 
rozw iązan ia, p rzy  czym w alne zgromadzenie zwo* 
łuje i otw iera w  tym  p rzypadku sędzia lub adwo* 
kat, k tó ry  pełni tymczasowo obow iązki dziekana.

(5) Przepisy ust. (1) i (2) stosuje się odpo* 
w iednio do rozw iązan ia Naczelnej R ady Adwo* 
kack ie j.

(6) Zarządzenia powyższe (ust (3) i (5)) nie 
u legają  zaskarżeniu.

R o z d z i a ł  VIII.

Aplikanci adwokaccy.

A rt. 96.
N a listę ap likantów  adwokackich w p isany 

będzie ten, kto odpow iada warunkom , określonym  
w  art. 10 p. 1 5 oraz przedstaw i zaśw iadczenie
adw okata (patrona) o gotowości przyjęcia go na 
p raktykę.

A rt. 97.
(1) Patronem może być adwokat, k tó ry co 

najm niej od la t 7 w p isany jest na listę adwoka* 
tów, nie jest ograniczony w  sv-ych prawach 
zgodnie z art. 46 ust. (2), 65' lub  82 prawa ni* 
niejszego i uzyskał zezwolenie rad y  adw okackiej 
na objęcie patronatu. Do okresu la t 7 w licza się 
okres służby sądowej na stanow isku sędziego lub  
prokuratora na zasadzie art. 31 ust. (5).

(2) Rada adw okacka może odmówić zezwo* 
len ia, jeże li adwokat w skutek szczupłych rozmia* 
rów  czynności zawodow ych nie daje rękojm i od* 
pow iedniego k ierow ania zawodow ym  wychowa* 
niem i wykształceniem  ap likanta.

(3) A dw okat może zatrudniać u siebie tyl* 
ko jednego ap likanta. Rada adw okacka władna 
jest w w yjątkow ych  w ypadkach zezwolić adwo* 
katow i na przyjęcie drugiego aplikanta.
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A rt. 98.
Przed rozpoczęciem w ykonyw an ia ap likac ji 

adw okackiej ap likant obow iązany jest złożyć wo< 
bec dziekana ślubowanie według następującej ro ty :

„Pomny dobra Państwa i  N arodu Polskiego 
oraz godności stanu adwokackiego przyrzekam  
uroczyście, że obow iązki ap likanta adwokackiego 
spełniać będę zgodnie z prawem i słusznością po* 
św ięcając się im z całą sumiennością i gorliw ością, 
władzom i patronow i swemu okazyw ać będę po* 
szanowanie, a w  postępowaniu swym  kierować się 
będę zasadam i honoru i  uczciwości."

A rt. 99.
Odmowa wpisu na listę ap likantów  adwo* 

kackich podlega zaskarżeniu w tryb ie, przewi* 
dzianym  w  art. 14.

A rt. 100.
A p likac ja  adwokacka polega na zaznajomię* 

n iu się ze wszystkim i działam i czynności adwo* 
kackich oraz z zasadam i w ykonyw an ia zawodu 
adwokackiego.

A rt. 101.
A p likac ja  adw okacka trw a dwa lata. Do 

okresu tego rada adwokacka może zaliczyć czas 
poprzedniej służby państwowej na zasadach art. 
31 ust. (5).

A rt. 102.
(1) A p likan t adw okacki obow iązany jest pra* 

cować w  kancelarii patrona i pod jego rzeczywi* 
stym  kierownictwem, tudzież uczestniczyć w  pra* 
cach organizowanych przez radę adw okacką celem 
zawodowego kształcenia ap likantów .

(2) A p likan t adw okacki będzie otrzym ywał 
od patrona w ynagrodzenie za pracę w  jego kan* 
celarii. M inimum tego w ynagrodzen ia określa ra* 
da adw okacka d la swojej izby . Zatrudnienie apli* 
kantów  bez w ynagrodzen ia jest wzbronione.

A rt. 103.
K ierowanie zawodowym  wychowaniem  i 

wykształceniem  ap likantów  należy do rad y  adwo* 
kackiej.

' A rt. 104.
(1) A p likan t może zastępować patrona swego 

w  sądach i urzędach, z w y ją tk iem ' Sądu Najwyż* 
szego, N ajwyższego T rybunału Adm inistracyjne* 
go oraz T rybunału Kompetencyjnego, na mocy 
szczególnego w  każdej spraw ie upow ażnien ia pa* 
trona i pod jego odpow iedzialnością.

(2) Zastępcą przed sądem apelacyjnym  mo* 
że być ap likant adw okacki, m ający co najmniej 
rok ap likac ji adw okackiej.

A rt. 105.
(1) Po odbyciu ap likac ji adw okackiej apli* 

kant może przystąpić do egzaminu adwokackiego

przed kom isją egzam inacyjną, czynną przy radzie 
adwokackiej tej izby, w której w pisany jest na listę .

(2) W  razie niepom yślnego w yn iku  pierwsze* 
go egzaminu ap likant może przystąpić do ponow* 
nego egzaminu w term inie, wyznaczonym  przez ko* 
misję egzam inacyjną, nie krótszym  niż 3 m iesiące i 
nie dłuższym nad 6 m iesięcy.

(3) G dyby w yn ik  powtórnego egzaminu był 
również niepom yślny, dopuszczenie do egzaminu 
po raz trzeci oraz wyznaczenie term inu tego egza* 
minu zależeć będzie od kom isji egzam inacyjnej,, 
przed którą ap likant składał egzamin po raz drugi.

A rt. 106.
Komisja egzam inacyjna składa się :
1) z dziekana, w icedziekana lub  dclegowa* 

nego przez dziekana członka rad y  adw okackiej, 
jako  przewodniczącego;

2) z sędziego, delegowanego przez prezesa 
właściwego sądu okręgowego;

3) z czterech co najmniej adwokatów, dele* 
gowanych przez radę adwokacką.

A rt. 107.
Egzamin adw okacki dzieli się na piśmien* 

ny  i ustny Przedmiotem jego są w szystkie dziedzi* 
n y  prawa, których znajomość jest konieczna w za* 
wodzie adwokackim .

A rt. 108.
(1) W ykreślen iu  z lis ty  aplikantów  adwokac* 

kich, poza przypadkam i, przew idzianym i w art. 46 
prawa niniejszego w stosunku do adw okata, pod* 
legają  ci ap likanci, — którzy :

a) bez uspraw iedliw ionej p rzyczyny nie zgło* 
s ili się w  ciągu 6 m iesięcy od ukończenia apli* 
kacji do egzaminu adwokackiego lub nie zgło* 
sili się do egzaminu ponownego w  terminie usta* 
lonym  przez kom isję egzam inacyjną (art. 105);

b) nie uzyska li zezwolenia na przystąpienie do 
egzaminu po raz trzeci lub złożyli trzeci egzamin 
z wynikiem  niepom yślnym ;

c) w ciągu 6 m iesięcy od daty złożenia egza* 
minu adwokackiego nie obrali s iedziby albo bez 
uspraw iedliw ionej p rzyczyny nie uiścili opłaty 
wpisowej lub nie złożyli ślubowania.

(2) Obranie siedziby w m iejscowości, obję* 
tej zamknięciem lis ty  lub z przekroczeniem ogra* 
niczonej liczby wpisów, jest nieważne.

A rt. 109.
Przepisy o obowiązkach i prawach adwoka* 

tów stosuje się odpowiednio do ap likantów  ad* 
wokackich z tą zmianą, że ap likanci opłacają jedy* 
nie składki roczne w  wysokości 1(5 części składki, 
opłacanej przez adwokata i nie używ ają  stroju ad* 
wokackiego oraz, że siedzibą ap likanta jest siedziba 
jego patrona.

32



A rt. 110.
A p likan t ma prawo być obecny na walnym  

zgrom adzeniu izby oraz zabierać glos w obra* 
dach, jednak  bez praw a składania wniosków i 
głosowania.

A rt. 111.
(1) Rada adw okacka zwoła z własnej inicja* 

tyw y  lub na wniosek co najm niej 1/5 części ogóle 
nej liczb y ap likantów  danej izby, w  ciągu miesiąe 
ca, ogólne zebranie aplikantów  adwokackich d la 
om ówienia spraw ich dotyczących.

(2) Zebraniu przewodniczy delegow any człoe 
nek rad y  adw okackiej.

A rt. 112.
P rzepisy rozdziału VII o odpowiedzialności 

dyscyp linarnej adwokatów stosuje się odpowiede 
nio do aplikantów  adwokackich, z następującym i 
jednak  zm ianami:

1) obok kary  nagany nie orzeka się grzywę 
ny, natomiast sąd dyscyp linarny może orzec przede 
łużenie ap likac ji na czas do 6 m iesięcy;

2) zamiast k ary  zaw ieszenia w  czynnościach 
orzeka się karę przedłużenia ap likacji na czas do 
la t 2.

A rt. 113.
Dziekan rady adwokackiej w ładny jest w 

drodze porządkowej udzielić ostrzeżenia aplikane 
tow i, k tóry dopuścił się drobniejszego uchybienia, 
n ie dającego jeszcze podstaw y do wszczęcia postęe 
pow ania dyscyp linarnego .

A rt. 114.
(1) W  razie w yznaczenia zastępcy dla adwoe 

kataepatrona, zastępca obejmuje obow iązki pa* 
trona.

(2) W  razie niew yznaczenia zastępcy dla ad* 
w okata rada adw okacka na prośbę ap likanta wy* 
znaczy mu patrona z urzędu w ciągu 3 m iesięcy. 
Ograniczenie z art. 97 ust. (3) oraz przepis art. 
102 ust. (2) nie m ają tu zastosowania.

R o z d z i a ł  IX.

Przepisy przejściowe i końcowe.

A rt. 115.
A dw okaci, w pisani na listę w chwili wej* 

scia w  życie praw a niniejszego, stają się adwo* 
katam i w  rozum ieniu tego prawa i zachowują swoje 
dotychczasowe prawo patronatu, jeże li już mają 
ap likantów .

A rt. 117.
A p likanci adw okaccy, wpisani na listę przed 

dniem w ejścia w życie prawa niniejszego, koń* 
czą ap likac ję  według przepisów praw a z dnia 7 
października 1932 r. (Dz. U . R. P. Nr. 86, poz.
733), a po odbyciu czterech lat ap likacji adwokac*

kiej mogą zastępować patronów przed sądam i ape* 
lacy jnym i.

A rt. 120.
Osoby, które przed wejściem w życie ustawy 

niniejszej uzyskały prawo do wpisu na listę ad* 
wokatów z mocy art. 10 i 11 prawa o ustroju ad* 
w okatury z dnia 7 października 1932 r. (Dz. U . 
R. P. Nr. 86, poz. 733), zachowują nadal to pra* 
wo.

A rt. 122.
(1) Ustawa niniejsza wchodzi w  życie z 

dniem ogłoszenia. Jednocześnie traci moc prawo
0 ustroju adw okatury z dnia 7 października 1932 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 733), z wyjątkiem  
art. 122 i 130 ust. (3). W ydane na mocy tego pra* 
wa rozporządzenia M inistra Spraw iedliwości za* 
chowują jednak  swoją moc nadal do czasu za* 
stąpienia ich nowym i.

(2) W  ciągu 2 tygodni od chwili wejścia w 
życie praw a niniejszego N aczelna Rada Adwo* 
kacka poweźmie uchwałę co do wysokości opłat 
wpisowych (art. 49 p. 9).

UZASADNIENIE.

I. Ogólne.
Prawo o ustroju adwokatury z dn. 7 paź* 

dziernika 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 733) 
po czteroletniej praktyce wykazało bardzo wiele 
braków, które odbiły się na sprawnym funkcjono* 
waniu organów samorządu adwokackiego, oraz — 
co jest najważniejsze — stanęły na przeszkodzie 
podniesieniu poziomu adwokatury na należytą wy* 
sokość. A by temu zapobiec zarówno w interesie 
samego stanu adwokackiego, jak i w interesie Pań* 
stwa w ogóle, a wymiaru sprawiedliwości w szcze* 
gólności, zachodzi potrzeba wprowadzenia do pra* 
wa z r. 1932 zmian tak daleko idących, że nie moż* 
na poprzestać na nowelizacji tego prawa, a należy 
zastąpić je nowym.

Część tych zmian, posiadająca jedynie cha* 
rakter redakcyjny, oraz wprowadzenie nowego or= 
ganu samorządu adwokackiego — komisji rewizyj* 
nych — nie wymaga specjalnego uzasadnienia.

II. Szczegółowe.
Art. 1.

W  ust. 1 wyraz „zawodowego" zastąpiono 
wyrazem: „gospodarczego" z uwagi na art. 76 ust.
1 ustawy konstytucyjnej.

Art. 9.
Nowością jest utworzenie Izby do Spraw 

Adwokatury przy Sądzie Najwyższym. Dotychczas 
instytucją odwoławczą od orzeczeń rad adwokac* 
kich w sprawie odmowy wpisu był Sąd Najwyż* 
szy w zwykłym składzie trzech sędziów, instancją
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zaś odwoławczą w sprawach dyscyplinarnych — 
t. z w. Senat Dyscyplinarny przy Sądzie Najwyż* 
szym, jako ciało mieszane, złożone z sędziów i re= 
prezentantów samorządu adwokackiego. Projekt 
stwarza nową, stałą instytucję podobną co do struk* 
tury do dotychczasowego „Senatu" dyscyplinarnego 
i przekazuje jej kompetencji wszystkie odwołania od 
orzeczeń organów samorządu adwokackiego. W  
ten sposób Naczelna Rada Adwokacka, do tych* 
czas całkowicie odsunięta od wpływu na kwestię 
wpisów, uzyskuje pośrednio głos w materii tej, 
tak ważnej dla interesów stanu adwokackiego. 
Ustęp 5 wypełnia istniejącą dotychczas lukę w 
ustawie, wprowadzając orzecznictwo zwiększonych 
kompletów Sądu Najwyższego w kwestii ważniej* 
szych zagadnień prawnych, dotyczących adwoka* 
tury.

Art. 10.
Zasadniczą zmianę projekt wprowadza w art.

10 — przez ustalenie przymusowej aplikacji sądo* 
wej, jako niezbędnego remedium na ujemne skut* 
ki, jakie według jednomyślnej opinii Naczelnej 
Rady Adwokackiej oraz przedstawicieli rozmaitych 
odłamów adwokatury wywołał obecny stan rzeczy, 
istniejący od 1 listopada 1932 r. (art. 130 prawa 
dotychczasowego), — stan szkodliwy z punktu wi= 
dzenia interesu społecznego i państwowego, ile że 
nie może być dobrego wymiaru sprawiedliwości 
tam, gdzie adwokatura stoi na niskim poziomie. 
Jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, aby aspirant do 
zawodu adwokackiego przede wszystkim wdrożył 
się w bezstronne rozumowanie prawnicze i w zro* 
zumienie tego interesu społecznego i państwowe* 
go, w imię którego działa wymiar sprawiedliwości, 
wdrożenie takie bowiem znajdzie swój wyraz w 
przyszłej praktyce adwokackiej, w której adwo* 
kat powinien działać, jako współczynnik wymiaru 
sprawiedliwości, nie zaś jako jednostka, dla któ* 
rej pedynym celem byłoby dążenie do zwycięstwa 
klienta per fas et nefas.

Podzielane całkowicie przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości motywy czołowych przedstawicie*
11 adwokatury co do konieczności aplikacji sądo* 
wej, jako wstępu do aplikacji adwokackiej, dadzą 
się sprowadzić do zasad następujących:

1) brak praktyki sądowej (zwłaszcza cywili* 
stycznej) odbija się niekorzystnie na rozwoju urny* 
slowym kandydata, jednostronna bowiem apli* 
kacja adwokacka (specjalizacja, jako normalne zja* 
wisko) tworzy jednostronne typy umysłu;

2) aplikacja sądowa przyczynia się do zbli* 
żenią sądownictwa z adwokaturą;

3) wprowadzenie aplikacji sądowej umożliwi 
lepsze „przesiewanie" kandydatów, których do* 
tychczas rady adwokackie przyjmują podstawie

referencji b. często grzecznościowych — gdy pre* 
zesi sądów apelacyjnych mają znacznie szersze 
możliwości sprawdzenia wartości moralnych kan* 
dydata;

4) aplikacja sądowa umożliwi celową politykę 
personalną, t.j. regulowanie dopływu aplikantów w  
zależności od istotnych potrzeb sądownictwa i ad* 
wokatury, gdy pod rządem prawa z r. 1932 utwo* 
rzyl się w wielu bardzo miejscowościach nadmiar 
adwokatów, nie usprawiedliwiony rzeczywistymi 
potrzebami i pociągający za sobą obniżenie pozio* 
mu adwokatury, jako konieczny skutek konkuren* 
cyjnej walki o byt.

Co się tyczy dodania w art. 10 ustępu dru* 
giego, to jest on w związku z art. 258 § 1 u. s. p. 
(Dz. U. R. P. poz. 863/32) oraz z art. 101 pro= 
jektu i tłumaczy się koniecznością pozostawienia 
radom adwokackim możności przedłużenia apli* 
kacji adwokackiej w razie skrócenia aplikacji są* 
dowej.

Art. U .
Zmiana ust. 1 w porównaniu z przepisem pra* 

wa z r. 1932 wywołana jest tym, że niepomierny 
rozrost prawodawstwa polskiego wymaga dłuższe* 
go okresu dla należytego zaznajomienia się ze 
wszystkimi obowiązującymi przepisami. Dalszą 
zmianą jest wyraźne podkreślenie zasady, że dla 
uzyskania zwolnienia od aplikacji adwokackiej i 
egzaminu miarodajne jest samo „pełnienie obo* 
wiązków" sędziowskich lub prokuratorskich, nie 
zaś uzyskanie nominacji na sędziego lub podpro* 
kuratora (wzgl. wiceprokuratora). Tym samym 
projekt usuwa wszelkie wątpliwości co do tego, 
że asesor sądowy, który pełnił czynności sędziów* 
skie lub prokuratorskie z mocy art. 260 § 2 pra* 
wa o ustroju sądów powszechnych, ma w razie 
przejścia do adwokatury te same uprawnienia, co 
sędzia lub prokurator.

W  tym duchu interpretował ostatnio Sąd 
Najwyższy już poprzednią ustawę (orzeczenie pel* 
nej Izby II z 12 grudnia 1936 r.). Ponieważ ratio 
legis przepisu art. 11 (dawny art. 10) ma na celu 
zagwarantowanie należytego przygotowania zawo* 
dowego kandydatów do adwokatury, punkt cięż* 
kości musiał być przeniesiony na faktyczne wy* 
konywanie obowiązków sędziowskich lub proku* 
ratorskich. Przygotowanie to osiąga się się bowiem 
przez praktykę, nie zaś przez sam akt nominacji, 
który w tej mierze żadnego znaczenia nie posia* 
da.

Ponieważ asesor, który nie wykonywał czyn* 
ności sędziowskich lub prokuratorskich, nie mógł 
zdobyć tego przygotowania, nie byłoby podstaw 
do zwalniania go od aplikacji adwokackiej i egza* 
minu.
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Art. 12.
Dodanie w art. 12 nowego p. 3 zapełnia lukę 

w prawie dotychczasowym, upośledzającą tych pi* 
sarzy hipotecznych i notariuszów, którzy nie od* 
powiadają warunkom art. 11, ust. 1.

Art. 14.
W  kwestii zaskarżenia odmowy wpisu na listę 

adwokatów skrócono termin do 1 miesiąca — w 
celu przyśpieszenia rozstrzygnięcia sprawy w ogó* 
le, a rozstrzygnięcia przychylnego w szczegół* 

ności.
Art. 15.

Istniejące w dotychczasowym prawie uprawa 
nienie Ministerstwa Sprawiedliwości do zamyka* 
nia list adwokackich rozwinięto w ten sposób, by 
mogło ono obejmować nie tylko poszczególne 
miejscowości, lecz całe okręgi. Zmiana ta nie ma 
znaczenia zasadniczego, skoro także pod rządem 
dotychczasowego prawa mógł Minister zamknąć li* 
stę we wszystkich miejscowościach danego okrę* 
gu. Obecna redakcja wprowadza jedynie to ulat* 
wienie, iż wyliczenie wszystkich miejscowości mo* 
że być zastąpiono wskazaniem okręgu. Przez okręg 
rozumieć należy zarówno okręg sądowy (okręg są* 
du apelacyjnego lub sądu okręgowego), jak rów* 
nież administracyjny (województwo, powiat).

Projekt wyraźnie podkreśla możność odręb* 
nej decyzji co do list adwokatów i list aplikan* 
tów adwokackich. Daje to możliwość wcześniej* 
szego zamknięcia listy aplikantów w celu po* 
wstrzymania nadmiernego dopływu do adwoka* 
tury, przy jednoczesnym umożliwieniu aplikan* 
tom, zapisanym już na tę listę, objęcia stanowiska 
adwokata.

Nowością jest uprawnienie Ministra Sprawie* 
dliwości do określania kontygentów nowo wpisa* 
nych adwokatów lub aplikantów adwokackich. 
Przepis ten umożliwi ograniczanie napływu mlo* 
dych sil do adwokatury stosownie do rzeczywi* 
stych potrzeb społecznych i gospodarczych, bez 
uciekania się do środka ostatecznego, jakim jest 
całkowite zamknięcie listy. Uprawnienia, jakie w 
przypadku zamknięcia listy lub wprowadzenia 
kontyngentów służyć będą uprzednio wpisanym 
aplikantom adwokackim i aplikantom sądowym, 
nie mogą być określone w ustawie. Kwestia ta mu* 
si być regulowana każdorazowo przez Ministra, 
stosownie do rozmaitych sytuacyj i potrzeb w róż* 
nych okręgach i w różnych okresach.

Projekt pozostawia Ministrowi Sprawiedliwo* 
ści prawo indywidualnego uchylenia zamknięcia 
listy dla poszczególnych osób ze względu na wy* 
jątkowe warunki danego przypadku. Mogą się bo* 
wiem wydarzyć sytuacje zupełnie szczególne, któ* 
rych z góry przewidzieć nie można, a w których

zamknięcie jednostce dostępu do adwokatury by* 
loby społecznie nieuzasadnione.

Art. 28.
Przepis ust. 4 stanowi analogię do przepisów 

ustawy o izbach lekarskich (Dz. U. R. P. z 1934 r. 
Nr. 31, poz. 275).

Art. 32.
W  artykule tym dodano wyrazy: „i aplikanci 

adwokaccy", których pominięcie w prawie dotych* 
czasowym było w sprzeczności z art. 1, ust. 2 te* 
goż prawa.

Art. 35.
W  p. 5 (dawny p. 4 art. 34) pominięto opla* 

tę („składkę") wpisową, przekazując Naczelnej Ra* 
dzie Adwokackiej właściwości ustalania wysokości 
tej opłaty (art. 49, p. 5), — a to celem łatwiejsze* 
go pod względem technicznym regulowania zagad* 
nienia w związku z liczebnością izby i warunkami 
lokalnymi.

Art. 97.
Konieczność podniesienia poziomu adwoka* 

tury wywołuje w pierwszym rzędzie potrzebę pod* 
wyższenia warunków, od których zależy sprawo* 
wanie obowiązków patrona. Stąd też przepis ust. 
1 art. 100 prawa z r. 1932 uległ znacznemu zao* 
strzeniu. Prawo patrona do posiadania 3 lub wię* 
cej aplikantów określono, ponieważ im więcej 
aplikantów w kancelarii patrona, — tym mniej 
kształcenia zawodowego.

Art. 101.
Okres aplikacji adwokackiej ustalono na 2 

lata z możnością zaliczenia czasu poprzedniej służ* 
by państwowej, jeżeli, rzecz naturalna, nie zaliczo* 
no jej uprzednio do aplikacji sądowej oraz jeżeli 
miała ona charakter prawniczy.

Art. 104.
Różni się od art. 107 prawa z r. 1932 tym, że 

wprowadzono uprawnienie aplikanta sądowego do 
zastępowania patrona w sądzie apelacyjnym. Apli* 
kant, zaznajomiony ze sprawą, łatwiej będzie mógł 
zastąpić patrona, niż inny adwokat, którego po* 
moc może się okazać potrzebną dopiero w ostat* 
niej chwili (nagłe zasłabnięcie patrona, konieczność 
wyjazdu, zajęcie w tym samym terminie w innym 
sądzie).

Art. 105.
Termin ponownego egzaminu nie powinien 

być pozostawiony dowolnemu uznaniu aplikanta, 
stąd też wprowadzono (w ust. 2) maksymum ter* 
minu i wyznaczenie terminu przez komisję egza* 
minacyjną.

Art. 108.
Ustalony w art. 109 p. a) prawa z r. 1932 

okres 2 lat, w ciągu których aplikant może nie 
poddawać się egzaminowi, skrócono do 6 miesięcy,
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dla zapobieżenia działania na zwłokę ze strony 
aplikantów, nie żywiących nadziei na zdanie egza= 
minu. W  tym samym celu zmieniono brzmienie 
p. b) oraz dodano p. c).

Przyjęte zmiany mają na celu niedopuszczeń 
nie do tego, by aplikanci, pragnący obrać siedzibę 
w miejscowościach objętych zamknięciem listy o= 
czekiwali latami na ich otwarcie, zachowując przez 
cały ten czas charakter aplikanta adwokackiego. 
Zamknięcie listy może być podyktowane tylko 
względami na interes publiczny oraz interes sas 
mej adwokatury i ma na celu zapobieżenie pows 
stawaniu nadmiernej liczby adwokatów i ich pau= 
peryzacji. Wobec tego byłoby niecelowym pozwas 
lanie aplikantom adwokackim na pozostawanie w 
tych miejscowościach, wtedy, gdy w innych daje 
się odczuwać brak adwokatów. Skłonienie aplikans 
ta adwokackiego do obrania siedziby w jednej z 
tych miejscowości, w której będzie on potrzebny i 
znajdzie możność należytego zarobokowania, le= 
żeć będzie także w jego własnym interesie.

M ARIAN K. DZIEW AN OW SKI

Stan żywicieli w Niemczech
Za najw ażn iejszy środek odrodzenia naros 

du uw ażają teoretycy niem ieccy liczny, silny, nie* 
zależny ekonomicznie, oraz w o lny stan chłopski, 
gdyż w tym stanie, poza szlachtą, utrzymało się 
najw ięcej krw i nordycznej. S iln y  i zdrow y stan 
chłopski um ożliw i zahamowanie depopulacji narodu 
niem ieckiego i zapewni norm alny dopływ ludzi 
do przewodnich warstw  narodu.

Oprócz tej głównej podstaw y ideowej odro* 
dzenia Niemiec, złożyły się i inne p rzyczyny dos 
tyczące stanu żyw icieli. Druga połowa 19sgo wieku 
jest w Niemczech okresem w ielkiego rozwoju prze« 
mysłu i urban izacji. Dzieje się to jednak kosztem 
wsi, która ulega poważnemu w yludn ien iu  i cierpi 
na brak rąk  do pracy. Rok 1929 zapoczątkował nieś 
bywałe ciężki zastój w przemyśle. Trzeba było ma* 
sy  bezrobotnych, b iedu jących po miastach, skieros 
wać na wieś, która ich rąk do pracy potrzebowała. 
W  tym celu w  marcu 1933 r. została powołana do 
życia tak zw. Landhilfe. M a ona za zadanie kies 
rować bezrobotnych, w  w ieku do lat 25, na pewien 
okres czasu, lub na stałe, do pracy na 'wsi. Ażes 
b y  ułatwić chłopu najęcie i w yuczenie tych sił 
roboczych, U rząd P racy w ypłaca mu miesięcznie 
10 do 20 mk. od osoby, które pokryw ają część 
w ynagrodzen ia tych robotników. W  ten sposób w 
m aju 1934 r. stanęło do pomocy chłopu niemiees 
kiem u 123.000 mężczyzn i 37.000 kobiet.

Art. 117.

Przepis ten stoi na straży praw nabytych i 
zharmonizowany jest z art. 104 ust. 2 ; na miejsce
3 lat aplikacji sądowej plus 1 rok aplikacji adwos 
kackiej według projektu obecnego — przychodzą
4 lata aplikacji adwokackiej, odbytej pod rządem 
prawa z r. 1932.

Art. 122.

Dla zapobieżenia błędnej interpretacji, że z 
chwilą uchylenia prawa z r. 1932 odpadają au« 
tematycznie przepisy art. 122 i 130 ust. 3, zamieś 
szczono w art. 122 odpowiednie zastrzeżenia. Po= 
nieważ rozporządzenia wykonawcze Ministerstwa 
Sprawiedliwości, wydane na podstawie art. 8 pras 
wa z r. 1932, mogłyby utracić moc, jako pozbawios 
ne podstawy prawnej z chwilą uchylenia tego pras 
wa, potrzeba zaś zastąpienia ich nowymi zgoła nie 
zachodzi, przeto w zdaniu 2 ust. 1 wprowadzono 
odpowiedni przepis.

W  dalszym  ciągu w  m aju 1934 r. wychodzi 
ustawa „O uregulowaniu rozmieszczenia pracy", 
która daje prezydentow i „Urzędu pośrednictwa pras 
cy i ubezpieczenia bezrobotnych“(Der Reichsanstalt 
£urArbeitsvermitlung und Arbeitslosenversiches 
rung) całkowitą władzę przesuwania i regulow ania 
sił roboczych w  państwie. Zakres kompetencji pres 
zydenta charakteryzuje przepis pozw alający mu, w 
celu zaspokojenia zapotrzebow ania rąk  robos 
czych w  rolnictw ie, rozporządzić, aby robotnicy, 
k tórzy w  przeciągu określonego czasu przed wydas 
niem rozporządzenia pracowali w  rolnictw ie, w  czas 
sie zaś w ydan ia rozporządzenia pracują w innych 
przedsiębiorstwach lub zawodach, zostali przez 
swoich pracodawców zwolnieni.

W szystkie te środki mają jednak charakter 
dorywczych sposobów zaradzenia złu, nie zabez* 
p ieczają jednak wsi niem ieckiej przed powtórzes 
niem się z jaw iska tak zwanej „ucieczki ze wsi“ 
(Landflucht) w razie ponownego rozkwitu p.rzemys 
siu  i miast. M uszą więc być stworzone stałe pods 
staw y, ażeby stan chłopski, k tóry jest źródłem 
narodu niem ieckiego i jego żyw icielem , miał 
zapewnioną potrzebną ilość sił roboczych. A żeby 
w ięc w przyszłości zapobiec w yludn ien iu  wsi nas 
leży  stworzyć liczny stan chłopski i inny zupełnie 
stosunek duchowy do pracy w ie jsk iej. Dotychczas 
sowa pogarda ma być zastąpiona zrozumieniem

36



w artości i godności tej pracy. Jest to bowiem pra* 
ca najbardziej odpow iadająca człowiekowi nor* 
dycznemu i najbardziej d la niego właściwa. Stosu* 
nek narodowego socjalizm u do chłopa charaktery* 
żuje pow iedzenie m inistra Darre‘go, iż chłop jest 
„syntezę krwi i ziemi"1), a w ięc dwóch głównych 
bogactw  narodu niem ieckiego.

U staw a o dziedzicznych dworzyszczach z dn. 
29 września 1933 r., omówiona już zresztą na ła* 
mach „Współczesnej M yśli Prawniczej", ma na ce* 
lu  urzeczyw istnienie tych postulatów, a w ięc stwo* 
rżenie silnego gospodarczo i zwartego organiza* 
cy jn ie  stanu chłopskiego, podniesionego do god* 
ności stanu żyw icie li narodu i źródła krw i nor* 
dycznej, czyli głównego czynnika odrodzenia i 
potęgi Niemiec.

Dziedziczne dworzyszcza są więc pewnego 
rodzaju  ordynacjam i chłopskimi. Na plan pierw* 
sz y  w ysuw a się tu instytucja, jednostka zaś jest 
ograniczona, co się w yraża przede wszystkim  w 
postanow ieniu o n iezbyw alności i niepodzielności, 
a także nieobciążalności gospodarstw.

M ajątek przestał być własnością indyw idual* 
ną, a stał się własnością rodu chłopskiego, a na* 
wet w pewnym znaczeniu społeczeństwa, jak  to wy* 
raźn ie formułuje K. H anefeld. Podkreśla on 
źe ziem ia przestała być objektem wędrującym  
z rąk  do rąk  jak  p ieniądz. Przestała być zależną 
od w oli, czy samowoli poszczególnych ludzi, czę* 
sto je j obcych i n ieum iejących się z n ią obchodzić 
kapitalistów  m iejskich, a stała się tym, czym była 
za czasów dawnych Germanów, własnością naro* 
rów i rodziny. Jest to podział jednolitego dotych* 
czas pojęcia własności na ius eminens i ius utile, a 
więc pewien nawrót do pojęć średniowiecznych.

Nie można nie przyznać, że ze względu na 
specjalny charakter ziemi, jako  warsztatu pracy, 
ograniczenie obrotu nią, jakko lw iek  krępujące wol* 
ność jednostki i dla tego w yw ołujące w  pierwszej 
chw ili naszą negację, ma jednak swoje bardzo po* 
ważne uzasadnienie, o ile  oczywiście obrót ziemią 
przyb ierał rzeczyw iście takie szkodliwe rozm iary 
jak  m ożnaby sądzić z cytowanych pow yżej słów 
K. H enefelda. W edług doktryny narodowo*socja* 
listycznej ziem ia będąca najtrw alszą i najbardziej 
konkretną postacią własności, nie może być przed* 
miotem swobodnego obrotu, legitym acją do jej 
posiadania jest praca na n iej. T ylko  ten może po» 
siadać ziemię, kto na niej pracuje.

N ależy również zwrócić uw agę na ten m(>» 
ment ustawy, w  którym  jest mowa o obow iązku, 
jak i ciąży na zagrodzie, wykształcenia i wyposa*

'J  „Bauertum ais Imbensquelle der nordi* 
schen Rasse“ str. 272.

żenią nie dziedziczących dworzyszcza dzieci. Przy 
większej ilości potomstwa mogą być ciężary takie 
bardzo znaczne. Dziedziczy zagrodę tylko  jedno 
dziecko, reszta musi sobie szukać zarobku gdzie 
indziej, a więc głównie w  miastach i w  prze* 
myślę. Przemysł jest w  chwili obecnej w Niem* 
czech, w stosunku do potrzeb wewnętrznych i mo* 
żliwości eksportowych, raczej już przeinwestowa* 
n y ; wątp liw ym  więc jest, żeby mógł stale pochla* 
niać cały przyrost ludności, jak i będzie mu dostar* 
czany przez wieś. Ustawa zaś przew iduje, ze tym 
z niedziedziczących dzieci, które popadną w bie* 
dę bez swojej w iny, przysługuje schronienie w za* 
grodzie. Będzie to nowym obciążeniem dworzy* 
szcza. W  konsekwencji może to doprowadzić do 
tego, że chłop będzie ograniczał ilość potomstwa.

W  przeciwnym razie ustawa ta spowodowa* 
łaby sztuczne przeludnienie, o to zresztą zdaje się 
właśnie chodzi narodowem u socjalizm owi, k tó ry 
wychodzi tu z założenia, że przeludnienie, czyli 
stworzenie wewnętrznego w ysokiego ciśnienia, jest 
pierwszym  warunkiem  ekspensji.

Zapoznaliśm y się dotąd z podstawam i ideo* 
w ym i i gospodarczym i ustawodawstwa o stanie ży* 
w ic ie li w Niemczech, oraz kwestią dworzyszcz i 
stanowiskiem chłopa na nich. Sko lei należałoby 
omówić organizację stanową chłopów, ich organi* 
zację gospodarczą.

Stan żyw icie li jest publiczno*prawnym ciałem 
sam orządowym , jest zawodową stanową organiza* 
cją niem ieckiej wsi i to w  najszerszym  tego słowa 
znaczeniu, gdyż obejm uje oprócz rolnictwa, han* 
dcl produktam i rolniczym i, przemysł roln iczy oraz 
w ogóle w szystkie stow arzyszenia gospodarcze i 
przedsiębiorstwa w iejsk ie (zaznaczyć tu należy, że 
członkiem stanu żyw icie li może być n ietylko  oso* 
ba fizyczna, ale i prawna, prawa prywatnego i 
publicznego). N ależą w ięc do stanu żyw icie li ci 
wszyscy, „których bezpośrednim, czy choćby po* 
średnim zadaniem życiowym  jest w alka o wyży* 
wienie narodu niem ieckiego z własnego zagonu".

Przynależność do stanu żyw icie li jest przy* 
musowa. N ajm niejszą kom órką stanu żyw . są 
Związki Chłopskie Gminne (Ortsbauerschaften), 
które obejm ują jedną lub więcej wsi. Dalszym 
szczeblem są Związki Chłopskie Okręgowe (Krei* 
sbauerschaften), następnym — Związki Chłopskie 
Krajowe (Landesbauerschaften) i wreszcie ostat* 
nim — Urząd Administracyjny (Verwaltungsamt).

N a czele Związku Gminnego stoi „gminny 
przywódca chłopów" (ortsbauerfiihrer). N a czele 
Związku Okręgowego „okręgowy przywódca chło* 
pów“. Związek O kręgowy dzieli się na 3 w ydziały.

P ierwszy w ydział zajm uje się stanowiskiem
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praw nym  i społeczno * politycznym  członków sta* 
nu żyw icieli.

Drugi zajm uje się zagrodą jako  jednostką go* 
spodarczą, zajm uje się w ięc przeważnie kwestiam i 
techniczno * gospodarczym i.

Trzeci — zagadnieniam i rynku , a w ięc np. re* 
gu lac ją  cen produktów rolnych, regu lacją handlu 
tym i produktam i i t. p. N a czele każdego w ydziału 
stoi jego k ierow nik (A bteilungsleiter), nad nimi 
t. zw. Kreisobmann, a dopiero nad nim Okrę* 
gow y Przywódca Chłopów.

Z w iązki krajow e i U rząd A dm in istracyjny, są 
z małymi różnicam i zorganizowane podobnie. Na 
czele stanu żyw ., a w ięc ponad urzędem adm. i je* 
go przyw ódcą stoi Państwowy Przywódca Chło* 
pów m ianow any przez Kanclerza Reszy. Pomoc* 
nikiem  jego, jak  gd yb y  w iceprzywódcą jest Reichs* 
obmann. Państwowemu Przyw ódcy Chłop, podle* 
ga ją  jako  równolegle sobie ogólno państwowe in* 
stytucje Stabsamt, Rcichsbauernrat, Reichsbauern* 
tag i Reichsbauernthing. M ają one charakter or* 
ganów doradczych.

W  organizacji stanu żyw . bardzo w yraźnie 
zaznaczona jest, jak  z tego w idać, zasada wodzo* 
stwa (Fiihrerprmzip). N a czele każdego stopnia 
organizacji stoi przyw ódca (Fiihrer), odpowie* 
dz ia lny  całkowicie za działalność sw oją i podleg* 
łych mu organów. M ianuje tych przywódców 
Państw. Przyw . Chłop., zatw ierdza M in. Roln.

Zadaniem stanu żyw icielsk iego  jest poczucie 
jedno litości tego stanu, jego odpowiedzialności 
wobec narodu i państwa za pracę nad budową i 
potęgą niem ieckiego narodu.

W  szczególności ma opiekować się i popierać 
rolnictwo oraz przetwórczość i przemysł ro lny.

M a czuwać nad wyrównaniem  sprzecznych 
dążeń i interesów obejm owanych przez siebie grup 
ludności oraz podporządkować je  zasadzie dobra 
całego narodu.

M a czuwać nad stanowym honorem swoich 
członków, na podstawie rozporządzenia z 15 stycz* 
n ia  1934 r. stan żyw icie li może tworzyć własne 
sądy.

Jeżeli chodzi o reformę stosunków gospodar* 
czych wsi, to reforma ta jest wynikiem  krytycz* 
nego ustosunkowania się narodowego socjalizm u 
do systemu liberalnego. Przyw iązanie rolnictwa do 
rynku  światowego z jego w ahającym i się cenami, 
tak zw. n iew ola rynkow a, była według ekonomi* 
stów niem ieckich przyczyną wzrastającego z roku 
na rok zadłużenia rolnictw a (w r. 1924/25 doszło 
do 8.000.000.000 marek na ogólną powierzchnię 
przedsiębiorstw  rolnych 36.777 mil. ha), stw iarzała 
zależność od ogólno * światowej kon iunktury, a 
przez to niestałość i niepewność stosunków. Libe*

ralna gospodarka zmuszała ro ln ika, ażeby był jed* 
nocześnie kupcem i spekulantem . To było przyczy* 
ną. że zm aterializowanie i zmysł speku lacji zaczę* 
ly  przesiąkać obyczaje i kulturę chłopską.

Z tych w ięc gospodarczych i ideow ych 
względów narodow y socjalizm  postawił sobie za 
cel całkowite zerwanie z systemem liberalnym  f 
odgrodzenie rynku wewnętrznego od rynku  świa* 
towego. „Niemiecki stan żyw icieli pow inien zale* 
żyć i opierać się tylko  na tych w iecznych funda* 
mentach, którym  i cały naród zawdzięcza sw oje 
istnienie -— na krw i i ziemi", pisze H anew eld2).

U staw a z dn. 13 września 1933 r. upow ażnia 
M in. W yżyw ien ia  do planowego zorganizow ania 
rynków  produktów żyw nościowych i daje mu wła* 
dzę stanowienia cen. Organem w ykonaw czym  ma 
być stan żyw . Prawo stanowienia cen może b yć  
przez min. przeniesione na odnośne władze stanu 
żyw icielsk iego.

O rganizacja rynku polega na tym , że są two* 
rzone specjalne urzędy państwowe( t. zw. Reichs* 
Stelle), np. d la gospodarki zbożowej, nab iałow ej, 
przetworów tłuszczowych i t. p. w szystkie produk* 
ty  rolnicze, a także półprzetwory czy przetw ory 
ja k : mąka, masło, sery, mięso i w yro by mięsne, 
tłuszcze i t. p. mogą wejść do obrotu ty lko  po* 
przez te urzędy zajm ujące się nadzorem i regu* 
lac ją obrotu. O graniczenia wolnego obrotu wystę* 
pują najw yraźn iej w dziedzinie handlu przetwora* 
mi mięsnymi. Centrale zakupu (Reichsstelle) wy* 
dają  t. zw. kw ity  przewozowe, za które płaci się 
pewną sumę, w yrażającą różnicę m iędzy ceną przy* 
jęcia i ceną w ydan ia danych tow arów  przez U rząd 
Państwowy. Chłopu więc i w iększości przetwór* 
ców płodów rolniczych nie wolno nic na w łasną 
rękę sprzedać, wszystko musi przejść przez kon* 
trolę U rzędów Państwowych, przez te urzędy 
przechodzi także przywóz z zagranicy, mogą one 
odmówić przyjęcia produktów przywozow ych, jak  
również i krajow ych i w ten sposób w yw ierać po* 
żądany w pływ  na cały obrót rynkow y, a w dal* 
szym rezultacie na krajow ą wytwórczość i kon* 
sumcję. Dokładna znajomość popytu i podaży 
pozwala im na regulowanie nawet regionalnego 
obrotu. Oprócz tego państwo ma jeszcze jeden 
bardzo w ażny środek regulowania rynku i pro* 
dukcji, a m ianowicie w osobie min. w yżyw , wła* 
dzę stanowienia cen.

Nie w szystkie jednak  produkty podlegają tak 
ścisłej jak  w yżej opisana kontroli. Może ona np. 
polegać ty lko  na w yznaczaniu cen m aksym alnych, 
m inim alnych lub stałych. Tak np. rynek kartoflo*

2) „Geschichte des deutschen N ahrstandes Ł 
.str. 37.
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-wy w niektórych okręgach uregulow any jest tak, 
ja k  i rynek m ięsny, w  innych zaś, oprócz ogrania 
czenia co do cen zupełnie w o lny, z tym  jedyn ie  
zastrzeżeniem , że w szyscy kupcy i  przedsiębiorą 
stw a handlowe danego okręgu muszą mieć do wy* 
konyw an ia swego zawodu upoważnienie stanu ży*
w icielskicgo.

A żeby wszystkich zainteresowanych w  poli* 
tyce żywnościowej państwa wciągnąć do współprac 
cy  z państwem, utworzono, b iorąc za przykład 
•dział gospodarski zbożowej, 19 regionalnych Zwiąż* 
ków Gospodarki Zbożowej. N ależą do niej wszy* 
sc y  producenci zboża, młynarze, p iekarze, handla* 
rze zbożem i handlarze mąką. Te 19 regionalnych 
zw iązków  tw orzy Główny Związek Gospodarki 
Zbożow ej, w  którego kompetencje wchodzi regu* 
lo w an ie  podaży, zbytu zużycia i  cen zboża. Zwiąż* 
k i tego rodzaju  są oczywiście włączone do stanu 
.żyw. Inna jest trochę organizacja rynku mlecz* 
nego. I tu również zarówno właściciele dóbr jak  
:i przetwórcy m leka i t. d. zostali zorganizow ani i 
włączeni do stanu żyw . W  całym państw ie jest 69 
zw iązków  mlecznych regionalnych, te zaś tworzą 
15 głównych zw iązków. Zadaniem ich jest regu* 
lo w an ie  cen oraz zbytu i zużycia m leka i przetwo* 
t ó w  mlecznych w  danych okręgach przez uzgad* 
n ian ie  wytwórczości z zapotrzebowaniem .

Dzięki tej organizacji są w szystkie czynniki 
b iorące udział w  produkcji, poddane wzajem nej i 
stanowej kontroli, a poszczególne, lub egoistyczne 
in teresy muszą być podporządkowane dobru całego 
:stanu i narodu.

Kompetencja tych zw iązków polegająca na 
Tegulowaniu obrotów i produkcji, jest analogicz* 
na do działalności U rzędów Państw., o których 
•wyżej była mowa. N ależy to jednak  rozumieć w  
ten  sposób, że zw iązki społeczne współpracują 
z  urzędam i państwowym i. Działalność urzędów jest 
bardzie j ogólna, kierownicza. Stowarzyszenia jako 
instytucje samorządowe mają daleko rozleglejsze 
po le działania. Tak np. Związek Zbożowy posłu* 
gu je  się takim i środkam i, ja k  .rozporządzenia 
o  przem iale i cenach przemiału, o przechowywa* 
n iu  zboża przez młyny, o dostawach i t. p. W nika 
zatem w życie gospodarcze w sposób bardzo dro*

biazgow y. Położenie w ięc ekonomiczne chłopa w 
Niemczech jest obecnie z jednej strony korzystne. 
Odgrodzenie wewnętrznego rynku niem ieckiego 
od światowego, w pływ a na zwyżkę i zmniejszenie 
fluktuacji cen artykułów  rolnych. N iepodzielność 
gospodarcza i zasada, że na zagrodzie odziedzi* 
czonej nie wolno egzekwować żadnych roszczeń 
pieniężnych, stw arzają podstawy do zamożności 
wsi, oraz pewną stałość zdawałoby się, że nie* 
zależność gospodarczą ro ln ika. Jeże li się jednak 
weźmie pod uwagę całość położenia gospodar* 
czego, to o żadnej wolności nie może tu być mo* 
w y. D ominującą jest ingerencja i kontrola pań* 
stwa, a to nie może nie doprowadzić do zbiurokra* 
tyzow an ia całego życia gospodarczego. Pewnym 
czynnikiem  rów now agi m ogłaby tu być działalność 
stanu żyw ., reprezentującego interesy społeczeń* 
stwa w iejsk iego. W  ramach narodowego socjali* 
zmu ro la jego jednak  polega jedyn ie  na współpra* 
cy z państwem, rozum iana jako  w ykonyw an ie je* 
go zamierzeń i rozporządzeń. Rzeczywistą władzę 
zachowało zresztą państwo wyłącznie d la siebie i 
tak np. przyw ódca chłopów Rzeszy jest mianowa* 
ny  przez Kanclerza Rzeszy. Państw. Przyw . Chłop, 
m ianuje wszystkich innych przywódców i kierów* 
n ików w ydziałów , zatw ierdza ich jednak M in. 
Roln. i W yżyw ien ia . Prawo wyznaczania cen, śro* 
dek n iezw ykle potężny w  regulow aniu życia go* 
spodarczego, ma również państwo w  osobie M in. 
w yż. Stan. żyw . zaś ty lko  o tyle , o ile  zostanie mu 
ta władza przez M inistra udzielona, tak więc życie 
gospodarcze wsi jest całkowicie pod kuratelą pań* 
stwa i w ysw obodzony „z n iew oli rynkow ej" ustro* 
ju  liberalnego chłop popadł w  in ny  rodzaj nie* 
w o li i to nie ty lko  gospodarczej, ale poniekąd 
i osobistej, ja k  już o tym  była mowa w  zw iązku z 
n iezbyw alnością i n ieobciążalnością dworzyszcz.

W  rezultacie chłop z pariosa, którego ustrój 
lib era ln y  oparty na idei postępu skazyw ał na za* 
gładę, stał się podstawowym  elementem narodu 
i  doniosłym czynnikiem  w  narodowej socjalistycz* 
nej koncepcji społecznej. Stan chłopski w  Niem* 
czech ma obecnie pod względem szpołeczno*poli* 
tycznym  takie znaczenie, jak iego  nie miał dotąd 
nigdzie w  dziejach.

r e c e n z j e

Ustawowy a sędziowski wymiar kary
i.

Nie ma nic piękniejszego i bardziej pasjonu* 
jącego, jak  w alka o podciągnięcie rzeczywistości 
•do w yżyn  ideału. Dla prokuratora i sędziego wal*

ka ta oznacza w alkę z bezwładem, rutyną, zme* 
chanizowaniem codziennej pracy sądowej, wysi* 
łek w yw alczenia posłuchu d la w oli ustawodawcy 
i zwarcia nożyc m iędzy ideą ustaw y, a praktycz*
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nym  jej zastosowaniem. Poczucie potrzeby tej wab 
ki, odróżnia właśnie prawdziw ego czciciela Te* 
m idy od zjadacza chleba sędziowskiego, sędziego 
lub prokuratora z powołania — od zwykłego rze* 
m ieśln ika zawodu.

Z poczucia potrzeby tej w alk i —• wyrosła 
książka K uleszy i S liw ow skiego, pt. „U stawow y 
a sędziowski w ym iar k a ry1'1) . I już to nastraja dla 
n iej najprzychyln iej, to każe ocenić ją  pozytyw* 
n ie mimo wszelkich zastrzeżeń, które można zgło* 
sić na je j marginesie.

II.
B yłoby jednak z krzyw dą d la autorów, gdy* 

byśm y ich osiągnięcia chcieli m ierzyć ty lko  m iarą 
ich zamierzeń. Jeżeli w yrażają  oni u progu pracy 
przekonanie, że „studium ich będzie pozytywnym  
świadczeniem dla wymiaru sprawiedliwości, wy* 
kazu jąc jak  w praktyce... w ykonyw ane są przez 
sędziego polecenia ustawodawcy, jak  jest rozu* 
m iana jego m yśl, jak  w rzeczywistości stosuje się 
kodeks karny" — to mają do tego prawo.

Już sam fakt w ydobycia  z szuflad „ministe* 
rialnych" materiałów statystycznych, dotychczas 
nie w ykorzystyw anych , system atycznego ich opra* 
cowania i puszczenia w  „naukowy" obieg — sta* 
nowi poważną zasługę autorów. M ateriały te 
nie są wprawdzie całkiem ścisłe (z czego autorzy 
dobrze zdają sobie sprawę), są p rzy tym  „sztyw* 
ne i n ieelastyczne", co „w yciska piętno relatywiz* 
mu na w yciąganych  z nich wnioskach" (str. 10) — 
ale te ich b raki właśnie zostały zdekonspirowane 
przez autorów przy zmaganiu się z trudnościami 
przedsięwziętej pracy. I jeże li dziś M inisterstwo 
Spraw iedliw ości zarzuciło system zbierania da* 
nych statystycznych zapomocą zbiorowych wyka* 
zów sporządzanych przez sądy, a przeszło do 
systemu kart indyw idualnych , dotyczących posz* 
czególnych skazanych — to stało się to przypusz* 
czalnie nie bez wpływu podjętej przez autorów 
próby zw aloryzow ania na naszym terenie znaczę* 
nia, jak ie  posiada praw idłowo prowadzona staty* 
styka skazań d la należytego ośw ietlenia zagadnień 
w ym iaru spraw iedliw ości karzącej i d la celowego 
kształtowania p raktyki sądowej w m yśl określo* 
nych krym inalno * politycznych wskazań.

III.
Punktem w yjśc ia  d la oceny stosunku m iędzy usta* 
wowym  a sędziowskim  wym iarem  kary , jest dla

]) Kulesza M. L. i Śliwowski J. W. Ustawo* 
w y a sędziowski w ym iar kary . Studium opracowa* 
ne w zw iązku z III Zjazdem Praw ników Polskich 
w  Katowicach. W arszawa, 1936 r. W ydano stara* 
niem Związku Zrzeszeń M łodych Prawników R. P.

K uleszy i S liw ow skiego słynne orzeczenie Sądu 
N ajwyższego (Zb. orz. Nr. 519/35) o średnim 
wym iarze k ary . W ym iar ten n ależy — w edle tezy 
orzeczenia — uważać za odpowiedni d la wypada 
ków norm alnych, tj. „gdy objaw y w danym  czy* 
nie subiektyw nych właściwości sprawcy i objek* 
tyw nej postaci czynu nie przekraczają zw yczajnych  
w ydarzeń  tej kategorii przestępstw, a okoliczności 
łagodzących lub obciążających brak, lub równowa* 
żą się one; w  miarę przewagi okoliczności łagodzą* 
cych lub obciążających, sąd winien p rzychylić się 
ku minimum lub maksimum w ym iaru, od średniego 
w ym iaru  kary" .

Teza ta pociąga urokiem prostoty, zdaje się, 
być buso lą wśród raf kry jących  się na dnie bez* 
m iarów swobodnego uznania sędziego, i nic dziw* 
nego, że zdołała uwieść autorów omawianej tu 
pracy.

Bądźm y jednak  szczerzy: n iezależnie od
wszelkich teoretycznych zastrzeżeń, które przeciw 
tej tezie podnoszono m iędzy innym i na III Zjeź* 
dzie Praw ników 2) teza ta pozbawiona jest rów* 
nież, wbrew wszelkim  pozorom, praktycznego zna* 
czenia jako  wskaźnik d la sędziowskiego uznania. 
Poprostu dlatego, że mówiąc szczerze, nic właściw ie 
nie mówi, że w yg ląda jąc  na przysłowiowe „jaj* 
ko Kolumba", jest w  istocie rzeczy jedynie... pu* 
stym orzechem.

Z apytajm y się przede wszystkim  jaka  jest 
ta średnia (przeciętna) kara d la przestępstw zagro* 
żonych, np. karą od 6 m iesięcy do 15 lat w ięzien ia. 
O bliczona arytm etycznie w ynosi 7 lat i 9 m iesięcy. 
A le  Kulesza i Śliw ow ski sami w prow adzają do tej 
arytm etyk i „psychologiczną" poprawkę. Tw ierdzą 
(zresztą dowolnie), że górna gran ica kary  15*let* 
niego pozbaw ienia wolności w odczuciu sędziego 
„gubi się gdzieś na progu 10 lat w ięzienia" (str.17). 
Stąd też uw ażają karę 5*letnią za „ową przeciętną 
zalecaną przez Sąd N ajw yższy".

Jest jednak także i inny system obliczania ka* 
ry  średniej w oparciu o psychologiczne prawo 
W ebera—Fechnera, że w rażliwość nie wzrasta w 
tej mierze w  jak iej zwiększa się jej podrażnienie. 
W  świetle tego praw a kara rocznego w ięzien ia bę* 
dzie niem al o 100% siln iej odczuta niż kara 6 mie* 
sięcy; m iędzy 10*letnim a lł*letnim  w ięzieniem , nie 
będzie niem al różnicy. W skutek tego „przeciętna" 
kara leży  znacznie b liżej minimum niż maksimum

2) por. zjazdowe referaty sprawozdawcze 
Bronisława W róblew skiego i Sew eryna W alfisza. 
pt. U staw ow y a sędziowski w ym iar kary , 
W arszaw a 1936 r. oraz artykuł A dam a Bergera w  
Glosie Sądownictwa, rocznik 1936, str. 662.
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ustawowego w ym iaru . To też W o lter3) za 
Fingerem 4) podaje, że przeciętną karą w granicach 
od 6 m iesięcy do 15 lat — jest około 3 letnie po* 
zbaw ienie wolności. Cytowane orzeczenie Sądu 
N ajw yższego tej m etody obliczenia średniej k ary  
w cale nie wyłącza.

Jakże jest przeto z tą buso lą sędziow ską? 
3 lata  — 5 la t — 7 la t i  9 m iesięcy — czyż ten 
kościec pacierzow y swobodnego uznania, nie jest 
trochę nazbyt e lastyczny?...

A le tu przecież dopiero początek trudności. 
A b y  w  ogóle powstała kw estia średniej k a ry  trze* 
ba ustalić „przeciętne" przestępstwo. Średnią ka* 
rę przeznacza przecież cytowana teza d la wypad* 
ków norm alnych, a w ięc takich, gdzie ob jaw y su* 
b iektyw nych  właściwości sp raw y i  objektyw nej po* 
staci czynu nie przekraczają zw yczajnych wyda* 
rzeń tej kategorii". To już  nie ty lko  arytm etyka, 
to także algebra. „Przeciętne", „zwyczajne" prze* 
stępstwo stanowi X w  rów naniu, które rozwiązać 
ma sędzia zanim przystąpi w  konkretnej sprawie 
do w ym iaru k ary . Sędzia np. orzeka w  spraw ie o 
zabó jstw o: ma przed sobą żyw ego człowieka i jego 
dram at pełen indyw idualnych  odcieni. Chcąc do* 
stosować karę do osobowości spraw cy ma przed 
tym  ustalić, o ile ten dram at odbiega od „przeciętne* 
go" zabójstwa. A le  ja k  w yg ląda „przeciętne" za* 
bójstwo, „przeciętna" kradzież, „przeciętne" zgwał* 
cen ie? Jakim  sposobem dotrzeć do tej niewiado* 
m ej?

Sław ny filozof IToene*Wroński sprzedał pew* 
nemu poczciwcowi „tajemnicę abso lutu"5). Kto 
mi sprzeda tajemnicę „przeciętnego przestępstw a"?

IV.
Powyższe zastrzeżenie nie jest oczywiście je* 

dynym , które można w ysunąć w  zw iązku z pracą 
K uleszy i Śliw ow skiego. A utorzy sami p rzyznają 
w  przedmowie, że praca ich może mieć w iele bra* 
ków . Ta skromność zw aln ia nas od sp ieran ia się z 
n im i o te czy inne szczegóły. Ogólnie jednak  na* 
leży  powiedzieć, że praca ich ma charakter doku* 
mentu o pierwszorzędnym  znaczeniu. Dokumentu 
stw ierdzającego, że kodeks nie wszedł jeszcze w  ży* 
« e ,  że p raktyka sądów nie idzie po lin ii jego za* 
łożeń.

Przepis art. 54 K. K. jest ciągle tylko  progra* 
mem na przyszłość. Sędziow ski w ym iar k a ry  — 
poza nielicznym i w yjątkam i — grupuje się koło 
najniższej ustawowej kary . A reszt nie jest w  prak* 
tyce sędziowskiej karą  o sam odzielnym , odrębnym

) Zarys systemu prawa karnego t. II., str. 92.
) Die richterliche Strafzumessung 29 D. 7. 

T . II., str. 53 i  nast.
) P. Józef U jejski: O cenę absolutu.

obliczu, lecz przede wszystkim  środkiem zejścia 
poniżej 6 miesięcznego minimum w ięzien ia. W  spo* 
sobie stosowania warunkowego zaw ieszenia k ary  
panuje automatyzm, szablon i brak w szelkiej głęb* 
szej m yśli krym inologicznej, czego m iędzy in* 
nym i — dowodem praw ie zupełne niewykorzy* 
styw anie p raw a do nałożenia obow iązku zwrotu 
szkody. Prócz tego powódź w arunkow ych zawie* 
szeń, sięgająca, gdy chodzi o pewne przestępstwa 
70% skazań, budzić musi jaknajw iększe zastrze* 
żenią. W  stosunku do przestępców zawodowych i  
z naw yknien ia, uderza to lerancja, godząca w  pod* 
stawowe postu laty kodeksu karnego. W  św ietle 
liczb przedstaw ionych przez autorów przepis 
art. 60 K. K. jest dotąd martwą literą, stosowanie 
zaś zakładu d la  n iepopraw nych — w yjątkiem .

Pow ażny już niepokój budzić muszą stwier* 
dzone przez autorów nadzw yczaj liczne p rzypadki 
•wyraźnego łam ania ustaw y, dowodzące albo nie* 
przygotow ania do służby sędziowskiej, albo ka* 
rygodnej samowoli.

Stw ierdzenie tvch faktów, dokum entaryczne 
ich udowodnienie — jest n iew ątp liw ie zasługą Ku* 
leszy i Ś liw ow skiego. Poznanie rzeczyw istości to 
p ierw szy krok do tej napraw y. Krok ten postaw ili 
najmłodsi z praw ników  polskich. To objaw  po* 
cieszający.

V.
Jedną z przyczyn smutnej rzeczyw istości dzi* 

siejszej w idzą autorzy słusznie w  zbyt słabym  przy* 
gotowaniu fachowym  sędziego do zadań, k tóre 
przed nim staw ia kodeks karn y . Przyczyn  tych 
jest oczywiście w ięcej. N ie w szystk ie w  sposób do* 
stateczny zgłębili autorzy. Pominęli kwestię prze* 
ciążenia sędziów karnych, które doprowadza nie* 
raz do zupełnego zm echanizowania ich pracy, nie 
położyli dostatecznego nacisku na w ad y  postępo* 
w an ia przygotowawczego, które z reguły nie daje 
dostatecznego m ateriału d la oceny osobowości 
przestępcy.

„Jedno jest pewne — mówi W o lter3) — bez 
odpowiedniej m etody naukow ej w  u jęciu  indy* 
w idualności sprawcy, bez należycie zorganizowa* 
nych ośrodków badań, bez odpowiedniej reform y 
postępowania karnego, oraz bez specjaln ie w  tym  
kierunku przygotowanych sędziów — w ym iar ka* 
ry  nie podoła zadaniom  staw ianym  przez artykuł 
54 k. k.“

Kulesza i S liw ow ski udow odnili, że przewi* 
dyw an ia W oltera b yły  słuszne.

VI.
W śród ciekaw ych w niosków ogólnych auto* 

rów, jeden jest szczególnie trafny. Oto sędzia n ie

6) Z arys systemu, t. II, str. 89.
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w ierzy  w celowość kary , znając niedoskonałość 
naszego ustroju penitencjarnego: ten sceptycyzm , 
ta n iew iara w  istotny sens k a ry  w pływ a ujemnie 
na psychikę sędziowską, stąd „powódź krótko* 
trw ałych kar pozbaw ionych wszelkiego głębszego 
uzasadnienia krym inalno * politycznego". N ależy 
przeto zmienić istotnie i  w sposób głęboko prze* 
konyw u jący  organizację w ięziennictwa (str. 115) — 
oto jedna z przekonyw ujących tez program owych 
autorów.

Pójdziem y dalej niż oni. Powiem y, że nie 
można wym agać jak ie jko lw iek  lin ii krym inalno * 
politycznej od sędziego, — póki nie ma jej usta* 
wodawca.

U staw ą jest nie tylko  kodeks karny. A ktam i 
ustaw odaw czym i są także amnestie, w ydaw ane w 
tempie stale przyśpieszonym .

Amnestie, które przekreślają trud p racy sę* 
dziow skiej, sprowadzając często kwestię wykona* 
n ia  k a ry  do w ypadku losowego... Amnestie, którym  
nie przyśw ieca żadna m yśl krym inalno * politycz* 
na, poza potrzebą opróżnienia w ięzień, rozsadza* 
nych przez tłum y skazanych... Amnestie, które — 
jak  ostatnia — są nieledw ie u legalizow aniem  stanu 
faktycznego, polegającego na niem ożliwości wyko* 
nan ia prawomocnych wyroków , leżących stosami na 
pólkach sądow ych. Czegóż można żądać od sędzię* 
go , k tó ry przy każdej amnestii musi mieć tragiczne 
uczucie, że jest cząstką olbrzym iej m achiny pracu* 
jącej w próżni, że w ielka, jakże w ie lka część jego 
w yroków  — to ty lko  sym bole w ym iaru  sprawied* 
liw ości karzącej, ale nie p raw dziw y je j w ym iar?

Jak iż  z tego w n io sek? Ten oto: przed wola* 
niem o zaostrzenie represji karnej — należy za* 
pewnić jej wykonanie. Przed zrealizowaniem po* 
stulatów kodeksu karnego w zakresie wymiaru 
kary — trzeba znaleźć dla nich pokrycie w real* 
nych możliwościach więziennictwa. W  przeciw* 
nym razie będziem y musieli, ja k  Kronos, pożerać 
dzieci najlepszych naszych zam iarów —- puszcza* 
jąc niebawem  w  ruch poraź szósty rotacyjną ma* 
szynę amnestii.

Program rozbudow y więziennictwa jest rze* 
czą palącą. Od zrealizow ania tego programu, w 
pierwszym  rzędzie należy urzeczyw istnienie zało* 
żeń kodeksu karnego. Reszta jest rzeczą później* 
szą. I niech nikt się nie łudzi, że można tę kolej* 
ność odwrócić.

To program na jutro  — zawoła ktoś z czy* 
teln ików  — a co robić dzisiaj? Odpowiem sio* 
wam i m ędrca: „Lepiej jest czasem skłonić prawa, 
aby  to chciały co mogą, skoro nie mogą tego co 
chcą." (M ontaigne). Co przetłumaczone na język  
bardziej nam blizki, oznacza: „Spraw iedliwość, do 
czasu, będzie musiała w  Polsce chodzić w  dziura* 
wych butach i może n ieraz palce będą z nich wy* 
chodzić"7).

O by ten okres był najkrótszy. Inaczej 
buty gotowe spaść z nóg.

K r z y s z t o f  B i e ńk ow sk i

7) M inister G rabowski na posiedzeniu Kom. 
Budżetowej Sejmu 23 stycznia 1937 roku.

R e o r g a n i z a c ja  e g z a m i n u  s ę d z i o w s k i e g o
Dnia 16 grudnia 1936 r. p. Minister Sprawie* 

dliwości wydal okólnik skierowany do p. Preze* 
sów S. Apelac., treści następującej:

Na skutek mego zarządzenia M inisterstwo 
Spraw iedliw ości przystąpiło do opracowania szcze* 
golow ego program u przygotow ania asesorów i 
ap likantów  sądow ych  do służby sędziowskiej i 
p rokuratorskiej, jak  również zasad badan ia i spraw* 
dzan ia ich kw alifikac ji.

Proszę Panów Prezesów o osobiste czuwanie 
nad egzaminami sędziowskimi, o szczególnie sta* 
ranny dobór egzaminatorów i o wpojenie w  nich 
zasad, w yrażonych w n iniejszym  okólniku.

W  szczególności, opierając się na uwagach i 
wnioskach Panów Prezesów i Panów Prokuratorów 
Sądów  A pelacyjnych , nadesłanych na wiosnę roku 
bieżącego, zarządzam Wprowadzenie następujących 
zasad  co do egzaminów sędziowskich, stanowią*

cych uzupełnienie §§ 28—41 Rozp. M in. Sprawie* 
dliwości z dnia 25.X.1932 r. o ap likantach i aseso* 
rach sądowych ((D z. U . R. P. Nr. 95, poz. 825/32):

1) Egzamin nie może być jedyn ie  sprawdzę* 
niem zasobu w iadom ości prawniczych, ale ma być 
przede wszystkim  zbadaniem  ogólnej in teligencji 
kandydata, jego bystrości, spostrzegawczości, zdol* 
ności do prawniczego m yślenia i prawniczego 
ujm ow ania z jaw isk  orientow ania się w stosunkach 
ekonomicznych, politycznych i społecznych Pol* 
ski współczesnej i wreszcie um iejętności rozwią* 
zyw ania konkretnych w ypadków  życiow ych, wy* 
suw ających się w procesie sądowym .

2) A b y  uczynić zadość powyższym  wymaga* 
niom, nie można ograniczyć egzaminu do poszczę* 
gólnych przepisów i zasad prawa, ale należy da* 
wać kandydatow i do rozw iązania konkretne za* 
gadnienia prawne w formie ujętej praktycznie.



W  tym  celu egzaminator w inien sobie przygoto* 
w ać zawczasu akta m niejszych i  nieskomplikowa* 
nych  spraw , tak by  było po 2 — 3 spraw y na każ* 
dego kandydata, dać kandydatow i czas na prze* 
czytan ie akt, bez możności porozum iewania się z 
innym i osobami, i  następnie zażądać zreferowania 
i  rozstrzygnięcia spraw y (ustnie) i uzasadnienia za* 
jętego stanow iska. W  toku tej próby egzaminator 
może w  drodze dyskusji z kandydatem  zbadać nie 
ty lko  jego znajomość p raw a materialnego i proce* 
sowego, ale także trafność rozstrzygnięć życio* 
wych, w  szczególności właściwego w yboru kary , 
ja k  również jego  zdolność do uchw ycenia z akt 
sp raw y momentów d la  niej najbardziej istotnych.

3) Pow yższa metoda badan ia kw alifikac ji po* 
w inna być stosowana niezależnie od pytań , doty* 
czących obow iązującego praw a pozytyw nego, któ* 
rego znajomość musi być również dokładnie spraw* 
dzona.

Pytan ia w  formie t. zw. casusów są bardzo ce* 
low ym  sposobem egzam inowania, jednak  nie mogą 
zastąpić badan ia kw alifikac ji kandydata na podsta* 
w ie akt konkretnych spraw. „Casusy" bowiem są 
zawsze tak sformułowane, iż istotne zagadnienie 
prawne jest odrazu widoczne, przez co „casusy" są 
zazw yczaj dobrze rozw iązyw ane przez t. zw. „teó* 
retyków ", k tórzy mogą być zupełnie niezdoln i do 
trafnego rozstrzygania zagadnień praktycznych.

Um iejętność w ydobycia  z akt spraw y istnieją* 
cych w  nich zagadnień prawnych, ja k  również 
uchwycenie tych wszystkich momentów meryto* 
rycznych, n ieraz drobnych, które mają jednak de* 
cydujące d la spraw y znaczenie, jest najlepszym  
sprawdzianem  bystrości kandydata i jego kwalifi* 
k ac ji na sędziego lub prokuratora.

4) Do egzaminu piśmiennego, ze względu na 
przepis § 32 cyt. rozporządzenia, da jący kandyda* 
tow i 8 godzin na opracowanie zadania, należy wy* 
bierać spraw y poważniejsze, w  których łączą się 
zagadnien ia prawa m aterialnego, formalnego i za* 
gadn ien ia  życiowe. D awanie na egzamin piśmien* 
n y  akt spraw bardzo prostych, nie zaw ierających 
żadnych zagadnień prawnych (np. o kradzież, 
bójkę itd ), które zdo lny kandydat może opraco* 
w ac w  pół godziny, uważam  za zupełnie niedo* 
puszczalne. Spraw y (zarówno cyw ilne, jak  i karne) 
nie mogą być zawiłe pod względem rachunkowym  
lub zawierać zagm atwanych zeznań św iadków , ale 
muszą zaw ierać interesujące zagadnien ia prawne 
i życiowe. Zadanie musi być tego rodzaju , b y  na* 
wet zdolnemu kandydatow i zabrało 4—5 godzin 
czasu.

5) Egzamin ustny musi być długą, wyczerpu* 
jącą  dyskusją , w ciągu której egzam inujący nie mo*

że ograniczyć się do staw ian ia krótkich pytań i 
przyjm ow ania lakonicznych odpowiedzi, lecz musi 
naw iązać z kandydatem  wym ianę zdań, w toku któ* 
rej można najlep iej zbadać stopień jego inteli* 
gencji.

6) D la sprawdzenia zdolności kandydata do 
operowania ustawam i nowopoznanymi celowym 
byłoby dawanie kandydatow i do przeczytania 
krótkich ustaw szczególnych, dotyczas zupełnie mu 
n ieznanych i  dawanie do rozstrzygnięcia zagadnień 
konkretnych na tle nowoprzeczytanej ustaw y. W  
tym celu należałoby odpowiednio przygotować ak* 
ta do egzaminu ustnego (akta karne najlep iej by* 
lo b y  w yb ierać do tego celu w  wydziałach karno * 
adm in istracyjnych).

7) Szczególny nacisk należy położyć na zba* 
danie umysłowości kandydata, stw ierdzenie, czy je* 
go sposób m yślenia kw alifiku je  go na dobrego sę* 
dziego lub prokuratora. Nie są bowiem pożądanym  
elementem w sądownictwie ludzie i um yśle speku* 
latyw nym , posiadający wprawdzie duży zasób 
w iedzy teoretycznej i  wiadomości prawniczych, a le  
n iezdoln i do praktycznego ich zastosowania, nie 
rozum iejący istotnego celu w ym iaru sprawiedliwo* 
ści, skłonni do pośw ięcenia zasady słuszności d la 
zadość uczynien ia abstrakcyjnym  konstrukcjom 
prawnym .

8) Jeże li liczba egzam inowanych tego wyma* 
ga, n ależy egzamin ustny rozłożyć choćby na parę 
dni (przyjezdnych można załatw ić na początku). 
Egzamin w żadnym  razie nie może się odbyw ać w  
atmosferze pośpiechu lub przemęczenia.

9) K andydatow i można zezwolić na wypo* 
wiedzenie się przed egzaminem co do tego, czy 
obrał sobie pewną specjalność (prawo karne lub  
cyw ilne). Specjalizacja ta może być jednak rozu* 
m iana tylko  w ten sposób, że kandydat ma obowią* 
zek znać w  należytym  stopniu obie dziedziny pra* 
w a jedną zaś pogłębić szczególnie. Egzamin z dzie* 
dżiny, wskazanej przez kandydata jako  jego spec* 
jalność, musi być bardziej szczegółowy i ścisły.

11) Oprócz ocen przew idzianych w  § 39 cyt. 
rozporządzenia, które stanowią tylko  schematyczne 
ujęcie w yn iku  egzaminu, każdy z egzam inatorów 
w inien o każdym  z kandydatów  bezpośrednio po 
egzaminie ustnym zanotować dokładnie jego wy* 
n iki, tak aby dane te uzupełnione spostrzeżeniami 
egzaminatora, stanowiły możliwie pełną charakte* 
rystykę umysłowości kandydata. Dane te stanowić 
będą cenny materiał przy rozważaniu kwestii póź* 
n iejszych nom inacji kandydata.

(—) Grabowski, Minister.
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Związek Zrzeszeń Młodych Prawników R.P.
Zrzeszenie Aplikantów  A dw okackich  

w W arszaw ie
W  dniu 9 m arca odbyło się w  W arszaw ie 

Z w yczajne W alne Zebranie członków Zrzeszenia 
A p likan tów  A dw okackich Okręgu Sądu A pclacyj* 
nego w  W arszaw ie.

Zebranie zagaił Prezes, kol. B ielaw ski. Do 
przewodniczenia obradam i powołano przez akia* 
m ację kol. W . Puciatę. Z pośród innych organiza* 
cyj prawniczych reprezentow any był na zebraniu 
Związek A dw okatów  Polskich, w  którego im ieniu 
p. M ecenas Koziołkiewicz wygłosił przemówienie 
pow italne, podkreślając w  nim zbieżność interesów 
obu organizacyj zawodow ych, walczących o poi* 
skość adw okatury. Słowa te zebrani p rzy ję li dłu* 
go nie m ilknącym i oklaskam i.

Po odczytaniu i p rzyjęciu  protokółów z po* 
przednich zebrań ; Z wyczajnego i Nadzwyczajne* 
go, przystąpiono do sprawozdań W ładz Zrzeszenia, 
a m ianow icie; Zarządu, Komisji Rew izyjnej i Są* 
du Koleżeńskiego.

Rok ub iegły odznaczył się przede wszystkim  
znacznym zwiększeniem się liczby członków, która 
dosięga stu, tak, że na najbliższym  Zjeździe we 
Lwowie Zrzeszenie uzyska prawo do drugiego gło* 
su. Również działalność naukow a Zrzeszenia była 
dość ożyw iona, gdyż  zorganizowano k ilka odczv* 
tów, repetytoriów  przedegzam inacyjnych oraz cie* 
k aw y eksperym ent — pokazow y proces karny. 
Znacznie gorzej natom iast przedstaw iała się wypła* 
calność członków oraz likw idacja  dawnych wierzy*

telności Zrzeszenia, która ja k  do tej pory nie dała 
zadaw alających  rezultatów . Spraw y te znalazły ż y* 
w y  oddźw ięk w dyskusji, k tóra się po sprawozda* 
niach w yw iązała. Poruszono w  niej również za* 
gadnienie ogólno społeczne, ja k  współpraca z Pa* 
tronatem oraz zawodowe, a wśród nich w  szcze* 
gólności kwestię reform y praw a o ustroju adwoka* 
tu ry  i  w a lk i o polskość tej korporacji.

Po jednom yślnym  w yrażen iu  podziękow ania 
ustępującem u Z arządowi za owocną i najlepszym i 
chęciami nacechowaną działalność, przystąpiono do 
w yborów  now ych W ładz Zrzeszenia.

Do Zarządu w ybran i zostali:

Kol. ko l. Z iem isław Zienkiew icz — Prezes Za* 
rządu ; Je rzy  de Vrion i Je rzy  Jaw orczykow ski — 
W iceprezesi; Zb. Daniec — skarbn ik ; A ndrzej Ru* 
szkowski — kom isja naukow a; Stefan G ulczyński 
—■ referent prasow y oraz K ornelia Ruszkowska, 
St. Koziński, Z. G ołębiowska i H . D ubowski — 
członkowie.

W  skład Komisji Rew izyjnej w eszli ko l. k o l. 
Ż yliń sk i, Łyżw iński, Stążew ski, Suchorzewski i 
N iżałowski.

W reszcie w ybrano Sąd Koleżeński w  następu* 
jącym  składzie: ko l. kol. Stańczykow ski, Puciata, 
T urski, Szurlej i  M aciejko.

N a zakończenie Z ebrania poruszono sprawę 
Z jazdu we Lwowie i wezwano członków do jak* 
najliczn iejszego w  nim udziału.
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W końcu marca wyjdzie z druku

III tom „Komentarza do Kodeksu Handlowego”
w opracowaniu J ANA NAMI TKI EWI CZA,  Sędziego S. N.

z a w i e r a j ą c y  p r a w o

0 SPÓŁKACH Z 06R. ODPOW.
Slron o W .  - O  I I  C" “ 11 ^„ 10 zł. brosz.

Zamówienia przyjmuje:

D Z I A Ł  P R A W N O - E K O N O M I C Z N Y

K S I Ę G A R N I  R O L N I C Z E J

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  Nr.  10  ( P K O  1 3 2 8 )

GOSPODARKA 
NARODOWA

NIEZALEŻNY DWUTYGODNIK GOSPODARCZY
STALI WSPÓŁPRACOWNICY. CZESŁA^ iO BR O W SKL HENRYK OKONIEWSKI, STANI- 
SŁAW G RYZIEW ICZ, ALEKSANDER IVANKĄ, WACŁAW JASTRZĘBOWSKI, MICHAŁ 
KACZORO W SKI, PIOTR KALTEN8ERG, ZDZISŁAW ŁOPIEŃSKI, TADEUSZ ŁYCHOWSKI,
STEFAN MEYER, JÓZEF PONIATOWSKI. WITOLD PTASZYŃSKI. JACEK RUDZIŃSKI, KA­
ZIMIERZ SOKOŁOW SKI, BOLESŁAW WSCIEKlICA, ZYGMUNT SZEMPLIŃSKI rodoklor

WYCHODZI od roku 1931.
GRUPUJE młodsze pokolenie niezależnych ekonomistów.
ZAWIERA obok artykułów teoretycznych, obszerny dział uwag i notatek na aktualne 

tematy polityczno-gospodarcze.
DĄŻY do połączenia wysokiego poziomu teoretycznego z prostotą i zrozumiałością ujęcia.
UWZGLĘDNIA przede wszystkim zagadnienia strukturalne i traktuje politykę gospo­

darczą pod kątem „długiej fa li”.
WSPÓŁDZIAŁA w wytwarzaniu niezależnego, samodzielnego poglądu na sprawy go­

spodarcze.
WYCHODZI 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenum erata  kw arta lna  zt. 4 .50.
E g z e m p l a r z e  b e z p ł a t n e - o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e .

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W arszaw a, ul. Nowy-Świaf 37 m. 15,
Konto w P .K .O . 25656. Tel. 6-76 73.



XV Z J A Z D  D E L E G A T Ó W
Z w i ą z k u  Z r z e s z e ń  M ł o d y c h  P r a w n i k ó w  

Rzeczypospolitej Polskiej

odbędzie się w dniach 20 — 21 marca r. b. we Lwowi e .

Program zjazdu przewiduje;

20 marca rano Msza św. — Złożenie wieńca na Cmentarzu Obrońców
Lwowa.

godz. 15.00 Otwarcie plenarnych obrad Zjazdu w Auli Uniwersytetu
Jana Kazimierza — przemówienia powitalne — Sprawozdanie 
Prezesa Rady Naczelnej — Dyskusja — Wybory Komisji.

godz. 20.00 Uroczyste przedstawienie w Teatrze Wielkim.

21 marca

godz. 9—15 Obrady Komisji (ogólnej, sqdowej, adwokackiej, notarialnej) 

godz. 15.00 Wspólny obiad koleżeński

godz. 17.30 II Posiedzenie plenarne w sali obrad Rady Miejskiej — spra­
wozdania i wnioski Komisji — Wybory Rady Naczelnej na 
r. 1937/38 — Zamknięcie obrad.

godz. 21.00 Wieczór towarzyski w lokalu Zrzeszenia Sędziów i Prokura­
torów we Lwowie.

22 marca Wycieczka uczestników Zjazdu do Zagłębia Naftowego.


